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ZŁAMANE SERCE 
I PUSTE KONTO \14

ŻOŁNIERZE WYKLĘCI NA 
WARMII I MAZURACH \4

W PARYŻU MARCIN 
ZASTĄPIŁ ROBERTA \23

ZOFIA PILECKA ODSŁONIŁA 
MURAL SWOJEGO OJCA \5

KOLEJNY RAZ NIE STAWIŁ SIĘ 
W SĄDZIE \8

LEPIEJ ZAPOBIEGAĆ 
NIŻ LECZYĆ \15

TEN KOREK NIE ZNIKNIE. TEN KOREK NIE ZNIKNIE. 
BĘDZIE JESZCZE WIĘKSZYBĘDZIE JESZCZE WIĘKSZY
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DROGOWCY CHCĄ, ŻEBY PÓŁNOCNA OBWODNICA OLSZTYNA ZACZYNAŁA SIĘ NA ZACHODZIE. 
PREZYDENT OLSZTYNA NIE SKŁADA JEDNAK BRONI I CHCE JESZCZE POWALCZYĆ 

O KORYTARZ WSCHODNI. NIE BĘDZIE OBWODNICY DYWIT, JAK TEŻ MODERNIZACJI DROGI 
KRAJOWEJ 51 PRZEZ LAS MIEJSKI. W GODZINACH SZCZYTU TA DROGA WYGLĄDA 

JAK NA ZDJĘCIU. A TUŻ ZA GRANICAMI OLSZTYNA POWSTAJĄ NOWE DOMY… \3

MŁODZIEŻ SZANSĄ 
EKSTRAKLASY \22
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BORSUKI ZASTĄPIĄ SOWIECKIE PRZEŻYTKI
Wicepremier, szef MON Mariusz Błaszczak zatwierdził w Stalowej Woli umowę ramową na dostawę blisko 1400 nowych 
pojazdów dla wojska, w tym blisko 1 tys. gąsienicowych bojowych wozów piechoty (BWP) Borsuk oraz pojazdy towarzyszące. 
Pojazdy produkowane będą przez Hutę Stalowa Wola.

PAKT SENACKI ODTWORZONY
To dobry sposób, bo nie traci się własnej tożsamości, a daje szansę na wygranie wyborów do Senatu – powiedział prezes PSL Władysław 
Kosiniak-Kamysz, odnosząc się do deklaracji ws. paktu senackiego partii opozycyjnych i środowiska samorządowego.

WAŻNA DATA

Na konferencji praso-
wej przed spotkaniem 
z mieszkańcami Iławy 

lider PSL odniósł się do 
podpisanej w  Warszawie 
– przez polityków czterech 
ugrupowań opozycyjnych 
i  przedstawiciela Ruchu 
Samorządowego „Tak! Dla 
Polski” – deklaracji zawar-
cia w najbliższych wyborach 
tzw. paktu senackiego.

„Startujemy z  własnych 
komitetów. Czy utworzymy 
koalicję, to jeszcze decyzja 
przed nami, ale niezależnie 
od tego, jak pójdziemy do 
wyborów sejmowych, jedno 
jest pewne: nie wystawiamy 
przeciwko sobie kandyda-
tów do Senatu” –  mówił 
prezes ludowców.

Jak tłumaczył, oznacza to 
„niewchodzenie sobie w dro-
gę”, wzajemne szanowanie 
swojej podmiotowości i po-

pieranie tych kandydatów, 
którzy są w danym okręgu, 
niezależnie z jakiej formacji 
pochodzą. „Nieszkodzenie 
sobie przede wszystkim 
i zwiększanie swoich szans 
wyborczych, bo gdybyśmy 
poszli w  rozproszeniu, to 
podajemy PiS-owi zwycię-
stwo na tacy” –  stwierdził 
Kosiniak-Kamysz.

„To jest dobry sposób, bo 
nie traci się własnej tożsa-
mości, a daje się szansę na 

zdobycie dobrego wyniku 
i wygranie wyborów do Se-
natu. Szansa jest ogrom-
na, analizujemy to bardzo 
mocno. Według obecnych 
sondaży i  analiz jest szan-
sa nawet na 65 mandatów 
dla paktu senackiego, dla 
formacji go tworzących” 
– wskazał lider PSL.

Na konferencji w  Iławie 
lider PSL mówił, że spo-
tyka się z  mieszkańcami, 
żeby rozmawiać m.in. o sa-

morządzie, organizacjach 
pozarządowych i programie 
ustaw obywatelskich „Uczci-
wa Polska”.

„To są konkretne projekty 
ustaw, nie tylko zapowie-
dzi, pod którymi zbieramy 
podpisy, żeby złożyć je jako 
projekt obywatelski jeszcze 
w  tej kadencji. Nie czeka-
jąc na wybory, chcemy to 
przedstawić” –  podkreślał 
prezes ludowców.

Przypomniał, że chodzi 
o trzy inicjatywy: wprowa-
dzenie dziedziczenia eme-
rytury dla osoby, która zo-
staje sama z powodu śmierci 
współmałżonka (100 proc. 
najwyższej i 50 proc. drugiej 
emerytury); ustawę „Praca, 
która się opłaca”, w której ra-
mach opodatkowane byłoby 
tylko jedno miejsce pracy; 
niskooprocentowany (1,5 
proc.) stały kredyt lub do-

płatę 100 tys. zł od państwa 
na wkład własny na budowę 
domu lub zakup mieszkania 
w ramach programu „Włas-
ny kąt”.

Warto jednocześnie dodać, 
że w Iławie, jak pierwotnie 
liczono, nie zostały przedsta-
wione nazwiska polityków, 
którzy wezmą udział w nad-
chodzących wyborach.

Podczas konferencji w Se-
nacie wspólną deklarację 
ws. odtworzenia paktu se-
nackiego podpisali: repre-
zentant strony samorządo-
wej, b. prezydent Gliwic, 
senator KO Zygmunt Fran-
kiewicz, sekretarz general-
ny PO Marcin Kierwiński, 
senator Polski 2050 Jacek 
Bury, wiceszef Nowej Lewi-
cy Dariusz Wieczorek oraz 
wicemarszałek Sejmu, po-
seł PSL Piotr Zgorzelski.
 ŹRÓDŁO: PAP

N
owe pojazdy zastą-
pią skonstruowane 
w ZSRR wozy BWP-
1. Pierwsze cztery 

Borsuki mają zostać dostar-
czone w  tym roku. Oprócz 
Borsuków w  wariancie 
bojowym umowa przewi-
duje zamówienia na wozy 
rozpoznania, dowodzenia, 
ewakuacji medycznej, za-
bezpieczenia technicznego 
i rozpoznania skażeń.

„Zatwierdzenie umowy 
ramowej w  sprawie zamó-
wienia na potrzeby Wojska 
Polskiego bojowych wozów 
piechoty Borsuk zostało 
określone przez jeden z por-
tali internetowych jako naj-
większy projekt w  historii 
polskiej zbrojeniówki od 50 
lat. I  tak można to ocenić, 
to wszystko, czego byliśmy 
świadkami przed chwilą” 
–  powiedział szef MON 
Mariusz Błaszczak, który 
podkreślił, że HSW to dziś 
„silna marka” i  produkuje 

broń o wysokiej jakości, któ-
ra jest „sprawdzona w walce”. 
Przypomniał, że odbiorcą 
uzbrojenia ze Stalowej Woli 
są także siły zbrojne Ukrainy.

Szef MON poinformował 
też, że Rada Modernizacji 
Technicznej zatwierdziła 
skierowany do HSW projekt 
cięższego niż Borsuk wozu, 
wykorzystującego podwozie 

samobieżnej armatohaubi-
cy Krab i bezzałogową wie-
żę ZSSW-30, zastosowaną 
w Borsuku. Cięższy wóz ma 
trafi ć do 18. Dywizji Zme-
chanizowanej, która będzie 
uzbrojona w czołgi Abrams.

„Liczę na to, że w bardzo 
krótkim czasie Wojsko Pol-
skie zostanie wyposażone 
w  nowe bojowe wozy pie-

choty” –  powiedział mini-
ster. „Czas bojowego wozu 
piechoty, który dotychczas 
jest wykorzystywany w Woj-
sku Polskim, minął – teraz 
nadeszła era BWP Borsuk” 
– oświadczył minister.

Pierwsze cztery Borsuki 
ma otrzymać w  tym roku 
16. Dywizja Zmechanizo-
wana, której jednostki są 

rozlokowane w północno-
-wschodniej Polsce.

Mariusz Błaszczak za-
znaczył, że Wojsko Polskie 
bardzo szybko odchodzi od 
broni postsowieckiej i sta-
wia na uzbrojenie, które 
jest nowoczesne i  zgodne 
ze standardami NATO. Po-
dziękował m.in. konstruk-
torom Borsuka. W  jego 
ocenie projekt tego wozu 
zrewolucjonizuje wyposa-
żenie Wojska Polskiego.

Wicepremier przypomniał, 
że rząd „co do zasady” za-
mawia broń w polskich za-
kładach, a uzupełnia ją za-
kupami uzbrojenia z  USA 
i Korei Południowej. „Trze-
ba to podkreślić, że ta broń 
jest ze sobą kompatybilna, 
interoperacyjna” –  dodał 
Mariusz Błaszczak.

BWP Borsuk oparty jest 
na uniwersalnej, moduło-
wej platformie gąsienico-
wej (UMPG), wyposażony 
jest w  zdalnie sterowany 

system wieżowy (ZSSW-
30). Załogę stanowi 3 żoł-
nierzy: dowódca, operator 
uzbrojenia oraz kierowca. 
Pojazd jest przeznaczony 
do transportu 6 żołnierzy 
w rejon pola walki przy za-
pewnieniu odpowiedniego 
poziomu ochrony.

Pojazd ma możliwość 
zwalczania piechoty, pojaz-
dów opancerzonych, celów 
powietrznych oraz innych 
obiektów w  każdych wa-
runkach atmosferycznych 
i o każdej porze dnia. BWP 
Borsuk będzie współdziałał 
z  pododdziałami czołgów 
rodziny K2, które wejdą na 
wyposażenie m.in. 16 Dywi-
zji Zmechanizowanej.

Prędkość maksymalna 
podczas przemieszczania 
się po drogach utwardzo-
nych wynosi 65 km/h, 
a pływania – 8 km/h. Masa 
bojowa pojazdu w warian-
cie podstawowym wynosi 
28 ton. ŹRÓDŁO: PAP

Bojowy Wóz Piechoty Borsuk

Opozycja zawarła tzw. pakt senacki

Dzisiaj obchodzimy Narodo-
wy Dzień Pamięci Żołnierzy 
Wyklętych, upamiętniający 
żołnierzy antykomunistycz-
nego i niepodległościowego 
podziemia. Pierwsze obchody 
święta odbyły się w 2011 roku. 
1 marca 1951 roku w więzieniu 
na warszawskim Mokotowie, po 
pokazowym procesie, zostali 
rozstrzelani przywódcy IV 
Zarządu Głównego Zrzeszenia 
„Wolność i Niezawisłość” – pre-
zes WiN ppłk Łukasz Ciepliński 
(„Pług”, „Ludwik”) i jego najbliżsi 
współpracownicy: Adam Laza-
rowicz, Mieczysław Kawalec, 
Józef Rzepka, Franciszek Błażej, 
Józef Batory i Karol Chmiel. 
Ich ciała komuniści zakopali 
w nieznanym miejscu.
O „Żołnierzach Wyklętych” 
piszemy na str. 4-5.

Gen. bryg. 
August Emil 
Fieldorf, ofi ara 
mordu sądowe-
go w 1953 roku
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ZACHÓD WYGRAŁ ZE WSCHODEM
Jest decyzja w sprawie korytarza, którym pobiegnie północna obwodnica Olsztyna. Do dalszych prac drogowcy wybrali trzy 
warianty drogi w korytarzu zachodnim. Nie będzie obwodnicy Dywit, jak też modernizacji drogi krajowej 51 przez Las Miejski.

ANDRZEJ 

MIELNICKI 

a.mielnicki@

gazetaolsztynska.pl

N
ie pomyliliśmy się, 
pisząc wczoraj, że 
drogowcy mogą 
wybrać zachodni 

korytarz, którym pobieg-
nie północna obwodnica 
Olsztyna, jak też, że w tym 
układzie nie będzie ob-
wodnicy Dywit. Tak się 
stało. Wczoraj zapadała 
decyzja w sprawie przebie-
gu przyszłej trasy.

Generalna Dyrekcja Dróg 
Krajowych i Autostrad do 
dalszych analiz na eta-
pie Studium techniczno-
-ekonomiczno-środowi-
skowego (STEŚ) wybrała 
warianty O1, O2 oraz O4 
w  korytarzu zachodnim. 
To oznacza, że nie będzie 
obwodnicy Dywit, bo pół-
nocna obwodnica Olsztyna 
będzie zarazem obwodnicą 
Dywit. To oznacza, że nie 
będzie też modernizacji 
drogi 51 przez Las Miejski 
i przebudowy skrzyżowania 
z ul. Sybiraków. Spełnia się 
zatem czarny scenariusz, 
o którym pisaliśmy wczo-
raj. 

WARIANTY PRZYJĘTO 

Z NASTĘPUJĄCYMI 

UWAGAMI:  

1. W ramach STEŚ należy 
opracować analizy i  pro-
gnozy ruchu dla wariantów 
wybranych do dalszych 
prac projektowych oraz 
należy skorygować prze-
bieg wariantu O4 w  celu 
ominięcia terenów znajdu-
jących się w granicach ad-
ministracyjnych Olsztyna. 
Chodzi o odcinek o długoś-
ci ok. półtora kilometra.  

2. Początek obwodnicy 
we wszystkich wariantach 
należy zlokalizować na 
DK51 na końcu obwodni-
cy Spręcowa (w km 76, 91). 
Obwodnica we wszystkich 
wariantach powinna się 
kończyć  w rejonie istnie-
jącego ronda na południo-
wej obwodnicy Olsztyna 
w  ciągu DK16, w  rejonie 
miejscowości Kudypy.

Przypomnijmy, że 8 lute-
go projektanci przedstawili 
najkorzystniejsze według 
nich kombinacje warian-
tów obwodnic Olsztyna 
z obwodnicą Dywit: dwie 
w  korytarzu zachodnim 

i  jedną we wschodnim. 
Ale wybrany został kory-
tarz zachodni, a w nim trzy 
warianty. Na taką decyzję 
drogowców bez wątpienia 
wpływ miało też stanowi-
sko  samorządów Olsztyna 
i  Dywit w  kwestii sfi nan-
sowania budowy odcin-
ków obwodnicy w swoich 
granicach. W  przypadku 
Olsztyna chodzi o budowę 
odcinka drogi krajowej 
w mieście na prawach po-
wiatu, w przypadku Dywit 
— budowy na terenie gmi-
ny odcinka drogi niebędą-
cego drogą krajową. 

Na spotkaniu 14 lute-
go w  siedzibie Oddziału 
GDDKiA w Olsztynie za-
równo prezydent Olszty-
na, jak i wójt gminy Dywity 
oświadczyli, że nie dyspo-
nują środkami na sfi nan-
sowanie tych odcinków 
dróg na swoim terenie. Po-
nadto prezydent Olsztyna 
w piśmie z 24 lutego 2023 
r. nie zadeklarował goto-
wości finansowania wa-
riantu O6. 

— Jednoczenie wskazał, 
że wariant ten jest sprzecz-
ny z  interesem miasta. 
W  związku z  powyższym 
dalsza analiza przebie-
gu obwodnicy Olsztyna 
w  wariancie wschodnim 
O6+D4 jest nieracjonalna 
— zauważa Karol Głębocki, 
rzecznik olsztyńskiego od-
działu GGDKiA.

Jak dodał rzecznik ol-
sztyńskiego oddziału 
GDDKiA, zespół oceny 
przedsięwzięć inwesty-
cyjnych ocenił wczoraj 
zaprezentowane przez 
projektantów wyniki Stu-
dium korytarzowego pod 
względem poprawności 
analiz i  zgodności z  obo-
wiązującymi przepisami. 
Przy ocenie uwzględniono 

także uwarunkowania wy-
nikające z zadań zarządców 
dróg objętych inwestycją. 

Uchwałę ZOPI zatwier-
dził już dyrektor olsztyń-
skiego oddziału GDDKiA 
Mirosław Nicewicz, co 
rozpoczyna kolejny etap 
prac. Teraz zespół projek-
towy dokona szczegółowej 
analizy wybranych warian-
tów. Po wykonaniu analizy 
wielokryterialnej zostanie 
wybrany przez komisję 
oceny przedsięwzięć in-
westycyjnych w GDDKiA 
najkorzystniejszy wariant. 
W  II połowie 2024 roku 
drogowcy planują złożenie 
wniosku o wydanie decyzji 
o środowiskowych uwarun-
kowaniach w  wybranym 
wariancie. 

PREZYDNET 

NIE SKŁADA BRONI

Drogowcy wybrali kory-
tarz zachodni, tymczasem 
Olsztyn zabiegał o wschod-
ni. To porażka miasta, co 
więcej, samorząd traci ja-
kikolwiek wpływ na losy 
przyszłej inwestycji. 

Piotr Grzymowicz wciąż 
ma nadzieję, że wariant 
wschodni jeszcze wróci do 
gry. Jego zdaniem wariant 
zachodni 

jest dla miasta nieko-
rzystny. —  Uważam, że 
podczas prac nad obwod-
nicą zagubiono podstawo-
we przesłanie wynikające 
chociażby  z nazwy obwod-
nica Olsztyna. Bo w swojej 
istocie ona miała i ma  słu-
żyć przede wszystkim mia-
stu, odciążyć je od prze-
ciążeń komunikacyjnych 
wynikających z  tranzytu 
samochodowego oraz ko-
munikacji podmiejskiej — 

przekonuje prezydent. 
—  Przecież można z  tych 
wielu wariantów znaleźć 

taki wariant wschodni, 
który mógłby pogodzić 
interesy wszystkich stron 
—  podkreśla prezydent 
Olsztyna. I dodaje: — Pro-
simy o  możliwość szuka-
nia rozwiązania od strony 
wschodniej, które byłoby 
również realną szansą na 
zalezienie kompromisu.

Decyzja drogowców nie 
do końca jest też na rękę 
Dywitom, które przecież 
zabiegały o obwodnicę Dy-
wit, przez które dziś prze-
jeżdża na dobę kilkanaście 
tysięcy pojazdów. 

 —  Każda nowa droga 
krajowa, która usprawnia 
ruch w  północnej części 
aglomeracji olsztyńskiej, 
jest dla nas korzystna 
—  podkreśla Daniel Za-
dworny, wójt Gminy Dy-
wity. —  Wyprowadzenie 
ruchu tranzytowego poza 
centralną część gminy Dy-
wity trzeba odczytywać po-
zytywnie, ale tylko wtedy, 
gdy będzie to prawdziwa 
obwodnica Olsztyna i Dy-
wit, która będzie miała 
po dwa pasy ruchu w każ-
dą stronę. Z  protokołu 
ZOPI wynika, że jest na 
to szansa, bo w  punkcie 
dotyczącym parametrów 
technicznych projekto-
wana prędkość została 
zwiększona do 110 km/h, 
a  decyzja o  liczbie pasów 
ruchu zostanie podjęta na 
podstawie prognozy i ana-
lizy ruchu wykonanej na 
etapie STEŚ. 

— Na pewno ważne jest 
też to, żeby obecny, tzw. 
stary przebieg DK51 zo-
stał połączony węzłem 
w  Spręcowie z  planowa-
ną obwodnicą Olsztyna 
i  Dywit w  wariancie za-
chodnim —  dodaje wójt. 
— Węzeł lub skrzyżowanie 
powinny również powstać 

na drodze powiatowej 
z Dywit do Bukwałdu. Po-
wstaje też pytanie, co ze 
starym przebiegiem DK51 
od Spręcowa do Dywit po 
wybudowaniu obwodnicy 
Olsztyna i  Dywit. Gmina 
Dywity jest zainteresowa-
na przejęciem tej drogi, ale 
pod warunkiem, że będzie 
to droga bezpieczna i wy-
prostowana przy GOK 
Dywity z wykorzystaniem 
terenu znajdującego się 
na planach miejscowych 
w  rezerwie należącej do 
budżetu państwa.

ZADOWOLONE JONKOWO

Stare porzekadło mówi, 
że gdzie dwóch się bije, 
tam Jonkowo wygrywa. 
Bo na pewno to najwięk-
szy benefi cjent wczorajszej 
decyzji. I wójt gminy Jon-
kowo Wojciech Giecko jest 
tego świadomy.

— To da nam duży skok 
inwestycyjny —  mówi. 
— Dlatego jestem bardzo 
zadowolony, że także po 
argumentach przeze mnie 
przedstawianych został 
wybrany korytarz zachod-
ni. Teraz jest kwestia do-
pracowania szczegółów. 
Mieszkańcy zyskają kapi-
talną dostępność komuni-
kacyjną, jak również lokal-
ne fi rmy. 

Jednak niektórzy za-
dają sobie pytanie, co da 
obwodnica w  korytarzu 
zachodnim, czy w  ogóle 
jest potrzebna.

 — Bardzo — uważa wójt 
Giecko. — Połączenie dro-
gi 51 z „szesnastką” w każ-
dym korytarzu stanowi po 
pierwsze wyprowadzenie 
ruchu ciężarowego z  Ol-
sztyna, choć  oczywiście 
dziś ze względu na sytua-
cję geopolityczną droga 51 
nie jest wykorzystywana 
tak, jak to było przed wy-
buchem wojny. To oczy-
wiste, ale ma kapitalne 
znaczenie dla dostania się 
do „siódemki” dla miesz-
kańców Dobrego Miasta, 
Lidzbarka Warmińskiego 
czy Bartoszyc. W korytarzu 
wschodnim musieliby nad-
kładać drogi. 

 Przyszła obwodnica za-
haczy też lekko o  gminę 
Gietrzwałd. — Ale jest na 
tyle oddalona od Łupsty-
chu, że nie będzie nega-
tywnie oddziaływać na 
mieszkańców — uważa Jan 

Kasprowicz, wójt gminu 
Gietrzwałd. —  To dobry 
wariant, nie będzie wybu-
rzeń, jest najtańszy, budzi 
najmniej emocji, kontro-
wersji. Jednak obwodnica 
powinna oplatać Olsztyn 
dookoła. Dlatego już dziś 
powinniśmy zabezpieczyć 
tereny pod wschodnią ob-
wodnicę miasta.

TRZY WARIANTY 

W PIGUŁCE

O1 

— Długość odcinka ok. 
14,61 km;

— Liczba obiektów do 
rozbiórek –  2 szt., w  tym 
1 dom;

— Kolizja z  Obszarem 
Chronionego Krajobrazu 
na długości ok. 8,63 km;

— Długość kolizji z  ob-
szarami leśnymi ok. 
10,68 km;

— Brak kolizji z obiekta-
mi zabytkowymi;

— Ilość kolizji z ciekami 
i rowami – 13 szt.;

— Przebieg przez gminy: 
Dywity: 6,5 km, Jonkowo: 
6,35 km, Gietrzwałd: 1,76 
km, Olsztyn: 0.

O2 

— Długość odcinka ok. 
14,06 km;

— Liczba obiektów do 
rozbiórek –  5 szt., w  tym 
2 domy;

— Kolizja z OChK na dłu-
gości ok. 5,4 km;

— Długość kolizji z obsza-
rami leśnymi ok. 9,45 km;

— Brak kolizji z obiekta-
mi zabytkowymi;

— Ilość kolizji z ciekami 
i rowami – 7 szt.;

— Przebieg przez gminy: 
Dywity: 6,5 km, Jonkowo: 
7,21 km, Gietrzwałd: 0,34 
km, Olsztyn: 0.

O4 

— Długość odcinka ok. 
15,18 km;

— Liczba obiektów do 
rozbiórek –  6 szt., w  tym 
2 domy;

— Kolizja z OChK na dłu-
gości ok. 6,49 km;

— Długość kolizji z obsza-
rami leśnymi ok. 9,61 km;

— Brak kolizji z obiekta-
mi zabytkowymi;

— Ilość kolizji z ciekami 
i rowami – 10 szt.;

— Przebieg przez gminy: 
Dywity: 5,78 km, Jonko-
wo: 6,20 km, Gietrzwałd: 
1,72 km, Olsztyn: 1,48 km.
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Zdaniem olsztyńskiego ratusza wariant zachodni jest mniej korzystny dla Olsztyna 
od wschodniego
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KONSPIRATORZY I PARTYZANCI. 
ŻOŁNIERZE WYKLĘCI 
NA WARMII I MAZURACH
1 marca obchodzimy Narodowy Dzień Pamięci „Żołnierzy Wyklętych”. Został on ustanowiony przez Sejm RP w 2011 r., aby 
upamiętnić tych, którzy po II wojnie światowej z bronią w ręku przeciwstawiali się narzuconej siłą władzy komunistycznej. 
Poniżej opisujemy historię „Żołnierzy Wyklętych” na Warmii i Mazurach.

RAPORTY „TRZONA”
„Wszędzie, zarówno na 

terenie miast, jak i wsi wi-
dać wyraźnie nienawiść do 
Sowietów. Nienawiść ta 
przejawia się we wszyst-
kich warstwach społeczeń-
stwa i we wszystkich ugru-
powaniach politycznych, 
za wyjątkiem PPR, chociaż 
i wśród członków tej partii 
spotyka się niezadowolo-
nych, a zwłaszcza poszko-
dowanych bezpośrednio 
przez Sowietów” –  w  ten 
sposób raport sytuacyj-
ny Zrzeszenia „Wolność 
i Niezawisłość” z września 
1945 r. charakteryzował 
nastroje społeczne w Okrę-
gu Mazurskim. Dokument 
podpisał „Trzon”. To pseu-
donim Franciszka Troja-
nowskiego, który od kilku 
miesięcy pełnił funkcję ko-
mendanta Okręgu Olsztyn 
Delegatury Sił Zbrojnych/
WiN krypt. „Rybitwa”, 
podległego Obszarowi Za-
chodniemu DSZ. Pod ko-
niec okupacji niemieckiej 
F. Trojanowski pracował 
w Komendzie Okręgu AK 
Pomorze, piastując na-
wet funkcję komendan-
ta. Okręg „Rybitwa” jako 
struktura szkieletowa 
obejmował grupę kilku-
nastu byłych ofi cerów AK, 
którzy w  1945 r. osiedli-
li się w  Olsztynie. Mieli 
przeniknąć do tworzące-
go się aparatu admini-
stracyjnego i politycznego 
regionu, co w  znacznym 
stopniu zakończyło się po-
wodzeniem. Sporządzano 
raporty wywiadu oraz 
podejmowano pierwsze 
próby kolportowania ma-
teriałów propagandowych. 
W listopadzie 1945 r. w Ob-
szarze Zachodnim WiN 
nastąpiła wsypa. W  ręce 
komunistycznej bezpieki 
trafi ło całe kierownictwo 
obszaru. „Trzon” przebywał 
wówczas w Poznaniu, gdzie 
miał umówione spotkanie. 
Na szczęście uniknął aresz-
towania. Pod koniec roku 
wycofał się z  konspiracji. 
Ani jednak on, ani jego do-

tychczasowi podwładni nie 
mogli się czuć bezpiecz-
nie. W późniejszym czasie 
większość z nich przeszła 
przez komunistyczne wię-
zienie.

„TUŁA”, „WORONEŻ”, 
„URALSK”…
W pierwszej połowie 

1946 r. zainstalowano 
struktury WiN-u w  re-
gionie z ramienia Okręgu 
WiN Białystok. Powstały 
wówczas obwody w Ełku, 
Olecku, Giżycku podle-
głe bezpośrednio okrę-
gowi oraz w  Olsztynie, 
Mrągowie, Piszu, Szczyt-
nie i  prawdopodobnie 
w Lidzbarku Warmińskim 
tworzone z  inicjatywy In-
spektoratu WiN Ostro-
łęka. O  możliwościach 
organizacyjnych świadczy 
decyzja o powołaniu Pod-
inspektoratu WiN „Ca-
rycyn” „Bohdan”, którego 
prezesem został Stanisław 
Bęklewski „Jun”. Wcześ-
niej dynamicznie kiero-
wał organizacją w Ostrowi 
Mazowieckiej. Przybył do 
Olsztyna pod nazwiskiem 
Stanisław Pieszkowski 
z zadaniem zaktywizowa-
nia działalności. W  Mrą-
gowie zaczęto wydawać 
własną prasę. Na murach 
olsztyńskich domów roz-
lepiano plakaty wymierzo-
ne w sowiecką dominację, 
dyktaturę komunistów 
i dostarczające kontrargu-
mentów na wszechobecną 
propagandę reżimową. 
Powstała komórka odpo-
wiedzialna za planowanie 
akcji dywersyjnych. Jednak 
już wkrótce na ślad orga-
nizacji trafiła bezpieka. 
Wpadli członkowie orga-
nizacji w Giżycku. Podczas 
aresztowań doszło tam do 
strzelaniny, w wyniku któ-
rej zginął m.in. szef giży-
ckiego PUBP.

Operacja „Krakowiacy”
Następnie WUBP prze-

prowadził operację „Kra-
kowiacy”. Pod koniec 1946 
r. zatrzymano co najmniej 
kilkadziesiąt osób, m.in. 

prezesa Podinspektora-
tu „Bohdan” Stanisława 
Beklewskiego, który zmarł 
po pierwszym przesłucha-
niu. Do więzienia trafi li 
m.in. prezesi obwodów 
WIN Olsztyn „Tuła” „Te-
resa” Tadeusz Targoński 
„Eter”, Mrągowo „Wale-
ria” „Woroneż” Czesław 
Bachmura „Wir”, „Szczyt”, 
szef okręgowego Kedywu, 
odpowiedzialny także za 
wydawanie gazetki Cze-
sław Hołub „Żbik”, członek 
Obwodu Szczytno „Uralsk” 
Czesław Klenczon. Klen-
czonowi w niezbyt jasnych 
okolicznościach udało się 
wyjść z  aresztu i  natych-
miast urwał się ubekom. 
Wyjechał na Pomorze Za-
chodnie, gdzie pod fałszy-
wym nazwiskiem ukrywał 
się do 1956 r.! Pozostali 
w  1947 r. stanęli przed 
Wojskowym Sądem Rejo-
nowym w Olsztynie.

W OKRĘGU NZW „BAŁTYK”
W regionie powstało 

również Narodowe Zjed-
noczenie Wojskowe. Za-
pewne już na jesieni 1945 
r. podjęto próbę utworze-
nia Komendy Okręgu „Bał-
tyk” NZW na Mazurach. 
Z  tym działaniami mogła 
mieć związek aktywność 
byłego ofi cera AK i  NSZ 

Romualda Kozła „Poja-
wy” „Masława” „Łużycy” 
w powiecie piskim. Kozioł 
w czasie okupacji tworzył 
organizację pod kryptoni-
mem „Po We”, działającej 
wzdłuż ówczesnej grani-
cy z  Prusami Wschodni-
mi oraz wśród ludności 
mazurskiej. Teraz jednak 
komunistyczna bezpieka 
podstępnie aresztowała 
„Łużycę” i wywiozła go do 
Warszawy. Poddano go 
śledztwu, a następnie po-
stawiono przed parodią 
„sądu”. Ostatecznie  po-
wstanie Komendy Okręgu 
„Bałtyk” wiąże się z posta-
cią Mariana Kozłowskiego 
„Mariana” „Lecha” „Dą-
browy”. Cała jego rodzina 
była głęboko zaangażo-
wana w  działalność nie-
podległościową przeciwko 
Niemcom i po wkroczeniu 
Armii Czerwonej. Kiero-
wana przez Kozłowskiego 
komenda okręgowa dzia-
łała głównie w  powiecie 
piskim i w sąsiednich po-
wiatach dawnego pogra-
nicza, czerpiąc z zasobów 
kadrowych NZW w Okrę-
gu „Chrobry” (Białostoc-
czyzna). Co ciekawe, na 
teren działania Okręgu 
NZW „Bałtyk” przenikała 
również organizacja NZW 
z Grajewa i Ostrołęki oraz 

siatka Okręgu „Mazowsze” 
NZW. Wynikało to z pro-
cesów osadniczych na zie-
miach opuszczonych przez 
wyjeżdżających Niemców. 
W  październiku 1945 r. 
zwracał na to uwagę Zbi-
gniew Kulesza „Młot” do-
wodzący konspiracją NZW 
na Kurpiach: „jeśli ktoś 
ma mało ziemi, lub nie-
urodzajna, to może jechać 
na ziemie odzyskane i tam 
gospodarzyć, z tym że musi 
żyć uczciwie jak Polak. Da-
lej nadmienił, że jeśli który 
z członków będzie szabro-
wał, lub też co innego na 
własną rękę robił, ten do-
stanie kulę w głowę”. 

PARTYZANCI Z NZW…
Już na jesieni 1945 r. na 

Mazurach zaczęły się poja-
wiać oddziały partyzanckie 
z Białostocczyzny i północ-
nego Mazowsza. Z kierun-
ku Podlasia przenikali na 
wschodnie Mazury „leś-
ni” z  NZW, do powiatów 
Szczytno i  Nidzica zaś 
członkowie formacji par-
tyzanckich NZW i Ruchu 
Oporu Armii Krajowej. 
Tendencja przenoszenia 
walki zbrojnej do dawnych 
Prus Wschodnich przybra-
ła na sile w 1946 r. Był to 
rok zbliżającego się refe-
rendum. Walka polityczna 
na terenie sowietyzowanej 
Polski nabierała ostrości. 
Represje bezpieki wywo-
ływały zbrojną reakcję 
podziemia. Z drugiej stro-
ny – właśnie na terenach 
niedawno włączonych do 
Polski –  zaczynała krzep-
nąć obecność polskich 
osadników i oddziały leś-
ne w  większym zakresie 
mogły liczyć na ich ewen-
tualne wsparcie. W lutym 
1946 r. przybyła na Mazu-
ry III Wileńska Brygada 
NZW pod dowództwem 
Romualda Rajsa „Bure-
go”. Ten dawny partyzant 
z  Wileńszczyzny w  1944 
r. podjął służbę w odtwa-
rzanej brygadzie AK pod 
komendą mjr. Zygmunta 
Szendzielarza „Łupasz-

ki”. Następnie znalazł się 
w konspiracji obozu naro-
dowego i w ramach Okręgu 
Białostockiego NZW zor-
ganizował własną jednost-
kę. Aby uniknąć wielkiej 
operacji przeciwpartyzan-
ckiej na Białostocczyźnie, 
właśnie na Mazurach par-
tyzanci „Burego” szukali 
schronienia w początkach 
1946 r. Zajęli miejscowość 
Wydminy, próbowali też 
kontrolować kilka wio-
sek w  powiecie giżyckim. 
Obecność dużej brygady 
z  taborem konnym przy-
ciągnęła uwagę sił reżi-
mowych. W efekcie doszło 
do bitwy w rejonie Gajrow-
skich. Brygada podzielona 
na mniejsze oddziały i gru-
py została zmuszona do 
przedzierania się w kierun-
ku swego macierzystego 
Okręgu „Chrobry” NZW. 
Samo starcie przeszło do 
historii jako największa 
bitwa partyzancka na Ma-
zurach. 

W pierwszej połowie 
roku aktywnie w  powia-
tach Pisz i Giżycko działał 
oddział NZW dowodzony 
przez Jerzego Karwow-
skiego „Newadę”, w  lipcu 
tego roku zaś oddzia-
ły NZW z  Grajewskiego 
opanowały miejscowość 
Drygały i próbowały zająć 
miasteczko Biała (Piska). 

W 1947 r. kierownictwo 
Okręgu NZW „Bałtyk” 
ujawniło się w  ramach 
amnestii. Jednak więk-
szość spośród ujawnionych 
została aresztowana i po-
stawiona przed „sądem”. 
Taki był los m.in. komen-
dant okręgowego Mariana 
Kozłowskiego. Ale nawet 
wtedy, gdy przebywał na 
wolności, komuniści pod-
dawali go represjom. Zmu-
szany do zmiany pracy 
i miejsca zamieszkania, stał 
się nawet obiektem próby 
zamachu podjętej przez 
„nieznanych sprawców”…

Do początków lat pięć-
dziesiątych na Mazurach 
pojawiały się także patrole 
z Komendy Powiatu NZW 

Danuta Siedzikówna „Inka” (z lewej). Skazana przez 
komunistyczny sąd na karę śmierci. Wyrok wykonano 
28 sierpnia 1946 r., na tydzień przed jej osiemnasty-
mi urodzinami. Ostatnie słowa „Inki” zamordowanej 
w piwnicy więzienia karno-śledczego brzmiały: „Niech 
żyje Polska! Niech żyje Łupaszko!”
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ZOFIA PILECKA ODSŁONIŁA MURAL SWOJEGO OJCA
W przeddzień obchodów Narodowego Dnia Pamięci Żołnierzy Wyklętych w Olsztynku odbyła się wyjątkowa uroczystość. Zofi a 
Pilecka-Optułowicz, córka legendarnego rotmistrza, odsłoniła mural poświęcony jej ojcu, który powstał na ścianie tamtejszej szkoły.

STANISŁAW 

KRYŚCIŃSKI

s.kryscinski@g

azetaolsztynska.pl

T
o dla mnie bardzo 
ważne, że uczest-
niczę w  tej uroczy-
stości, a  uczniowie 

pamiętają o  moim ojcu. 
To był wielki patriota, któ-
ry bardzo kochał Polskę 
i oczywiście także swoją ro-
dzinę — powiedziała nam 
wzruszona Zofi a Pilecka-
-Optułowicz.

Córka legendarnego rot-
mistrza przyjechała do 
Olsztynka z małym opóź-
nieniem. Tuż pod koniec 
uroczystego apelu, a przed 
oficjalnym przecięciem 
wstęgi odsłaniającej mu-
ral. Upamiętnienie przed-
stawia całą rodzinę Pile-
ckich. Powstało na wzór 
autentycznego zdjęcia 
zrobionego przed wojną 
w ogrodzie w majątku ro-
dziny rotmistrza.

Zofi a Pilecka-Optułowicz 
została przywitana w  Ol-
sztynku owacją na stojąco. 
Przecięła wstęgę oraz zło-
żyła kwiaty przy kamieniu 
upamiętniającym jej ojca. 
Rotmistrz Witold Pilecki 

od 2017 roku jest patro-
nem Szkoły Podstawowej 
nr 2 w Olsztynku.

— Utrzymuje kontakt ze 
wszystkimi szkołami, któ-
re noszą imię mojego ojca. 
Uczestniczę w sztafecie po-
koleń, w której chcę prze-
kazywać wartości, którymi 
kierował się mój tata w swo-
im życiu — stwierdziła Zofi a 
Pilecka-Optułowicz.

Mural o powierzchni bli-
sko 50 mkw. powstał kilka 
tygodni temu. W  intencji 
pomysłodawców podkre-
śla wagę takich wartości 
jak patriotyzm, wychowanie 
i więzi rodzinne. I do tych 
treści nawiązywali w swoich 
wystąpieniach uczestnicy 
olsztyneckich uroczystości.

— Chcieliśmy pomóc po-
kazać, że my też uczestni-
czymy w  tym, co rodzina 
przekazuje swoim dzieciom 
i jak je wychowuje. Pokazu-
jemy rodzinę: mamę, tatę, 
dzieci, relacje i więzi, któ-
re tworzą się między nimi 
w  naturalny sposób. Mi-
łość, która została zatrzy-
mana w  pięknym kadrze 
zdjęciowym, znalazła się na 
muralu. Pokazujemy całe-
mu społeczeństwu, że dla 
nas wychowanie i więzi ro-

dzinne są niezwykle ważne 
— wyjaśnia dyrektor szkoły 
Beata Bukowska.

— Z  takim patronem 
– który był postacią wielką, 
który zapłacił cenę najwyż-
szą za swoje wartości, za to, 
kim był – jesteście napraw-
dę w miejscu szczególnym 
—  podkreśla obecny na 
uroczystości w  Olsztyn-
ku wiceszef MSWiA Bła-
żej Poboży.

— Świat człowieka to 
świat wartości. Świat kul-
tury to także świat warto-
ści — zaznacza z kolei Rafał 
Wiśniewski, dyrektor Naro-
dowego Centrum Kultury.

Mural powstał z inicjaty-
wy szkoły i Stowarzyszenia 
„Wspólnie dla Olsztynka”. 
Został wykonany w ekspre-
sowym tempie. Rusztowa-
nia stanęły przy szkole na 
początku roku. Prace wy-
konała specjalizująca się 
w tworzeniu murali o bar-
dzo wysokiej jakości arty-
stycznej fi rma Good Lo-
oking Studio. Mural został 
sfi nansowany ze środków 
Narodowego Centrum Kul-
tury i Ministerstwa Kultury 
i Dziedzictwa Narodowego.

— Jesteśmy bardzo dum-
ni z obecnego patrona szko-

ły. Staramy się inicjować 
wydarzenia patriotyczne. 
Od 10 lat organizujemy 
wieczornice poświęcone 
rotmistrzowi Witoldowi Pi-
leckiemu — mówi dyrektor 
Beata Bukowska. — Pamięć 
o historii jest bardzo ważna 
— podkreśla.

Rotmistrz był współza-
łożycielem Tajnej Armii 
Polskiej i żołnierzem Armii 
Krajowej. Dobrowolnie dał 
się uwięzić w niemieckim 
obozie koncentracyjnym 
KL Auschwitz. Zorgani-
zował tam ruch oporu. Ze-
brał informacje na temat 
holokaustu i  przygotował 
raport, który po uciecz-
ce z  obozu przekazał na 
Zachód. Były to pierwsze 
udokumentowane infor-
macje na temat niemie-
ckich zbrodni i  trwające-
go ludobójstwa.

Walczył w  Powstaniu 
Warszawskim. Po jego 
upadku trafi ł do niemie-
ckiej niewoli. Po wyzwo-
leniu wrócił do Polski. 
Gromadził informacje o sy-
tuacji w kraju. Został aresz-
towany, a  potem skazany 
przez komunistyczne wła-
dze na karę śmierci. Zginął 
od strzału w tył głowy.
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„Łużyca” „Łuków” obej-
mującej powiat kolneński. 
Pierwszy z  kryptonimów 
nawiązywał do postaci 
Romualda Kozła „Łużycy”, 
osadzonego już wówczas 
w więzieniu. Jednym z jego 
najbliższych współpracow-
ników w czasie wojny był 
Hieronim Rogiński „Róg”, 
teraz stojący na czele kol-
neńskiej konspiracji. Jesz-
cze w 1945 r. wysłał on list 
do wojewody białostockie-
go, w  którym stwierdzał 
m.in.: „Podziemie NZW 
nie wyjdzie z  konspiracji 
dopóty, dopóki wojska ra-
dzieckie nie opuszczą ziem 
Polski”. „Róg” popełnił sa-
mobójstwo, gdy otoczyły 
go siły reżimowe w kwiet-
niu 1952 r.

…PARTYZANCI Z ROAK
Apogeum konspiracji 

zbrojnej w  całym kraju 
przypadło na rok 1946. 
Podobnie wyglądało na-
tężenie walk na Warmii 
i  Mazurach, oczywiście 
z  uwzględnieniem od-
miennych proporcji w sto-

sunku do Białostocczyzny 
czy północnego Mazow-
sza. To właśnie z Mazow-
sza przenikały oddziały 
Ruchu Oporu Armii Kra-
jowej podlegające Inspek-
toratowi Mazowieckiemu 
ROAK oraz z  Batalionu 
ROAK „Znicz”. Batalionem 
„Znicz” dowodził kpt. Pa-
weł Nowakowski „Leśnik” 
w czasie okupacji niemie-
ckiej komendant Obwodu 
AK Działdowo. Po wojnie 
stanął na czele struktury 
obejmującej swym zasię-
giem głównie sąsiadują-
ce powiaty północnego 
Mazowsza i Pomorza, ale 
podległe mu pododdziały 
często wyprawiały się na 
Warmię i  Mazury, gdzie 
przeprowadziły wiele spek-
takularnych akcji. Między 
innymi w drugiej połowie 
1946 r. opanowały stację 
kolejową w  Iławie, gdzie 
zarekwirowano broń i go-
tówkę. Z  kolei oddział 
ROAK dowodzony przez 
Izydora Bukowskiego 
„Burzę” –  przedwojenne-
go funkcjonariusza Policji, 

w  czasie wojny żołnierza 
akowskiej partyzantki zaś, 
na przełomie 1945/1946 r. 
rozlokował się w leśnictwie 
Ramuk, skąd wyruszył do 
akcji w okresie poprzedza-
jącym referendum ludowe. 
Bywał tu aktywny również 
dawny nauczyciel Zache-
usz Nowowiejski „Jeż”. 
Podobnie jak „Burza”, 
w czasie wojny był w AK. 
Po wkroczeniu sowietów 
początkowo niechętnie od-
nosił się do konspirowania, 
jednak aresztowania doko-
nywane przez NKWD i UB 
sprawiły, że w lecie 1945 r. 
stanął na czele własnego 
oddziału. Właśnie oddzia-
łom ROAK przypisuje się 
w 1946 r. kilkadziesiąt ak-
cji na Warmii i Mazurach. 
Bukowski zginął w sierp-
niu 1946 r. podczas próby 
ukarania lokalnego bandy-
ty, który przyczynił się do 
zorganizowania zasadzki 
przez UBP. Nowowiejski 
został zabity kilka miesię-
cy później, gdy w grudniu 
1946 r. chciał odwiedzić 
swój rodzinny dom w Zem-

brzusie. Paweł Nowakow-
ski zaś ujawnił się w 1947 
r., ale przez wiele lat był 
inwigilowany i  wzywany 
na przesłuchania. 

„NIE JESTEŚMY 
ŻADNĄ BANDĄ…”
Kiedy jednak mówimy 

o  partyzanckiej aktywno-
ści na Warmii i Mazurach 
w  pamiętnym roku 1946, 
nie wolno nam pominąć 
niezwykłej aktywności 5. 
Wileńskiej Brygady AK. 
Dowodził nią Zygmunt 
Szendzielarz „Łupaszko”. 
Współcześnie to nazwisko 
i pseudonim obrosłe legen-
dą. Major „Łupaszka” stał 
się jednym z  symboli po-
wojennej walki z reżimem 
komunistycznym. Zanim 
tak się stało, przez dziesię-
ciolecia peerelowska pro-
paganda robiła wszystko, 
aby uczynić z niego jeden 
z fi larów „czarnej legendy” 
powojennej konspiracji. 
W  trakcie jego rozprawy 
przed „sądem” w radio na-
dawano audycję, w której 
znalazły się następujące 

sformułowania wyjęte 
z mowy procesowej proku-
ratora Stanisława Zarako-
-Zarakowskiego: „tej au-
dycji słuchają mieszkańcy 
województwa olsztyńskie-
go czy pomorskiego. Słu-
chają mieszkańcy miast 
i  wsi. Znają oni dobrze 
krwawego zbira i bandytę, 
mordującego, napadające-
go i grabiącego bezlitośnie 
bandytę „Łupaszkę” (…). 
Strumienie krwi i łez. Dzie-
siątki zamordowanych żoł-
nierzy Wojska Polskiego, 
Armii Czerwonej, działa-
czy ludowych, robotników 
i chłopów, krwawymi śla-
dami znaczą szlak, który-
mi wędrowały zwyrodniałe 
bandy (…)”. Paszkwilancka 
poetyka tego typu wypo-
wiedzi miała budować 
w społeczeństwie niechęć 
wobec podziemnej wal-
ki niepodległościowej. 
Oprawcy z bezpieki stawali 
się w  tej narracji bohate-
rami, uczestnicy antyko-
munistycznego oporu zaś 
otrzymywali miano ban-
dytów. Miał tego świado-

mość major „Łupaszka”. 
W ulotce wydanej w 1946 r. 
pisał: „Nie jesteśmy żadną 
bandą, jak nas nazywają 
zdrajcy i  wyrodni syno-
wie naszej Ojczyzny. My 
jesteśmy z miast i wiosek 
polskich…”. W  trwającej 
całą epokę propagandzie 
został postawiony w  jed-
nym szeregu z  tysiącami 
innych konspiratorów, tych 
z  podziemnych struktur, 
leśnych oddziałów i siatek 
terenowych wspierających 
partyzantów. Część z nich 
została skazana na śmierć 
i wylądowała w nieoznako-
wanych mogiłach. Wielu 
wciąż jeszcze poszukuje-
my… Część na lata trafi ła 
do więzień. Inni wpraw-
dzie zdołali uniknąć bez-
pośredniego aresztowa-
nia, przesłuchań i  tortur, 
ale często musieli zapłacić 
inną cenę. Albo na długie 
dziesięciolecia stawali się 
w  peerelu obywatelami 
„drugiej kategorii”. Dlate-
go nazywamy ich Żołnie-
rzami Wyklętymi.

WALDEMAR BRENDA

— Utrzymuję kontakt ze wszystkimi szkołami, które 
noszą imię mojego ojca. Uczestniczę w sztafecie 
pokoleń, w której chcę przekazywać wartości, którymi 
kierował się mój tata w swoim życiu — stwierdziła 
Zofi a Pilecka-Optułowicz
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BĘDĄ INWESTOWAĆ W ELBLĄSKI BROWAR?
Grupa Żywiec poinformowała o zamiarze reorganizacji swojej produkcji w Polsce. Firma planuje skoncentrować przyszłe 
inwestycje w sieci 4 browarów. Oznacza to zakończenie produkcji w Browarze Leżajsk. Marka Leżajsk ma jednak pozostać 
w portfolio fi rmy, a jej produkcja będzie kontynuowana w innych browarach. Być może także w Elblągu.

EWELINA 

GULIŃSKA

e.gulinska@

dziennikelblaski.pl

D
ostrzegamy po-
tencjał wzrostu 
wartości rynku 
w Polsce i  jesteśmy 

zdeterminowani, by osiąg-
nąć pozycję wiodącej fi rmy 
piwowarskiej. W ciągu ko-
lejnych 3 lat fi rma planuje 
zainwestować około 200 
mln zł rocznie w  browa-
rach w  Żywcu, Elblągu, 
Warce i Namysłowie, aby 
zbudować nowoczesny, 
zaawansowany technolo-
gicznie i elastyczny łańcuch 
dostaw. Inwestycje te będą 
wspierać transformację 
w  kierunku zrównoważo-
nego rozwoju — przekazuje 
Grupa Żywiec.

BĘDĄ PRODUKOWAĆ 
LEŻAJSK W ELBLĄGU?
Założono, aby skupić 

produkcję piwa w  sieci 
zakładów opartej o 4 bro-
wary. Ma to umożliwić 
najbardziej efektywne wy-
korzystanie mocy produk-
cyjnych i zapewnić fi rmie 
konkurencyjną pozycję na 
dynamicznym rynku piwa. 
Tak przedstawiona reorga-
nizacja produkcji wiąże się 
z likwidacją jednego z bro-
warów — ma być to Bro-
war Leżajsk.

— Decyzja o  zamiarze 
zakończenia produkcji 
w  Browarze Leżajsk zo-
stała podjęta po dogłęb-
nej analizie i  jest częścią 
transformacji w kierunku 
silnego, zrównoważonego 
i odpornego na przyszłość 
łańcucha dostaw. Zdaję 
sobie sprawę z tego, że to 
jest trudny moment dla 
naszych pracowników 
i społeczności w Leżajsku. 
Jesteśmy dumni z naszych 
tradycji piwowarskich 
i  utrzymamy markę Le-
żajsk w naszym portfolio. 
Zmiana, którą ogłaszamy, 
jest jednak niezbędna, aby-
śmy jako Grupa mogli się 
adaptować do zmieniają-
cych się warunków rynko-
wych i budować silną fi rmę 
na przyszłość — tłumaczy 
Simon Amor, prezes zarzą-
du Grupy Żywiec.

I dodaje: — Naszym naj-
ważniejszym priorytetem 
jest teraz zapewnienie jak 

najlepszego wsparcia dla 
pracowników Browaru 
Leżajsk. Będziemy prowa-
dzić dialog ze związkami 
zawodowymi, aby stworzyć 
właściwe programy, które 
pomogą pracownikom 
przejść przez ten trud-
ny czas.

WALA O PRZETRWANIE 
BROWARU LEŻAJSK
Browar Leżajsk zatrudnia 

103 osoby. W 2021 uwarzył 
około 800 tysięcy hl piwa. 
Pracownicy browaru zapo-
wiedzieli sprzeciw wobec 
takim planom reorganiza-
cji, która skutkuje likwi-
dacją ich zakładu pracy. 
We wtorek 21 lutego pod 
bramami zakładu odbył 
się protest. Włączyli się 
w  niego także mieszkań-
cy regionu.

Wcześniej, bo w piątek 17 
lutego w Urzędzie Gminy 
Leżajsk odbyło się spotka-
nie przedstawiciele Grupy 
Żywiec ze związkowca-
mi ze wszystkich browa-
rów należących do fi rmy. 
W spotkaniu uczestniczyli 
też samorządowcy i parla-
mentarzyści. Jeszcze przed 
spotkaniem Krzysztof So-
bejko, wójt gminy Leżajsk, 
zapowiedział, że samorząd 
zrobi wszystko, żeby Gru-
pa Żywiec nie zlikwidowała 
Browaru Leżajsk, zazna-
czając, że uda się dopro-
wadzić do zmiany właści-

ciela po zapewnieniu, że 
w  browarze nadal może 
być produkowane piwo. 
—  Może warto przeana-
lizować możliwość prze-
jęcia browaru w podobny 
sposób, jak to miało miej-
sce w przypadku Hortexu 
Leżajsk. Stworzyć nowy 
podmiot z  udziałem sa-
morządów, pracowników, 
fi rm zewnętrznych i innych 
chętnych do zainwestowa-
nia. W nowym podmiocie 
samorządy, jako repre-
zentanci społeczności lo-
kalnych, będą gwarantem 
wiarygodności w procesie 
przekształcenia zakładu. 
Tu też musi być spełniony 
warunek: nowy podmiot 
ma mieć pewność, że bę-
dzie mógł produkować 
piwo —  tłumaczył wójt 
gminy Leżajsk.

— Grupa Żywiec pod-
trzymuje zamiar likwida-
cji Browaru Leżajsk. My 
się nie poddajemy i  przy 
wsparciu przedstawicieli 
Związków Zawodowych 
z  Browarów Warka, Ży-
wiec, Elbląg i Leżajsk bę-
dziemy kontynuować wal-
kę. Deklarację wsparcia 
złożyli również obecni na 
spotkaniu parlamentarzy-
ści i samorządowcy — prze-
kazał po wspomnianym 
spotkaniu Krzysztof So-
bejko, wójt gminy Leżajsk. 
I dodał: — Mam wrażenie, 
że inaczej niż zarząd Grupy 

Żywiec rozumiemy pojęcie 
dialogu. Z  naszej strony 
jest chęć rozmowy, aby 
wypracować rozwiązania, 
dające szanse browarowi 
na przetrwanie, a  Grupa 
Żywiec chce prowadzić 
dialog, żeby przekonać nas, 
że browar trzeba zlikwido-
wać. Kolejna kwestia. Gru-
pa Żywiec twierdzi, że jest 
trudna sytuacja na rynku 
piwa i  zastrzega sobie, że 
sprzeda browar podmioto-
wi, który nie będzie mógł 
go produkować. Skoro jest 
tak źle ze sprzedażą piwa, 
to jakie będzie zagrożenie 
ze strony nowego pro-

ducenta piwa? Przecież 
nie powinien się przebić 
i  szybko upadnie. A może 
nie jest tak źle? Może Bro-
war Leżajsk ma „niebez-
pieczny” potencjał, który 
ktoś mógłby wykorzystać 
i rozkręcić. Dlatego trzeba 
go bezpowrotnie zniszczyć. 
Pytań jest wiele, a  odpo-
wiedzi „jak na lekarstwo”.

— Nie jest tajemnicą, że 
rozlewane u  nas jest też 
piwo Warka i  Tatra. Tych 
piw też może w przyszłości 
nie być pod dostatkiem. Wy-
daje się, że to, co opowiada-
ją przedstawiciele Zarządu 
Grupy Żywiec na temat 

przyczyn likwidacji Browa-
ru Leżajsk, można nazwać 
trochę takim „bajdurze-
niem”. Likwidacja browaru 
na progu sezonu letniego to 
jakiś absurd — komentuje 
sprawę wójt gminy Leżajsk.

Do Grupy Żywiec — przy-
pomnijmy — należał także 
browar w  Braniewie, któ-
ry fi rma zakupiła w  2018 
od Browaru Namysłów. 
Wcześniej przez wiele lat 
budynek braniewskiego 
browaru stał nieczynny. 
W październiku 2020 roku 
fi rma Van Pur podpisała 
z Grupą Żywiec list inten-
cyjny dotyczący chęci za-
kupu wszystkich udziałów 
spółki, praw do trzech ma-
rek piwa oraz nieruchomo-
ści i  aktywów związanych 
z produkcją piw w braniew-
skim browarze. Wkrótce 
UOKiK wydał zgodę na 
przejęcie przez Van Pur 
S.A. 100 proc. udziałów 
w spółce Browar Braniewo 
Sp. z o.o. W związku z tym 
21 grudnia 2020 transakcja 
sprzedaży browaru zosta-
ła sfi nalizowana.

Co ciekawe, była to już 
druga sprzedaż braniew-
skiego browaru przez 
Grupę Żywiec, gdyż Gru-
pa była od końca lat 90. 
XX wieku jego głównym 
akcjonariuszem, a od 1998 
roku już jedynym właści-
cielem. W 2001 roku Gru-
pa Żywiec zaprzestała pro-
dukcji piwa w Braniewie, 
a w 2003 sprzedała browar 
fi rmie produkującej soki 
owocowe Dr Witt S.A.
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— W Elblągu zawsze istniał dobry klimat dla produkcji i konsumpcji piwa — czytamy na stronie Grupy Żywiec
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CO DALEJ Z „ABECADŁEM”?
Biblioteka „Abecadło” działa w bardzo dobrym miejscu, bo w samym centrum miasta, w galerii handlowej Aura. Kosztuje 
to jednak niemałe pieniądze, bo roczny czynsz zamyka się w granicach 250 tysięcy złotych. Jeden z radnych zaproponował 
przeprowadzkę na Stare Miasto. Prezydentowi nie przypadło to do gustu.

A
becadło to filia 
Miejskiej Bibliote-
ki Publicznej, która 
mieści się w  cen-

trum handlowym Aura 
przy alei Piłsudskiego. 
Jest multimedialną biblio-
teką dla dzieci i młodzieży. 
Oprócz tego, że można tam 
skorzystać z zasobów ksią-
żek, odbywają się tam spot-
kania i warsztaty. Pojawiły 
się jednak głosy, że wysoki 
czynsz, który sięga ponad 
200 tysięcy złotych rocz-
nie, to w obecnych czasach 
zdecydowanie za dużo.

O tym, że radny w inter-
pelacji do prezydenta mia-
sta wystąpił z propozycją, 
aby kultową bibliotekę 
przenieść na olsztyńską 
starówkę, pisaliśmy już 
jakiś czas temu. Dziś wie-
my, czy fi lia zmieni swoje 
miejsce. Piotr Grzymowicz 
odpowiedział radnemu. 

Z GALERII NA STARÓWKĘ
Radny Tomasz Głażew-

ski w  interpelacji do pre-
zydenta Olsztyna zwrócił 
się z  pomysłem, by prze-
nieść bibliotekę z  Aury 
na olsztyńską starówkę. 
— W chwili uruchomienia 
biblioteki w  Aurze ta ga-
leria była jedynym takim 
obiektem w Olsztynie. Stąd 
też była miejscem częstych 
odwiedzin mieszkańców 
Olsztyna i okolic. Aktualnie 
sytuacja jest już zupełnie 
inna. Galeria Warmińska 
przyciąga rzesze kupują-
cych, Dekada przy dworcu 
jest miejscem zakupów nie 
tylko okolicznych miesz-
kańców. A zwiększające się 
zainteresowanie zakupami 
on-line ma znaczny wpływ 
na ilość osób odwiedza-
jących galerie —  czytamy 
w  interpelacji radnego. 
— Przekłada się to zapewne 
również na ilość osób ko-
rzystających z wypożyczeń 
w bibliotece (około 50 osób 
dziennie). Jak i na zainte-
resowanie innymi form-
ami działalności biblioteki. 
Koszt najmu przekracza już 
200 tysięcy rocznie. Z kolei 
zmiana charakteru działa-
nia MOK powoduje, że nie-
które z obiektów Ośrodka 
mogą być przeznaczone 
na inne niż dotychczas cele 
— dodaje radny.  

W interpelacji skierowa-
nej do prezydenta Olsztyna 

radny Głażewski wskazuje 
nowe miejsce dla biblioteki 
i wiążące się z tym korzyści. 
—  Czy nie byłoby celowe 
przeniesienie biblioteki 
do innego obiektu będą-
cego w posiadaniu Gminy 
Olsztyn? Myślę o Spichle-
rzu będącym we władaniu 
MOK. Biblioteka w takim 
miejscu, wraz z możliwoś-
cią korzystania z otoczenia 
przy ul. Rodziewiczówny, 
mogłaby być atrakcją przy-
ciągającą rodziców z dzieć-
mi na olsztyńską Starówkę. 
A współpraca z MOK, który 
organizuje różnego rodzaju 
wydarzenia na Starówce i w 
Parku Centralnym, mogła-
by rozszerzyć wspólną ofer-
tę. Środki zaoszczędzone 
w  ten sposób mogłyby 
wzbogacić możliwości dzia-
łalności zarówno MOK, 
jak i biblioteki — czytamy 
w piśmie radnego.

PREZYDENT ODPOWIADA
Na interpelację radnego 

odpowiedział prezydent 
miasta Piotr Grzymowicz. 
— Głównym argumentem, 
do którego się Pan odwo-
łał, są koszty najmu loka-
lu — pisze w odpowiedzi. 
—  Należałoby tu jednak 
podkreślić, że tego typu 
koszty nie są ani jedynym, 
ani najważniejszym kryte-
rium w planowaniu dzia-
łalności kulturalnej. Gdyby 
tak było, nie powstawałyby 
biblioteki zlokalizowane 
w przestronnych i komfor-
towych pomieszczeniach, 
a czytelnicy do tej pory ko-
rzystaliby tylko z  małych 
tradycyjnych bibliotek. 
Ogromna zmiana w  po-
dejściu do usług biblio-

tecznych i swoisty renesans 
bibliotek publicznych wią-
że się m.in. z uatrakcyjnie-
niem przestrzeni, w  któ-
rych realizowane są usługi 
biblioteczne. Biorąc pod 
uwagę kryteria ekonomicz-
ne, należy przeanalizować 
nie tylko koszty najmu lo-
kalu, ale również koszty 
przystosowania i  obsługi. 
Przeniesienie „Abecadła” 
do „Spichlerza” Miejskie-
go Ośrodka Kultury wią-
załoby się z koniecznością 
wykonania tam remontu 
generalnego, z  uwzględ-
nieniem ograniczeń zwią-
zanych z opieką konserwa-
torską nad ww. lokalem. 
Dodatkowo należałoby 
przeanalizować koszty 
obsługi zatrudnienia por-
tiera i osoby sprzątającej. 
W  przypadku „Abecadła” 
MBP nie jest zobowiązana 
do utrzymywania porządku 
wokół budynku, w którym 
znajduje się obecna siedzi-
ba tej biblioteki —  mówi 
Piotra Grzymowicz. 

Jego zdaniem teraz czy-
telnik korzystający z „Abe-
cadła” robi to w  jednym, 
dużym pomieszczeniu, 
doświetlonym światłem 
dziennym. Natomiast 
w przypadku „Spichlerza” 
wydzielone pomieszczenia, 
które ewentualnie miałyby 
służyć działalności biblio-
tek, posiadają dużo mniej-
sze powierzchnie i są ciem-
niejsze, co w konsekwencji 
powoduje, że są mniej 
przyjazne dla czytelnika. 
Dodatkowym minusem 
jest brak windy. 

Prezydent Olsztyna od-
niósł się również do infor-
macji o spadku ilości osób 

odwiedzających bibliotekę, 
o której wspomniał radny 
Głażewski. — Przytoczone 
liczby pochodzą z  okresu 
epidemii COVID-19 i  nie 
są reprezentatywne dla 
działalności omawianej fi lii 
bibliotecznej. W 2022 roku 
w „Abecadle” odnotowano 
ponad 15 tysięcy odwie-
dzin osób wypożyczających 
zbiory oraz dodatkowo 
ponad 2800 osób uczest-
niczących w zajęciach kul-
turalnych i edukacyjnych.

— W  chwili obecnej nie 
widziałbym możliwości 
przeniesienia. Nie wiem, 
czy w zasobach gminy Ol-
sztyn jest pomieszczenie, 
które spełniałoby obec-
ny standard „Abecadła” 
—  mówi Krzysztof Dąb-
kowski, dyrektor MBP 
w Olsztynie.

I dodaje: — Wiem, że po-
jawiają się zarzuty odnoś-
nie do odpłatności. Jest to 
jednak odpłatność bardzo 
konkurencyjna w stosunku 
do rynku komercyjnego.  

W tej kwocie zawarte są 
czynsz, koszty eksploatacji, 
wszelkie naprawy, ogrze-
wanie czy odśnieżanie. 
Wskazuje także, że metraż 
powierzchni biblioteki to 
ponad 400 m².

— Umowa z  Aurą obo-
wiązuje do 2025 roku. 
Oczywiście jeżeli po tym 
czasie byłaby możliwość 
przeniesienia w  miejsce 
równie atrakcyjne, speł-
niające obecne standardy 
„Abecadła”, stanowiłoby 
to kwestię do dyskusji. 
Nie zamykamy się na nowe 
możliwości, bo każda 
zmiana jest szansą — mówi 
dyrektor MBP w Olsztynie. 

Obecnie nie zapowiada 
się więc, by „Abecadło”, 
w którym wypożyczanych 
jest 60 tysięcy książek 

rocznie, miało zmienić 
swoją lokalizację. 

ANNA GŁAZEK

a.glazek@gazetaolsztynska.pl
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KONDOLENCJE 

Jak do tej pory nic nie wyszło 
z odnowienia produkcji w za-
bytkowym browarze. Budynek 
browaru stał się ostatecznie 
własnością miasta. Teraz 
władze Biskupca czekają na 
nowego inwestora.
Budynek browaru w Biskupcu 
został wzniesiony w 1882 roku. 
Według znawców regionu to 
jeden z najciekawszych zabyt-
ków technicznych na Warmii 
i Mazurach, a to z powodu 

zachowanego historycznego 
wyposażenia służącego do 
wyrobu piwa. 
Browar składa się z budynku 
produkcyjnego oraz leżakowni, 
z którą połączony jest przej-
ściem podziemnym. W tym 
pierwszym mieści się warzelnia 
i słodownia z suszarnią słodu 
oraz kotłownia. W browarze 
zachowało się historyczne wy-
posażenie techniczne służące 
do produkcji piwa, w tym dwa 

kotły warzelne i kadź warzelna 
oraz wyposażenie fermentowni 
(kadzie).
Browar zamknięto w 1998 roku. 
Z kolei w 2003 roku został 
wpisany do rejestru zabytków. 
11 lat później pojawiła się 
nadzieja, że browar zosta-
nie przywrócony do życia. 
Wtedy to bowiem, w 2014 roku, 
budynek znalazł się w rękach 
prywatnych. Jak przypominają 
przedstawiciele miasta, jego 

ówczesny właściciel miał plany 
odtworzenia biskupieckiego 
piwa i przywrócenia dawnej 
świetność browaru w Biskupcu. 
Jednakże z wielu powodów 
nie udało się tego dokonać. 
Budynek przez te wszystkie 
lata niszczał. 
Teraz gminie Biskupiec udało 
się porozumieć z właścicie-
lem i odkupić nieruchomość. 
– Wierzę, że uda się znaleźć 
inwestora z dziedziny bro-

warnictwa, hotelarstwa czy 
budownictwa mieszkaniowego, 
który zachowując charakte-
rystykę tego miejsca, da mu 
nowe życie. Wszakże browar to 
budynek z dużymi historyczny-
mi ponad 100-letnimi tradycja-

mi piwowarskimi na Warmii. To 
także obiekt wspomnień wielu 
pokoleń mieszkańców – sko-
mentował tę decyzję Kamil 
Kozłowski, burmistrz Biskupca. 
Browar gmina zakupiła za 1,6 
miliona złotych.  OPR. RAZ

Do tragicznego wypad-
ku na ul. Bałtyckiej 
w Olsztynie doszło 11 

listopada ubiegłego roku. 
Oskarżony nigdy nie był 
wcześniej karany. Otrzy-
mał tylko kilka mandatów 
za przekroczenie pręd-
kości. Z  zebranego przez 
prokuraturę materiału 
dowodowego wynika, że 
mężczyzna, prowadząc 
samochód marki Audi A8, 
nocą pędził ul. Bałtycką 
ponad 190 km/h, po czym 
uderzył w zawracający sa-
mochód, którym podróżo-
wało rodzeństwo. Autem 
tym kierowała 23-letnia 
kobieta, na fotelu pasa-

żera siedział jej 25-letni 
brat. Rodzeństwo zginęło 
na miejscu.  

Kierowca audi wyszedł 
z  samochodu i  zniknął 
w  pobliskim lesie. Nie 
podszedł nawet do rozbi-
tego samochodu z ofi ara-
mi w środku. Policji udało 
się zatrzymać go dwa dni 
później, gdy wychodził 
ze szpitala. Sąd aresz-
tował Zbigniewa G, ale 
gdy po trzech miesiącach 
przedłużono mu areszt, 
jego adwokaci skutecz-
nie zaskarżyli tę decyzję. 
Mężczyzna wyszedł na 
wolność po wpłaceniu 50 
tys. zł kaucji. 

W tej sprawie odbyło się 
już kilka rozpraw, jednak 
oskarżony pojawił się tyl-
ko na jednej z nich. Wtedy 

ze spuszczoną głową złożył 
oświadczenie. Powiedział, 
że przeprasza rodzinę ofi ar. 
Dodał, że nie pamięta prze-

biegu zdarzenia. Po oświad-
czeniu wyszedł z sądu. 

Wczoraj przed Sądem 
Rejonowym w  Olsztynie 
odbyła się kolejna rozpra-
wa, na której się nie stawił. 
Po przesłuchaniu biegłego, 
który odtwarzał przebieg 
i  okoliczności zdarzenia, 
sprawa została odroczona 
do 13 kwietnia 2023 roku. 
Wtedy obydwie strony 
kolejny raz przesłuchają 
biegłego, tym razem pod-
czas wideokonferencji.

Adwokat oskarżonego 
uważa bowiem, że Zbi-
gniew G. nie jechał 190 
km/ha, ale tylko 150 km/h. 
Rozbieżność pojawia się 

również co do tego, kie-
dy oskarżony zaczął ha-
mować. Opinia biegłego 
mówi o 60 metrach przed 
skrzyżowaniem, natomiast 
obrona o  80 metrach. 
W całej sprawie jedno jest 
pewne: przy zachowaniu 
dopuszczalnej prędkości 
na ul. Bałtyckiej, czyli 50 
km/h, kolizja tych samo-
chodów zakończyłaby się 
zupełnie inaczej. 

Zbigniew G jest oska-
rżony o  spowodowanie 
wypadku śmiertelnego 
i  ucieczkę z  miejsca zda-
rzenia. Grozi mu kara od 
2 do 12 lat więzienia.
 KAROL GROSZ

ZBIGNIEW G. KOLEJNY RAZ NIE STAWIŁ SIĘ W SĄDZIE
Wczoraj w Sądzie Rejonowym w Olsztynie odbył się kolejny odcinek sagi bez głównego „bohatera”. Zbigniew G., który jest oskarżony o spowodowanie wypadku 
drogowego na ul. Bałtyckiej w Olsztynie, w którym zginęło rodzeństwo w wieku 23 i 25 lat, nie stawił się w sądzie.

Weronika, która prowadziła, zginęła na miejscu. Jej brat 
Sebastian, który siedział obok niej, również nie przeżył

Co prawda lokali na 
olsztyńskim Starym 
Mieście ubywa, ale 

w  jej okolicach powstają 
nowe. Tuż przed Wysoką 
Bramą otwiera się nowy 
lokal — bar mleczny. Poja-
wia się w miejscu słynne-
go niegdyś Coctail Baru. 
Przypomnijmy, że ta kul-
towa cukiernia w  Olszty-

nie powstała w 1967 roku 
i  miała zostać zamknięta 
już 14 lat temu. Powodem 
był wysoki czynsz, który 
miał wzrosnąć o 130 proc. 
Olsztynianie chcieli ura-
tować lokal. Akcja, która 
miała ocalić Coctail Bar, 
przyniosła efekty. Pojawił 
się nowy najemca. Ale 
w  2020 roku historia się 

powtórzyła. Coctail Bar 
został zamknięty. Teraz 
pojawił się nowy pomysł 
na zagospodarowanie 
tego miejsca.

— Informuje się, że w tro-
sce o właściwe odżywienie 
narodu oraz zapewnienie 
możliwości konsumowa-
nia pożywnych i smacznych 
dań w estetycznie przyjem-

nym otoczeniu podjęto 
decyzję o  otwarciu Baru 
Mlecznego Olsztyniak 
— można przeczytać w me-
diach społecznościowych 
baru Olsztyniak. —  Bar 
gotów jest na realizowanie 
zamówień Obywateli i Oby-
watelek na miejscu oraz na 
wynos (…) Naród odżywio-
ny to naród silny.

W barze będzie można 
zjeść polską, tradycyjną 
kuchnię —  pierogi, naleś-
niki, kotlety i  zupy. Spe-
cjalnością baru mają być 
domowe pączki. 

Lokal jest po generalnym 
remoncie. Wystrój będzie 
utrzymany w  stylu PRL. 
Firma prowadzi podobny 
lokal w Ostródzie o nazwie 
Ostródziak.  AR

NARÓD ODŻYWIONY TO NARÓD SILNY
1 marca do legendarnego olsztyńskiego Coctail Baru wraca życie. W tym miejscu jednak nie zjemy już kremu sułtańskie-
go czy lodów twarogowych. W tym miejscu otwiera się bowiem bar mleczny Olsztyniak. Czy mieszkańcy go polubią?

BROWAR W BISKUPCU CZEKA NA NOWEGO INWESTORA
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PRZYRODA

W zimowym lesie znaleźć 
można co najmniej kilka 
gatunków grzybów, które nie 
dość, że rosną o tej porze, to 
są jeszcze do tego jadalne. Ta-
kie grzyby rosną w lesie zimą 
przy dodatniej temperaturze.
Jednym z dość łatwo 
rozpoznawalnych zimowych 
grzybów jest płomiennica 
zimowa o pomarańczowym 
kapeluszu i aksamitnym 
ciemnoszarym trzonie (jej 
dawna nazwa to zimówka 
aksamitnotrzonowa). — Grzyb 
wyrasta na drewnie drzew 

liściastych, najczęściej olszy, 
topoli, wiązów czy wierzb. 
Jej smak porównywany jest 
do smaku owoców morza lub 
opieniek. Podczas zbierania 
bywa mylona z silnie trującą 
hełmówką jadowitą — ostrze-
ga Jan Piotrowski.
Kolejny zimowy grzyb to 
uszak bzowy, zwany też 
uchem bzowym, grzybem 
judaszowym czy grzybem 
brzozowym. Jest to znany 
z kuchni azjatyckiej grzybek 
mun. Rośnie najczęściej 
na obumarłych gałęziach 

i pniach bzu czarnego. To 
grzyb, który z wierzchu 
pokryty jest aksamitnym 
nalotem koloru brązowego, 
w środku zaś jest błyszczący. 
— Jego kształt przypomina 
w pewnym okresie rozwojo-
wym ucho ludzkie, stąd jego 
nazwa. Nie boi się chłodu czy 
mrozu, więc nietrudno go 
wypatrzeć na martwym drew-
nie w środku zimy. Można go 
wykorzystać jako dodatek 
do potraw lub po ususzeniu 
i skruszeniu jako przyprawę 
— wyjaśnia Jan Piotrowski.

Zimą w lesie spotkać można 
także dość popularnego 
w handlu grzyba – boczniaka 
ostrygowatego. Dziko rosnące 
boczniaki nieco różnią się 
od hodowlanych, które są 
pozbawiane fi oletowych 
i ciemnoszarych przebarwień. 
Dziko rosnące boczniaki 
w dość gęstych skupieniach 
bywają mocno zróżnicowane: 
od szarych, fi oletowoszarych 
po brązowoszare. Rosną one 
na zamierających lub mar-
twych drzewach, rozkładając 
ich tkankę. Boczniaki często 

wykorzystywane są w różnych 
potrawach.
Wśród grzybów jadalnych 
zbieranych zimą są też: 
łycznik późny, wodnicha 
późna czy trzęsak pomarań-
czowożółty o galaretowatej 
konsystencji.
— Podczas zbierania grzybów 
zawsze należy kierować się 
własnym bezpieczeństwem. 
Nie zbierajmy grzybów, co do 
których nie mamy pewności, 
czy zbieramy właściwe. U pło-
mienicy zimowej czy bocznia-
ków ostrygowatych zbiera się 

tylko kapelusze. Nigdy też nie 
powinno zbierać się owoc-
ników przejrzałych, pleśnie-
jących czy nie rozwiniętych, 
gdyż ich właściwe oznaczenie 
staje się niemożliwe — wyjaś-
nia Jan Piotrowski. 

AGNIESZKA LIBUDZKA/PAP

ZIMĄ W LESIE MOŻNA ZNALEŹĆ JADALNE GRZYBY

POTRÓJNE NARODZINY I RADOŚĆ
To były wyjątkowe narodziny. Przyniosły potrójną radość. W gospodarstwie państwa Andrzejczyków przyszły na świat krowie 
trojaczki. Taki przypadek zdarza się raz na… półtora miliona narodzin. Są zdrowe, pełne życia i wigoru.

ELŻBIETA ŻYWCZYK

e.zywczyk@

gazetaolsztynska.pl

W
ielkie zasko-
czenie prze-
żyli niedawno 
mieszkańcy wsi 

Pietrzyki w gminie Pisz na 
wieść o  tym, że u  jednego 
z ich sąsiadów krowa uro-
dziła troje cieląt. Nie ma co 
się dziwić, bo taki przypa-
dek zdarza się raz na… pół-
tora miliona narodzin. Do 
tych niezwykłych narodzin 
doszło w  gospodarstwie 
państwa Andrzejczyków.

— 20 lutego, na 9 dni 
przed planowanym termi-
nem, nasza Meza urodziła 
trojaczki – dwie jałóweczki 
i byczka. Poród rozpoczął 
się przed 9 rano i przebiegł 
bez żadnych komplikacji, 
pierwszą cieliczkę urodziła 
sama… Zanim zdążyłem do 
niej przyjść, cielę już było 
na świecie. Przy kolejnych 
trochę Mezie pomagaliśmy 
— mówi Zbigniew Andrzej-
czyk. I  dodaje: —  Odkąd 
pamiętam, w Pietrzykach 
i okolicy nikt o takim wy-
darzeniu nie słyszał. To 
pierwszy taki przypadek. 
Przeżyliśmy prawdziwy 
szok, nie tylko my, ale 
i większość sąsiadów. Na-
wet pan Jerzy, zootechnik, 
do którego zadzwoniłem 
zaraz po porodzie. Śmiał 
się tylko, jak żartem spy-
tałem: „No i co pan, panie 
Jerzy, najlepszego naro-
bił?” — wspomina rolnik. 
Jak mówi, Meza jest nie-
zbyt dużą krową, to ra-
czej drobna i  niepozorna 
krówka. —  Jak na ciążę, 
też nie miała wielkich roz-

miarów. Myślę, że ważyła 
jakieś 500 kg, nie więcej. 
Nic nie zapowiadało takiej 
niespodzianki, do głowy 
nam nie przyszło, że może 
nosić więcej niż jednego 
cielaczka. Cała trójka była 

całkiem spora, Meza miała 
więc co nosić. Teraz pracy 
przy nich mamy dużo, ale 
bardzo się wszyscy cieszy-
my. Po prostu spotkało 
nas prawdziwe szczęście 
— uśmiecha się. 

TATA MA NA IMIĘ QUICKLY
Pan Zbigniew wraz z żoną 

Agnieszką prowadzi 44,5 
hektarowe gospodarstwo, 
całość to użytki zielone. 
Przejął je 8 lat temu po 
rodzicach. Zajmuje się ho-

dowlą krów mlecznych, ma 
ich łącznie z jałówkami 82 
sztuki. — Jest też młodzież, 
w tej chwili mamy 9 sztuk. 
To cielaki w różnym wieku, 
młodsze i starsze, trojaczki 
są wśród nich najmłodsze 
i  chociaż mają niecały ty-
dzień, są bardzo żywotne 
i  pełne wigoru. Tak bry-
kają i dokazują, że żartem 
mówię o  nich „agresory” 
— śmieje się pan Zbigniew. 
—  Jak już wspomniałem, 
pracy jest dużo więcej, ale 
to sama radość patrzeć, jak 
rosną. Poję ich smoczkiem 
7 razy na dzień, a od paru 
dni uczę je pić z wiaderka. 
Ich mama też czuje się już 
dobrze, chociaż na drugi 
dzień po porodzie dostała 
gorączki. Ale natychmiast 
zareagowaliśmy, Muza do-
stała kroplówkę i zastrzyki 
i już jest wszystko w porząd-
ku. Dzisiaj dała tyle mleka, 
że maluchy najedzone i jesz-
cze dla nas zostało. Z zareje-
strowaniem cielaczków też 
nie było problemu. Wystar-
czyło tylko złożyć specjalne 
oświadczenie w Agencji Re-
strukturyzacji i Moderniza-
cji Rolnictwa w Piszu.

W gospodarstwie pań-
stwa Andrzejczyk krowy są 
zapładniane drogą insemi-
nacji. — Nie mamy swojego 
byka, są firmy, które po-
magają w  „tych sprawach” 
i my od dawna korzystamy 
z usług jednej z takich fi rm, 
która znajduje się na Pod-
lasiu. Jestem bardzo za-
dowolony z tej współpracy. 
Tatą naszych trojaczków jest 
buhaj Quickly RW ze Swiss-
genetics rasy HF czerwono-
-biały, mama jak widać jest 
krową rasy polska czarno-

-biała, cielaczki wszystkie są 
w mamę czarno-białe. Meza 
ma 7 lat, to było jej czwarte 
wycielenie — w pierwszych 
dwóch miała po jednym 
cielaku, a rok temu urodzi-
ła bliźnięta, a teraz trojaczki. 
Ciekawe, czy na tym koniec? 
— żartuje pan Zbigniew. 

NIE BYŁY PIERWSZE
Pietrzykowskie trojaczki 

to w ostatnich kilku latach 
niejedyny przypadek po-
trójnych narodzin w  po-
wiecie piskim, ale pierwszy 
w gminie Pisz. Przypomnij-
my. 18 czerwca 2021 roku 
w  Kózkach (gmina Biała 
Piska) w  gospodarstwie 
państwa Filipkowskich 
krowa Pstra urodziła jed-
ną jałóweczkę i dwa bycz-
ki, a 8 grudnia 2019 roku 
także w gminie Biała Piska, 
tym razem w  Cwalinach 
w  gospodarstwie państwa 
Wszeborowskich, biało-
-czerwona krowa o imieniu 
Wisła urodziła dwie jałó-
weczki i byczka. — Gmina 
Biała Piska jest gminą ty-
powo rolniczą, nastawioną 
na hodowlę bydła. Faktycz-
nie mieliśmy bardzo mało 
takich przypadków. Choć 
około 2-3 tygodnie temu 
trojaczki przyszły na świat 
również w Kukłach (gmina 
Biała Piska – przyp. red). To 
rzadkość, a jeszcze większą 
rzadkością jest przeżywal-
ność takich zwierząt. Cie-
laki rodzą się małe, mają 
mniejszą odporność. Ciężko 
je wychować i trzeba o nie 
bardzo dbać —  tak wtedy 
fakt narodzin krowich tro-
jaczków komentował Ma-
riusz Synowczyk, lekarz 
weterynarii z Białej Piskiej.

Na tym zdjęciu mają 6 dni

— Są bardzo żywotne i pełne wigoru. Tak 
brykają i dokazują, że żartem mówię o nich 
„agresory” — śmieje się pan Zbigniew Meza, mama trojaczków
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AKTYWNY SENIOR

ŁĄCZYŁA PASJĘ DO SPORTU 
Z MIŁOŚCIĄ DO MŁODZIEŻY
Ełk to ludzie, a każdy człowiek to historia... Tak jak w przypadku pani Izy Stachurzewskiej, bardzo zasłużonej nauczycielki WF-u, 
którą mogą doskonale pamiętać mieszkańcy miasta i bliskich okolic. W ciągu swojego życia wychowała setki pasjonatek sportu. 
Poznajcie jej historię.

MACIEJ 

CHROŚCIELEWSKI

m.chroscielewski@

gazetaolsztynska.pl

SPORT TRZEBA 

MIEĆ WE KRWI

— To trzeba kochać, tak 
jak dzieci oraz młodzież. 
A przede wszystkim umie-
jętnie do nich podchodzić. 
Nigdy nie postawiłam ni-
komu dwójki. Nigdy. Za-
wsze wmawiałam,  nawet 
tej najsłabiej usprawnionej 
osobie: „dasz radę, spróbuj” 
— mówi Iza Stachurzewska, 
emerytowana już nauczy-
cielka WF-u  (i nie tylko!), 
która spełniła się życiowo, 
łącząc pasję do sportu z mi-
łością do młodzieży. A  jak 
przedstawia się sama?

— Jestem białostoczanką, 
która zamieszkała z matką 
w  Giżycku. Tam się uczy-
łam, a na koniec znalazłam 
się w ełckim SN (Studium 
Nauczycielskie). Tu zapo-
znałam męża i  kontynuo-
wałam karierę sportową 
—  mówi nieco biografi cz-
nie seniorka.

Sport miała w genach i był 
jej pasją już od dziecka. Na 
poważnie zajęła się nim w V 
klasie podstawówki – bie-
gała, skakała w  dal i  nie-
ustannie szukała kolejnych 
form aktywności. Być może 
młodzieńcza krew z czasem 
wyszumiałaby się z  żądzy 
emocji, ale ktoś czuwał, aby 
sportowa iskra w nastolet-
niej Izie nie zagasła.

— Miałam świetną pro-
wadzącą zajęcia trenerkę, 
która potrafiła podtrzy-
mywać moją pasję. Po 
maturze planowałam iść 
na psychologię, a  ona na-
mawiała mnie na AWF do 
Wrocławia. Niestety mia-
łam taką sytuację rodzin-
ną, że nie było możliwości 
wyjazdu i kształcenia się na 
tego typu studiach. Skoń-
czyło się tak, że znalazłam 
się w  ełckim SN. I  mogę 
powiedzieć z  perspektywy 
czasu, że to naprawdę była 
świetna szkoła.

OMNIBUSKA

I właśnie w Ełku pani Iza 
rozpoczęła kolejny etap 
swojej sportowej drogi ży-

ciowej. Nie może nachwa-
lić się nieżyjących już wy-
kładowców placówki, bo to 
właśnie oni ukształtowali 
ją do roli świadomego pe-
dagoga w wydaniu sporto-
wym.

— Potrafi li podtrzymywać 
i  jeszcze bardziej rozwijać 
u  mnie pasję do sportu, 
a przede wszystkim umieli 
przygotować do prowa-
dzenia zajęć. To było naj-
ważniejsze —  wspomina 
z wdzięcznością.

W  Studium ukierunko-
wała się na lekką atletykę, 
ale los tak chciał, że pra-
cowała z dziećmi w roli na-
uczyciela Omnibusa. No bo 
jak inaczej nazwać fakt, że 
miłośniczka sportu przez 
9 lat uczyła „wszystkiego”? 
Przez 7 lat dojeżdżała do 
Grabnika, gdzie również 
pracował jej mąż i  to on 
bardziej zajmował się spor-
tem. Pani Iza uczyła m.in. 
języka polskiego, geografi i, 
biologii, jak i przygotowy-
wała ósme klasy do szkół 
średnich. Potem małżonek 
trafi ł do ełckiej SP 2, a bo-
haterka naszej opowieści 
jeszcze dwa lata dojeżdżała 
do szkoły gminnej w Sko-
macku. Tam zajmowała 
się sportem. Musiała się 
postarać, bo nie było żad-
nej infrastruktury.

— Miałam tam tylko 
„teren” do wykorzystania, 
żadnej sali gimnastycznej, 
nic. Ale stawiało się na 
korytarzu materace, była 
skrzynia, z  chłopakami 
grało się w  piłkę nożną. 
Mieliśmy potężny teren do 
wykorzystania — wspomi-
na pomysłowa nauczyciel-
ka, na której lekcje często 
zaglądały wizytacje z  ku-
ratorium. Dlaczego? Wy-
różniała się wśród innych 
jako ta, która potrafi ła za-
fascynować sportem dzieci 
i młodzież. A potem…

— Zbuntowałam się 
—  śmieje się pani Iza. 
— Chodziłam wtedy w cią-
ży z  najmłodszym synem 
i  powiedziałam, że już 
więcej do autobusu nie 
wsiądę i  niech mi dadzą 
pracę byle gdzie, aby tyl-
ko w Ełku. I pracowałam 2 
lata w przedszkolu.

SPORTOWE PRZEDSZKOLE

Tam pod opieką miała 
potężne grupy liczące sobie 
ok. 30 rozbrykanych malu-
chów. Aby dać upust i przy 
okazji zagospodarować roz-
sadzającą je energię, zabie-
rała dzieci na stadion.

— Brało się piłkę, skakan-
kę i dzieciaki miały niesa-
mowitą frajdę — wspomina 
sentymentalnie. Być może 
nie tylko z powodu dzieci, 
bo jak sama mówi „ze sta-
dionu nikt jej nie wyganiał”, 
a  nawet mało tego –  była 
tam najwyraźniej mile wi-
dzianym gościem, bo raz po 
raz kokietowali ją piłkarze 
ełckiego Mazura!

Ale pani Iza serce mia-
ła zajęte już dawno. Wraz 
z mężem dobrali się ideal-
nie. Poznali się w Studium, 
pobrali na II roku i stano-
wili udaną sportową parę 
(mąż zmarł w  2017 r.). 
Owocem ich miłości jest 
trójka synów. Oczywiście, 
gdy każdy z  chłopców 
przychodził na świat (są 
w różnym wieku), miał już 
zaszczepionego sportowego 
bakcyla. Gdy dorośli, obaj 
związali swoje życie z mun-
durem, co nie przeszkadza-
ło im zajmować się w wol-
nej chwili sportem. Trochę 
wybiegliśmy w przyszłość, 
więc wracamy stricte do… 

przedszkola. Ale tylko na 
chwilę, bo po 2 latach „za-
baw” z  przedszkolakami, 
pani Iza przeniosła się do 
popularnej ełckiej Odzie-
żówki.

WŁAŚCIWA ŚCIEŻKA 

I właśnie tutaj rozpoczął 
się najbardziej obfi ty i owoc-
ny okres w jej życiu zawo-
dowym. Spędziła tam aż 17 
lat i zajmowała się tym, co 
kochała – sportem i wycho-
waniem fi zycznym. Uczyła, 
trenowała i  sama jeździła 
na zawody. Pchnięcie kulą, 
rzut oszczepem, skok w dal 
i wzwyż, tenis stołowy, siat-

kówka, piłka ręczna, pły-
wanie i sporty zimowe. Co 
ciekawe, pani Iza być może 
jest też swoistą ełcką pio-
nierką biegów na orientację, 
bo uczyła się tej sportowej 
zabawy biegowej np. w da-
lekim Otwocku. 

— Raz biegłam z odwrot-
nego kierunku i znalazłam 
wszystkie punkty oprócz 
drugiego, ale organizato-
rzy wskazali ten brakują-
cy i pozwolili mi ukończyć 
bieg — śmieje się sportowa 
pedagog, której bogatą ka-
rierę można ująć w liczbach 
–  9 lat ze Skomackiem, 2 
lata przedszkola, tyle samo 

w hufcu ZHP, 5 w PCPR i 17 
lat w Odzieżówce.

Uczyły się tam przeróżne 
dziewczęta, zarówno z mia-
sta, jak i  z  terenów wiej-
skich. Pani Iza miała z nimi 
sporo pracy, bo czasami 
nie miały pojęcia o podsta-
wowych „ruchach”, jak np. 
siad płaski, przewroty, zwis 
na drabinkach itd.

SPEŁNIONA

Sumienna praca i wyjąt-
kowe podejście do mło-
dzieży pozwoliło pani Izie 
wychować setki adeptek 
przeróżnych sportów. Mia-
ła swoje „ekipy” dziewcząt, 
z  którymi jeździła na za-
wody różnej rangi, w tym 
nietypowe, jak na nasze 
mazurskie warunki. 

— Z  tą paką dziewczyn 
mogłam jechać wszędzie: 
na pływanie, piłkę ręcz-
ną, bieganie czy narty lub 
łyżwy. Moje dziewczyny 
miały stroje z  napisem 
„Ełk” i odpowiedni sprzęt 
— podkreśla pani Iza, któ-
ra wraz z „pakami” dumnie 
promowała miasto i  jego 
sportowego ducha.

Miło wspomina III miej-
sce na zimowych igrzy-
skach w 1978 r., gdzie jak 
sama mówi, z dziewczyna-
mi „weszły między góralki 
i rozbiły konkurencję”.

— Zakopane, Maków Pod-
halański, Bobowa, Nowy 
Targ i Ełk. To była sensacja, 
bo to możliwe, że dziewczy-
ny z nizin tak świetnie sobie 
radzą w górach? Pamiętam 
doskonale, bo mieliśmy 
wówczas zimę stulecia i do 
Nowego Targu jechałam aż 
50 godzin — wspomina.

Jaką radę zostawiłaby do-
świadczona wuefi stka na-
szym Czytelnikom i – być 
może –  młodym nauczy-
cielom?

— Bardzo dużo zyskuje 
się w  oczach ucznia, gdy 
samemu jest się wzorowym 
przykładem i umie wyko-
nać wszelakie ćwiczenia, 
pokazując sprawność i jak 
można do niej dojść. To 
kluczowa kwestia w pracy 
z dziećmi i młodzieżą. Po-
zwala przełamać strach 
i  zachęcić do aktywności 
— tłumaczy. 

W przytulnym mieszkaniu pani Izy panuje przyjemna atmosfera, a ono samo jest 
pełne pamiątek

Fragment pamiątkowej kolekcji pani Izy Stachurzewskiej 
i jej sportowego dziedzictwa
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LUDZIE Z PASJĄ

BYCIE SOŁTYSEM I PASJA 
DAJE JEJ SATYSFAKCJĘ
Ma 70 lat, a od 30 lat jest sołtysem Dąbrówna. Energii i entuzjazmu wielu może jej pozazdrościć. Ma wiele pasji, jedną z nich 
jest pisanie ikon i malowanie obrazów. — Naszą siłą jest rada sołecka, aktywni mieszkańcy i Stowarzyszenie. To grupa ludzi, 
z którymi wszystko się uda — zapewnia pani Łucja.

BARBARA 

CHADAJ-LAMCHO

b.chadaj@

gazetaolsztynska.pl

P
ani Łucja wie, co 
mówi, bo sama 
podczas organizo-
wanych w Dąbrów-

nie przez artystów z całej 
Polski plenerów malar-
skich nauczyła się pisać 
ikony i  malować obrazy. 
Dziś to jej pasja, na którą 
wciąż ma za mało czasu. 
Doceniła jednak twór-
czość młodych ikonopisa-
rzy ze szkoły w Dąbrównie. 
Trzeba tu podkreślić, że aż 
46 uczniów szkoły w Dąb-
równie pisze ikony! Mają 
tu swoją pracownię pisania 
ikon. Pani Łucja przy oka-
zji podzieliła się własnym 
doświadczeniem w pisaniu 
ikon. Opowiedziała o swo-
im dzieciństwie, o  war-
sztatach plastycznych, 
ikonopisarskich, w których 
uczestniczyła z Katarzyną 
Gorzelak – opiekunką i in-
struktorem w  galerii „Na 
Uboczu”. Wachlarz zain-
teresowań pani Łucji i  jej 
niebanalnych umiejętności 
jest naprawdę szeroki. To 
także malarka realistycz-
nych obrazów.  

Wracając do spotkania 
w  szkole, okazało się, że 
uczestnicząca w  nim Ma-
ria Szczepańska to artyst-
ka i pasjonatka japońskiej 
sztuki amigurumi. Obie-
cała ikonopisarzom spot-
kanie w  celu przybliżenia 
i zademonstrowania sztuki 
dziergania maskotek. War-
to zaznaczyć, że wcześniej 
wielokrotnie umożliwiała 
uczniom ikonopisarską 
działalność w szkole w ra-
mach różnych projektów. 
Prawie co roku udaje się 
pozyskać środki na pisanie 
ikon i warsztaty artystycz-
ne w szkole. Kolejne przed 
nimi: to „Na deskach pisa-
ne…” – warsztaty ikonogra-
fi czne, quillingowe i  ręko-
dzielnicze – zadania w sferze 
kultury, sztuki ochrony dóbr 
kultury i dziedzictwa naro-
dowego. Autorką projektu 
jest Katarzyna Gorzelak, 
członkini Stowarzyszenia 
Nasze Dzieci.

Pani Łucja Rucińska 
chętnie będzie w  nich 
uczestniczyć, jeśli tylko 
pozwoli na to czas, bo to 
przede wszystkim świetny 
sołtys Dąbrówna, i  to już 
od 30 lat! Jak została soł-
tyską? W bardzo trudnym 
dla niej okresie życia. To 
nie były łatwe czasy i  ła-
twe wybory. Na początku 
lat 90. pracowała w banku, 
którego dyrektorem był 
wówczas sekretarz Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robot-
niczej. W domu pani Łucji 
z kolei odbywały się zebra-
nia członków tworzącej się 
po latach Solidarności. Nie 
ukrywała tego i słono za te 
zebrania zapłaciła. Które-
goś dnia się dowiedziała, 
że już w banku nie pracuje. 

— To był dla mnie szok 
—  przyznaje Łucja Ru-
cińska. —  Znalazłam się 
w bardzo trudnej sytuacji. 
Trójka dzieci szła do szko-
ły, a ja zostałam bez pracy 
i bez zasiłku dla bezrobot-

nych. Wtedy były jeszcze 
takie przepisy, że jak ktoś 
miał ziemię, to się kuro-
niówka nie należała, a  ja 
miałam kawałek ziemi.

Po jakimś czasie rozpo-
częła własną działalność 
gospodarczą i  otworzy-
ła sklep. A  że lubi pracę  
i  spotkania z  ludźmi, to 
postanowiła wystartować 
w  wyborach na sołtysa. 
I  tak już zostało do dziś. 
Wygrywała potem kolejne 
wybory, a kontrkandydata 
miała tylko raz… Przez te 
30 lat wiele udało się zro-
bić w Dąbrównie, ale – jak 
podkreśla pani Łucja – to 
wszystko było możliwe 
dzięki wsparciu miesz-
kańców. Żeby coś zrobić, 
potrzebna jest grupa lu-
dzi, w pojedynkę niewiele 
da się zdziałać. 

— Naszą siłą jest rada so-
łecka, aktywni mieszkańcy 
i  Stowarzyszenie „Nasze 
Miejsce na Ziemi” — mówi 
pani Łucja. — To grupa lu-

dzi, z którymi wszystko się 
uda. Nie ma rzeczy nie-
możliwych. 

Gdy w  gminie wyod-
rębniono pieniądze na 
fundusz sołecki, od razu 
wiedzieli, na co je trzeba 
wydać. Miejscowość jest 
malowniczo położona na 
przesmyku między dwoma 
jeziorami. To miejsce jest 
chętnie odwiedzane latem 
przez turystów. Zdarzały 
się też, niestety, wypadki 
na wodzie. Chcąc poprawić 
bezpieczeństwo turystów 
i  mieszkańców, kupili (z 
pomocą samorządów po-
wiatowego i wojewódzkie-
go – red.) łódź ratowniczą 
dla miejscowej ochotniczej 
straży pożarnej. Wcześniej 
nie było tu żadnego sprzę-
tu ratowniczego, pomoc 
kierowana była z Ostródy, 
co niepotrzebnie wydłu-
żało czas. Ta łódź już kil-

ka razy uratowała ludzkie 
życie. 

Praca sołtysa daje jej 
ogromną satysfakcję, bo to 
przede wszystkim troska 
o mieszkańców i sąsiadów. 
—  Kultywujemy tradycję 
i co roku organizujemy do-
żynki — mówi pani Łucja. 
— Wcześniej się spotykamy, 
przygotowujemy wieniec. 

Ze Stowarzyszeniem „Na-
sze Miejsce na Ziemi”, do 
którego należą członko-
wie rady sołeckiej i  pani 
sołtys, dbają o  seniorów 
z  Dąbrówna. Mieszka tu 
wielu starszych osób. To 
dla nich właśnie szykują co 
roku kolacje wigilijne. Aby 
pozyskać na to pieniądze, 
robili i sprzedawali palmy 
wielkanocne czy szydeł-
kowe bombki na choin-
kę. Gdy organizowali Dni 
Dąbrówna, Święto Ryby 
czy dożynki, to na tych 
wszystkich imprezach na 
stoiskach sprzedawali 
swoje wyroby, by uzbierać 
środki na kolację wigilijną.  

Są też wspólne wyciecz-
ki służące integracji. Byli 
w  Teatrze Muzycznym 
w  Gdyni, w  Sanktuarium 
w  Licheniu czy na Festi-
walu Ballad Okudżawy 
w Kamionce.  

Praca Łucji Rucińskiej na 
rzecz lokalnej społeczności 
została doceniona. Została 
laureatką konkursu Sołtys 
Roku 2019. Nagrodę ode-
brała w Senacie RP w War-
szawie z rąk marszałka To-
masza Grodzkiego. —  To 
było dla mnie ogromne 

przeżycie — przyznaje pani 
Łucja.  

W 18. edycji konkursu 
„Sołtys Roku” nagrodzo-
no dziesięcioro sołtysów. 
Łucja Rucińska otrzymała 
wyróżnienie za najdłuższy 
w obecnej edycji staż – wte-
dy od 26 lat była sołtyską 
Dąbrówna –  i  niezwykle 
dokonania. Podczas uro-
czystości w Warszawie pani 
Łucja odebrała dyplom, 
statuetkę i  rower –  od 
lat tradycyjnie wręczany 
laureatom konkursu. Na 
dyplomie kapituła kon-
kursu umieściła wpis: „W 
uznaniu Pani imponują-
cych trwających już 26 lat 
dokonań dla społeczności 
lokalnej, kapituła konkur-
su Sołtys Roku nadaje Pani 
tytuł Sołtys Roku 2019”.

Jakie ma plany na przy-
szłość? Pani Łucja przy-
znaje, że czasami ma już 
trochę dosyć nawału obo-
wiązków.

— Mam już ponad 70 
lat i nie raz chciałam zre-
zygnować, bo obowiąz-
ków wciąż przybywa, a sił 
coraz mniej  — przyznaje 
Łucja Rucińska. —  Ale 
potem przychodzi kolejne 
zadanie do zrealizowania 
i  tak łatwo odejść się nie 
da — dodaje ze śmiechem. 
— Chociaż bardzo chętnie 
zajmę się malowaniem i pi-
saniem ikon, bo bardzo to 
lubię, a dziś nie na wszyst-
ko wystarczy mi czasu.

Energii i  entuzjazmu 
można jej tylko poza-
zdrościć. 

W Senacie wśród najlepszych 10 sołtysów 2019 roku – pani Łucja pierwsza z lewej

W pracowni pisania ikon 
w szkole w Dąbrównie

fo
t.

 A
rc

h
. s

zk
o

ły

fo
t.

A
rc

h
. p

ry
w

a
tn

e 
Ł

u
cj

i R
u

ci
ń

sk
ie

j

fo
t.

A
rc

h
. p

ry
w

a
tn

e 
Ł

u
cj

i R
u

ci
ń

sk
ie

j

eprasa.pl 772cfffd5d



13GAZETAOLSZTYNSKA.PL\\\DZIENNIKELBLASKI.PL

ŚRODA  01.03.2023

PASJA

„KOCIOŁ MYŚLI” PANA SŁAWOMIRA
W spokojnej i wiecznie zielonej stolicy Mazur - Ełku mieszkańcy rozwijają swoje ciekawe pasje. Bez wątpienia należy do nich 
Sławomir Stankiewicz, były kolejarz, a prywatnie poeta i pasjonat fotografi i. Ełczanin właśnie wydał nowy tomik wierszy.

MACIEJ 

CHROŚCIELEWSKI

m.chroscielewski@

gazetaolsztynska.pl

T
o dziwna historia, 
bo nie od razu po-
czułem pasję do 
poezji. Pisuję w za-

sadzie od 20 lat i robię to 
codziennie, aczkolwiek nie 
zawsze mam czas to robić. 
Natomiast gdy tylko dys-
ponuję wolną chwilą i mam 
jakiś pomysł, zaczynam 
tworzyć — opowiada o po-
czątkach swojej poetyckiej 
pasji pan Sławomir.

Ale „pióro” to nie jedyne, 
co fascynuje urodzonego 
w 1963 r. ełczanina, bo ów 
„wolny czas” ma zagospo-
darowany oprócz pisania 
– i to nie tylko wierszy, bo 
zajmuje się również prozą: 
opowiadaniami, komenta-
rzami oraz artykułami – in-
nym hobby. Dobę skrada 
mu również jego kolejna 
wielka pasja –  fotogra-
fi a. Uchwycone własnym 
okiem i  ręką malownicze 
kadry –  zazwyczaj Ełku 
i okolic – pan Sławomir za-
mieszcza w przestrzeni in-
ternetowej, gdzie ma swo-
je dwie małe „artystyczne” 
enklawy. To prowadzony 
od 2012 r. facebookowy 
blog: „Ełk stolica Mazur” 
oraz fanpage „Mój Ełk”. 
Pierwsza strona jest po-
święcona zainteresowa-
niom pana Sławka i  daje 
ogląd przekrojowej twór-
czości ełckiego seniora-
-artysty –  w  tym właśnie 
poezji –  natomiast druga 
przedstawia Ełk w  foto-
grafi i i krótkich fi lmikach.

— „MÓJ EŁK” ISTNIEJE OD 
OK. ROKU I JEST TO MOJA 
STOSUNKOWO NOWA 
INICJATYWA POLEGAJĄCA 
NA TYM, ŻE UMIESZCZANE 
SĄ TAM W ZASADZIE 
SAME ZDJĘCIA LUB 
FOTOREPORTAŻE. 
OCZYWIŚCIE Z OPISEM, 
ALE BEZ NADMIERNEGO 
ICH ROZWIJANIA 
— PRECYZUJE.

Bardzo często się zdarza, 
że seniorzy swoje skryte ta-
lenty lub niespełnione ar-
tystyczne żądze odkrywają 
bądź mają możliwość rea-
lizować dopiero na eme-

ryturze. I  tutaj nasz gość 
jest wyjątkiem, ponieważ 
pan Sławomir nadal jest 
aktywny zawodowo i  na 
zasłużony odpoczynek jesz-
cze się nie wybiera. Przez 
ponad 20 lat był związany 
z  koleją, a  jego wyuczony 
zawód to mechanik ma-
szyn i urządzeń przemysło-
wych. Kochał swoją pracę 
i  nie przeszkadzała mu 
ona w rozwijaniu pozaza-
wodowych zainteresowań 
oraz uczestniczeniu w życiu 
artystycznymi miasta, co 
znajduje odbicie w tym, że 
pan Sławek jest członkiem 
Klubu Twórców Kultury 
w Ełku oraz sympatykiem 
Mazurskiego Towarzy-
stwa Naukowego w Ełku. 
Do tego w pełni tego sło-
wa może uchodzić za 
artystyczno-kulturalnego 
„ambasadora” ełckiego os. 
Konieczki. A  co inspiruje 
go do twórczości?

— SPOGLĄDAM PRZEZ 
OKNO, IDĘ NAD JEZIORO, 
„COŚ” WIDZĘ, MAM KOCIOŁ 
MYŚLI I TWORZĘ… LUBIĘ 
EŁK I TO ON JEST MOJĄ 
INSPIRACJĄ — TŁUMACZY 
PAN SŁAWOMIR, 
KTÓRY JAKO POETA 
DEBIUTOWAŁ W 2005 R. 
TOMIKIEM „MAZURSKIE 
NATCHNIENIA”.

I rzeczywiście, najnow-
szy, jeszcze ciepły, tomik 
jego poezji „Mój Mazur-
ski Ełk” –  jak mówi sama 

nazwa –  jest poświęco-
ny stolicy Mazur. Na 72 
stronach autor zawarł 60 
wierszy o różnej długości. 
Wśród nich są i te krótsze 
– liczące sobie trzy zwrotki 
– jak i nieco dłuższe – pię-
ciozwrotkowe. Z racji tego, 
że pan Sławomir tworzy 
wiersze od dwóch dekad, 
ma –  jak każdy rasowy 
poeta! – mnóstwo takich, 
które nie były publikowane 
i wędrowały do klasycznej 
szufl ady. I nadal w niej leżą, 
bo jego najnowszy tomik to 
dziełko złożone z materia-
łu, które autor przygoto-
wywał około roku, właśnie 
pod „Mój Mazurski Ełk”.

W rozwianiu artystycz-
nych pasji panu Sławkowi 
pomaga rodzina, na której 
wsparcie (i pewnie czasa-

mi wyrozumiałość) zawsze 
może liczyć. Ełckiego poetę 
dopinguje małżonka Danu-
ta oraz córka Marta. Dziad-
kowi kibicuje również 
7-letni wnuczek Maciek.

Uporządkowana sytuacja 
rodzinna oraz życie zawo-
dowe zapewniają Sławo-
mirowi Stankiewiczowi 
komfort kultywowania 
jego szerokich zaintere-
sowań, a  te sięgają nawet 
takich tematyk jak geo-
grafi a i historia. No i przede 
wszystkim pozwalają, aby 
ełczanin nie zasypiał gru-
szek w  popiele, sięgał po 
nowe formy ich wyrażania 
i jednocześnie promowania 
miasta i jego pięknych oko-
lic. A nawet i całego kraju, 
bo senior z Ełku ma już ko-
lejny pomysł na siebie.

— MYŚLĘ O CZYMŚ INNYM, 
CZYMŚ ZWIĄZANYM 
ZARÓWNO Z EŁKIEM, JAK 
I SZERZEJ – Z POLSKĄ. 
MAM TAKI PLAN 
„FOTOGRAFICZNY”, 
ALE NIE CHCIAŁBYM 
ZA DUŻO O TYM TERAZ 
MÓWIĆ. MOGĘ UJAWNIĆ 
TYLKO, ŻE CHODZI 
O PEWNĄ „PODRÓŻ”, 
UJĘTĄ W FORMIE 
PROZY I OKRASZONĄ 
FOTOGRAFIAMI. TO JEST 
DOPIERO W POWIJAKACH, 
ALE W ZASADZIE 
TYLKO ZE WZGLĘDU NA 
PROBLEM FINANSOWY, 
BO GDYBYM MIAŁ ŚRODKI 
NA SWOJĄ INICJATYWĘ, 
JUŻ MÓGŁBYM JĄ 
REALIZOWAĆ. 

Obecnie będę starał się 
poszukiwać sponsorów, ale 
widzę, że w Ełku jest z tym 
tematem ostatnio bardzo 
trudno. Mam plan i  po-
mysł, ale nie mam środków 
na realizację —  ubolewa 
pan Sławomir, dodając, 
że ziemia ełcka nosi mnó-
stwo ukrytych talentów, 
ale utrudnione możliwości 
uzyskania wsparcia i pro-
mocji ich aktywności spra-
wiają, że takie osoby często 
operują nieco w cieniu.

Tomik poezji „Mój ma-
zurski Ełk” jest dostępny 
do nabycia w wielu inter-
netowych księgarniach, na 
czele z Empikiem. Wiersze 
ełczanina wydano również 
w formie e-booka. Za zgo-
dą autora – prezentujemy 
Państwu próbkę jego twór-
czości.

Tak od rana do wieczora –

Wchodząc w życie, te poranne,
widziałem radość, pieszczoty,
dostawałem z Nieba mannę,
fruwałem, co dnia jak motyl.

Niemniej zmielił mi się obraz,
w południe poczułem ciężar,
przy tym posmak nowych potraw,
a droga jakże trudniejsza.

Wieczór zbliża się powoli,
moje życie przeszło trochę,
tu zakłuje, tu zaboli,
jakże wiele zmartwień noszę.

A co ode mnie poszło w świat,
jakie dziękczynienie dałem,
za życie, za ten piękny skarb,
za to, co potrzebowałem?

Sławomir Stankiewicz
18 02 2023 r.

Warto – 

Moja miłość płynie, co dnia,
spoglądam na rzekę wspomnień,
ileż to przeminęło gwiazd,
a miłość wciąż w sercu płonie.

Warto miłość pielęgnować,
aby chwastem nie zarosła,
w jednym porcie zacumować,
tam gdzie wciąż kwieci się wiosna.

Miłość to dar dla wybranych,
ja pośród nich także jestem,
pokrzepiony owocami,
otaczam ogródek męstwem

Sławomir Stankiewicz
13 02 2023 r.

fo
t.

 A
rc

h
. p

ry
w

a
tn

e 
S

ła
w

o
m

ir
a

 S
ta

n
ki

ew
ic

za

eprasa.pl 772cfffd5d



14
ŚR

O
D

A
  0

1.0
3.

20
23

 | 
G

A
ZE

TA
O

LS
ZT

Y
N

S
K

A
.P

L\
\\

D
ZI

E
N

N
IK

E
LB

LA
S

K
I.P

L 
| W

O
K

Ó
Ł

 N
A

S

ZŁAMANE SERCE I PUSTE KONTO
Po słodko-gorzkich Walentynkach był Dzień Singla. W dzisiejszych czasach bycie singlem nie jest powodem rozpaczy, niektórzy wręcz celebrują 
swoją wolność. Jednak inni – niekoniecznie. Niektórzy chcą iść z duchem czasu i decydują się na  założenie konta w aplikacji randkowej 
lub w mediach społecznościowych, gdzie każdy możne znaleźć druga połówkę. Jednak rzeczywistość szybko weryfi kuje te obietnice…

LIDIA WIECZOREK

l.wieczorek@

gazetaolsztynska.pl

O
soby starsze są gru-
pą, która najczęściej 
pada ofi arą oszustw 
internetowych. Co-

dziennie słyszy się o oszu-
stwach metodą na wnuczka, 
na policjanta, pracownika 
banku czy kuriera. Jednak 
bezduszność oszustów nie 
zna granic i  próbują żero-
wać na osobach poszukują-
cych w sieci drugiej połówki. 
Biorąc pod uwagę zagroże-
nia, jakie czyhają na nie-
ostrożnych randkowiczów, 
złamane serce wydaje się 
najmniejszym problemem. 
Policja regularnie przypo-
mina niebezpieczeństwach 
w sieci, lecz liczba osób po-
szkodowanych nie maleje. 
Jednymi z najpopularniej-
szych cyberprzestępstw są 
oszustwa matrymonialne, 
które wciąż są modyfi ko-
wane i  przybierają coraz 
to nowe formy. Ofiarami 
padają kobiety i mężczyźni 
– niezależnie od wieku.

JAK NIE STRACIĆ GŁOWY 
I PIENIĘDZY PODCZAS 
RANDKOWANIA?
Bardzo często oszuści wy-

korzystują obietnicę uczu-
cia, aby wyłudzić pieniądze 
od swoich ofi ar, i romansują 
z osobami, które są bardziej 
podatne na emocjonalną 
manipulację. Na portalach 

randkowych niejednokrot-
nie wyszukują osoby star-
sze i samotne, które są ufne 
i  mają mniejsze doświad-
czenie w  korzystaniu z  in-
ternetowych serwisów. Dziś 
oszuści najczęściej korzystają 
z portali społecznościowych, 
randkowych i  aplikacji do 
poznawania nowych ludzi. 
Doskonale wiedzą, że w sie-
ci są anonimowi, że mogą 
przedstawić wiarygodną 
historię, a osobie po drugiej 
stronie będzie trudno zwe-
ryfi kować podane informa-
cje. Zadają mnóstwo pytań, 
a potem wykorzystują sytua-
cję osobistą poznanej osoby 
i grają na jej emocjach. Po-
dają zmyślone szczegóły ze 
swojego życia i w ujmujący 
sposób prezentują precyzyj-
nie przygotowaną historię.

Czułymi słowami zdoby-
wają zaufanie ofi ary, uzy-
skują informacje o rodzinie 
i dzieciach. Gdy zdobędą ich 
zaufanie i sympatię – wyłu-
dzają pieniądze, a po krótkim 
czasie fałszywa miłość życia 
znika wraz z naszą gotówką. 
Zdarza się także, że oszuści 
namawiają ofi ary do wysła-
nia im intymnych zdjęć, by 
wykorzystać je do szantażu.

„TO ZBYT PIĘKNE, BY BYŁO 
PRAWDZIWE!”, CZYLI JAK 
ROZPOZNAĆ, ŻE 
INTERNETOWA SYMPATIA 
JEST OSZUSTEM
Jest kilka prostych spo-

sobów, by ustrzec się przed 

oszustami żerującymi na 
naszej potrzebie bliskości. 

1. Oszuści często używają 
nieprawdziwych zdjęć bar-
dzo atrakcyjnych osób. 

2. Drugim czynnikiem 
jest szybkie zaangażowanie 
emocjonalnie. Oszust po 
krótkim czasie znajomości 
obiecuje miłość i wierność 
aż po grób. A czasem nawet 
i dłużej. Jeśli po kilku dniach 
lub tygodniach znajomości 
Twoja sympatia snuje wizje 
o ślubnym kobiercu, warto 
się zastanowić nad ograni-
czeniem kontaktu.

3. Kolejnym sygnałem jest 
chęć zmiany „kanału” roz-
mowy. Fałszywa sympatia 
może próbować przekiero-
wać rozmowę poza serwis 
randkowy, ponieważ wiele 
portali randkowych posia-
da specjalne mechanizmy 
wykrywające oszustów. 

Dlatego często nakłania 
swoje ofi ary do przeniesie-
nia rozmowy na popularny 
komunikator lub chce uzy-
skać numer telefonu czy 
adres e-mail. Musimy pa-
miętać, że udostępniając 
jakiekolwiek z tych danych, 
przekazujemy wiele wraż-
liwych informacji osobie, 
której nie znamy.

4. Rozmowy ciągną się 
godzinami, ale na propozy-
cję spotkania ucieka z cza-
tu lub nagle jest niezwykle 
zajęty/a? Takie zachowanie 
również powinno nam dać 
sporo do myślenia! Oszuści 
często nie dążą do spot-
kania w  realnym świecie, 
przyjmują tożsamość osób 
budzących zaufanie, ale pra-
cujących za granicą (wojsko-
wi, pracownicy organizacji 
humanitarnych, dyploma-
ci, lekarze, biznesmeni). 

Taka strategia to doskonała 
wymówka umożliwiająca 
podtrzymanie interneto-
wej znajomości.

5. Ostatnim sygnałem 
ostrzegawczym są częste 
pytania dotyczące spraw 
materialnych. Na począt-
ku mogą pojawić się proś-
by o drobne kwoty na nie-
zbędne naprawy czy leki. 
Aby uwiarygodnić swoją 

historię, oszuści dzielą się 
informacjami o schorowa-
nych krewnych, tragediach, 
śmierci rodzinnej, urazach 
lub innych trudnościach. 
Gdy zorientujemy się, że 
coś jest nie tak, „adorator” 
znika z naszego życia wraz 
z naszymi pieniędzmi. 

Trzeba również pamiętać, 
że łupem oszustów są nie 
tylko pieniądze, ale i cenne 
dane osobowe. Pod żad-
nym pozorem nie wolno 
podawać danych z dowodu 
osobistego, haseł, numerów 
kart, numerów PIN czy po-
lis ubezpieczeniowych.

Policjanci apelują o  roz-
wagę i  przypominają, że 
do nawiązywanych w me-
diach społecznościowych 
kontaktów i  tego typu sy-
tuacji warto podejść z dużą 
ostrożnością i  zawsze za-
chować czujność, ponieważ 
jedna ryzykowna decyzja 
w  życiu może zadecydo-
wać o  przyszłości. Wielu 
pokrzywdzonych wstydzi 
się takiej sytuacji, nierzad-
ko ukrywają fakt przed ro-
dziną oraz znajomymi, czę-
sto nie chcą opowiedzieć 
o  tym, co się stało. Wiele 
ofi ar oszustów boi się, że 
zostanie wyśmianych i ktoś 
zarzuci im naiwność.

Pamiętajcie –  w  razie ja-
kichkolwiek podejrzeń do 
internetowej „drugiej po-
łówki” warto skontaktować 
się z policją lub poprosić bli-
skich o radę.

CZUJEMY SIĘ TUTAJ JAK JEDNA WIELKA RODZINA
Henryka Okraska, Roman Turowski i Piotr Kruszliński już drugą kadencję stanowią Radę Środowiskowego Domu Samopomocy w Nidzicy. Reprezentują wszystkich 
uczestników, zgłaszają ich potrzeby.

Przewodniczącą Rady 
Ś r o d o w i s k o w e g o 
Domu Samopomo-

cy w Nidzicy jest Henryka 
Okraska, jej zastępcą został 
Piotr Kruszliński, a skarb-
nikiem – Roman Turowski. 
Wybory odbywają się co 2 
lata. Głosowanie jest tajne 
i biorą w nich udział wszy-
scy uczestnicy. Kandydatów 
do rady ma prawo zgłosić 
każdy uczestnik. Zgłaszany 
musi wyrazić na to zgodę. 
— Wybory są demokratycz-
ne —  podkreślają z  dumą 
członkowie rady.

Dodają, że wszyscy uczest-
nicy są jak jedna wielka 
rodzina i  znają się bardzo 
dobrze, a  mimo to przed 
zgłoszeniem kandydata 
prowadzone są rozmowy, 
zadawane pytania o  to, 

jak będą sprawowali swo-
ją funkcję. —  Wszystkie 
zgłaszane do nas postulaty 
przedwyborcze staramy się 
zrealizować — zapewniają. 
Dodają, że są one zgłasza-
ne do pani kierownik i osta-
tecznie to ona decyduje, czy 
można je zrealizować.

— Z reguły pani kierownik 
nie odmawia i pomaga nam 
w  ich zrealizowaniu. Jeśli 
nie da się czegoś wykonać, 
to pani kierownik wyjaśnia 
przyczyny —  zapewniają. 
Postulaty najczęściej zgła-
szane do rady dotyczą zorga-
nizowania wycieczki, grilla, 
wspólnej zabawy tanecznej.

Członkowie rady pod-
kreślają, że bardzo dobrze 
współpracuje się im z panią 
kierownik, która zawsze ma 
dla nich czas, zawsze z nimi 

rozmawia, wysłuchuje ich 
postulatów i próśb. 

Rada czuwa także nad 
tym, żeby były zachowane 
prawa uczestników. Człon-
kowie rady podkreślają, że 
także biorą czynny udział 
w różnych zajęciach. Tych 
jest wiele do wyboru. 

— Każdy z  uczestników 
znajdzie coś dla siebie. 
Można szydełkować, ro-
bić na drutach, szyć na 
maszynie, robić ozdoby 
świąteczne, kartki imieni-
nowe, urodzinowe, malo-
wać, układać puzzle, ma-
lować, wypalać w drewnie, 

przygotowujemy też różne 
przedstawienia teatralne, 
ozdoby świąteczne. Na 
pewno każdy znajdzie za-
jęcie zgodne ze swoimi za-
interesowaniami. Można 
też zmienić pracownię, je-
śli zainteresuje kogoś inna 
dziedzina. Terapeuci dbają 
o to, żebyśmy mieli mate-
riały do rozwijania swoich 
pasji — podkreślają. 

Uczestnicy chętnie ko-
rzystają z pracowni multi-
medialnej i komputerowej, 
w których mogą nauczyć się 
pracy z komputerem, sko-
rzystać z internetu, założyć 
media społecznościowe, 
uczą się także bezpieczne-
go wykorzystywania kom-
putera. 

 —  Mieliśmy spotkania 
z policjantami, którzy mó-

wili o  tym, jak nie dać się 
oszukać przez oszustów in-
ternetowych, bo tego typu 
oszustw jest coraz więcej. 
Policjanci tłumaczyli nam, 
żebyśmy nie wpuszczali 
nieznanych osób do domu, 
nie podawali haseł do kon-
ta bankowego, nie podawali 
swojego numeru PESEL. 
Ta wiedza dużo nam dała. 
Czujemy się bardziej bez-
pieczni. Wiemy, jak mamy 
się zachować — zapewniają.

Uczestnicy uczą się także 
gotowania, robienia zaku-
pów, wspólnie z terapeutą 
gotują obiady. Terapeuci 
uczą ich i pilnują, żeby zro-
bili opłaty, wykupili leki i je 
brali. 

— Jesteśmy tu pod bardzo 
dobrą opieką — zapewniają 
zgodnie. HALINA ROZALSKA

Rada ŚDS: od lewej: Piotr Kruszliński, Henryka Okraska, 
Roman Turowski
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Samotność szczególnie doskwiera osobom starszym. 
Chcąc ją jakoś złagodzić, seniorzy czasem padają ofi a-
rami oszustów, którzy w sieci okazują miłość i przyjaźń, 
a w rzeczywistości „czyszczą” ich konta 

NAJBEZPIECZNIEJ 
JEST NIE ULEGAĆ 
CHWILOWEMU 
ZAUROCZENIU, 
PRESJI CZASU I NIE 
PRZEKAZYWAĆ 
ŻADNYCH PIENIĘDZY 
NIEZNANYM 
OSOBOM! 
PAMIĘTAJMY, ŻE 
TYLKO NASZA 
OSTROŻNOŚĆ, 
CZUJNOŚĆ 
I DYSTANS DO 
PRZEKAZYWANYCH 
INFORMACJI 
SPOWODUJĄ, ŻE 
NIE STANIEMY SIĘ 
KOLEJNĄ OFIARĄ 
OSZUSTA!

eprasa.pl 772cfffd5d
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IE LEPIEJ ZAPOBIEGAĆ NIŻ LECZYĆ
Często szpitale chcą mieć jak najwięcej pacjentów, żeby jak najwięcej zarobić. — My idziemy inną drogą. Chcemy, żeby 
w szpitalu przebywali tylko chorzy ludzie, a nie oczekujący na diagnozę — mówi Anna Osłowska, dyrektor nidzickiego szpitala.

ZUZANNA

LESZCZYŃSKA

z.leszczynska@

gazetaolsztynska.pl

J
uż tylko krok dzieli 
nidzicki szpital od 
utworzenia nowo-
czesnego centrum 

diagnostyki obrazowej 
z  pełnym wyposażeniem, 
czyli tomografem, rezonan-
sem i  nowoczesnym RTG. 
Dzięki temu ZOZ zamieni 
się w nowoczesne centrum 
zapewniające całościową 
diagnostykę obrazową.

Teraz w  nidzickim szpi-
talu działa rezonans, dwa 
tomografy, sprzęt RTG 
i USG. Jest także szansa na 
pozyskanie nowego aparatu 
RTG. Obecny ma już 10 lat.

— Nasz aparat RTG wyko-
nuje 2-3 razy więcej badań 
niż średnia w województwie. 
W województwie warmiń-
sko-mazurskim średnia 
roczna to 2 tysiące badań, 
u nas to nawet 6-8 tysięcy. 
Zakup nowego aparatu RTG 
to koszt rzędu 1,9 mln zł. 
Złożyliśmy wniosek do urzę-
du marszałkowskiego o dofi -
nansowanie w wysokości 83 
proc. tej kwoty. Jesteśmy po 
pozytywnej ocenie formal-
nej wniosku o  pozyskanie 
nowego sprzętu, obecnie 
trwa ostatni etap oceny 
merytorycznej. Wyniki 
konkursu będą w pierwszym 
kwartale, jesteśmy pozytyw-
nie nastawieni. Planowane 
zakończenie inwestycji to 
końcówka bieżącego roku 
— wyjaśnia Radosław Tka-
czyk, kierownik zaopatrze-
nia w szpitalu. 

Dzięki temu ZOZ w Nidzi-
cy zamieni się w nowoczesne 
centrum zapewniające cało-
ściową diagnostykę obrazo-
wą, czyli tomograf, rezonans 
i nowoczesny RTG.

Jeszcze niedawno w nidzi-
ckim szpitalu do diagno-
styki wykorzystywany był 
tylko sprzęt RTG. — Teraz 
poszerzyliśmy bazę apa-
raturową o rezonans i dwa 

tomografy, oba pracują: 
jeden na potrzeby ambu-
latorium, czyli pacjentów 
z zewnątrz, a drugi dla pa-
cjentów szpitalnych i  dla 
ostrych przypadków. — Po-
mysł stworzenia nowoczes-
nego centrum diagnostycz-
nego to wyjście naprzeciw 
potrzebom starzejącego się 
społeczeństwa — podkreśla 
Anna Osłowska, dyrektor 
Zespołu Opieki Zdrowotnej 
w Nidzicy. 

W 2022 roku Zespół 
Opieki Zdrowotnej w  Ni-
dzicy wykonał 3000 badań 
tomografi i komputerowej. 
—  To znacznie więcej, niż 
zakładaliśmy. Pacjent nie 
czeka już pół roku w kolejce, 
tylko ma wykonane badanie 
z tygodnia na tydzień, z mie-

siąca na miesiąc. A to nie ma 
swojej ceny. Długi termin 
oczekiwania wiąże się z po-
garszaniem stanu zdrowia 
pacjenta. A my dbamy o to, 
by poprawiać komfort i ja-
kość życia naszych miesz-
kańców — mówi Anna Os-
łowska. 

LEPIEJ ZAPOBIEGAĆ 
NIŻ LECZYĆ
Dyrektor ZOZ Anna Os-

łowska zachęca mieszkań-
ców powiatu nidzickiego 
do wykonywania badań 
profi laktycznych. — Mamy 
w  szpitalu nowy sprzęt do 
endoskopii, specjalistyczną 
kadrę, krótki czas oczekiwa-
nia i szybki opis. Zachęcamy 
do wykonywania badań, nie-
koniecznie już wtedy, kiedy 

leży się w szpitalu. To oczy-
wiście jest, ale najważniej-
sza jest profi laktyka. Mamy 
w pełni obłożony szpital in-
ternistyczny, zajętych jest 56 
miejsc, co jest kolejnym do-
wodem na to, że przeprowa-
dzona przez nas inwestycja 
się sprawdza i jest wykorzy-
stywana lokalnie — zaznacza 
dyrektor ZOZ.

W planach jest zorgani-
zowanie dnia otwartego 
dla mieszkańców powiatu 
nidzickiego. —  Taka ot-
warta sobota, żeby ludzie 
zapoznali się ze sprzętem, 
którym dysponujemy, żeby 
mogli się oswoić, wyzbyć 
się strachu przed bada-
niem. Zmieniamy kierunek 
z  ostrego na długofalowy 
edukacyjno-profi laktyczny 

— podkreśla Anna Osłow-
ska. —  Zależy nam, żeby 
szpital nie kojarzył się 
z  czymś złym, z  chorobą, 
pogorszeniem stanu zdro-
wia. Chcemy, żeby ludzie 
przychodzili do nas z innymi 
emocjami, pewni, że wszyst-
ko będzie dobrze — dodaje 
Radosław Tkaczyk.

Często szpitale chcą mieć 
jak najwięcej pacjentów, 
żeby jak najwięcej zarobić. 
— My idziemy inną drogą. 
Chcemy, żeby w  szpitalu 
przebywali tylko chorzy 
ludzie, a nie oczekujący na 
diagnozę. Jeżeli ktoś się nie 
diagnozuje, a zachoruje, to 
jego pobyt w szpitalu auto-
matycznie się wydłuża. Ba-
dania można wykonywać 
ambulatoryjnie. Tomograf 
i rezonans stały się podsta-
wowymi narzędziami diag-
nostycznymi. Bez nich byli-
byśmy na straconej pozycji 
i nikt nowy nie chciałby u nas 
pracować — wyjaśnia Anna 
Osłowska. 

— Ludzie muszą sami 
o siebie zadbać, przyjść i dać 
sobie zrobić badania. Nie 
czekać na pobyt w szpitalu, 
na pogorszenie stanu zdro-
wia, ale robić jak najwięcej 
badań ambulatoryjnych. 
Starajmy się robić jak naj-
więcej badań, żeby do spe-
cjalisty iść już z  wynikami 
i  po konkretną poradę. To 

także wpływa na skracanie 
kolejek —  zaznacza Anna 
Osłowska. 

ŻYWO REAGUJEMY 
NA POTRZEBY RYNKU
Zespół Opieki Zdrowotnej 

w  Nidzicy jest regularnie 
doposażany. —  W  zeszłym 
roku zakupiliśmy polisom-
nograf, będziemy zajmowali 
się zaburzeniami snu. Jest to 
badanie 24-godzinne, które 
pozwala także poznać przy-
czynę bezdechu nocnego. 
Kupiliśmy również nowo-
czesny sprzęt do zabiegów 
urologicznych, laser do roz-
bijania kamieni — wymienia 
Radosław Tkaczyk. — Nasi 
urolodzy kwalifi kują pacjen-
tów do zabiegów w naszej 
poradni i  wykonują te za-
biegi na miejscu — dodaje 
Anna Osłowska. 

Kolejny duży zakup wy-
konany w  zeszłym roku 
to ramię C dla ortopedów 
i  urologów. Dzięki temu 
urządzeniu lekarz wyko-
nujący zabieg ma podgląd 
w czasie rzeczywistym. — Na 
naszym bloku operacyjnym 
operuje się codziennie. Ope-
rują ortopedzi, urolodzy, 
ginekolog, chirurdzy — wy-
mienia Anna Osłowska. 

— Bardzo rozwinęły nam 
się zabiegi ortopedyczne, 
dlatego że pacjenci i  chi-
rurdzy nie mają gdzie wy-
konywać mniejszych zabie-
gów. Duże ośrodki skupiają 
się na dużych zabiegach, 
a  jest grono ludzi z  drob-
nymi problemami, takimi 
jak artroskopia barku czy 
kolana i nie mają gdzie się 
dostać. Dlatego zaczynają 
do nas zjeżdżać lekarze, 
którzy mówią, że jest prob-
lem z dostępnością sal ope-
racyjnych w województwie 
pomorskim, mazowieckim 
i zaczynają przyciągać tych 
pacjentów do nas, do wol-
nego bloku. To także po-
kazuje, że żywo reagujemy 
na potrzeby rynku, szybko 
się zmieniamy — podkreśla 
Anna Osłowska. 

40+
WSZYSTKO POD RĘKĄ 
W APLIKACJI MOJEIKP

E-skierowanie na badania 
w ramach programu Profi-
laktyka 40 plus oraz ankieta 
są już dostępne w aplikacji 
mojeIKP – poinformował 
w sobotę minister zdrowia 
Adam Niedzielski. Bezpłat-
na aplikacja mobilna MZ 
zawiera m.in. skaner leków, 

e-recepty i historię leczenia 
pacjenta.
„E-recepty, e-skierowania, 
historia leczenia - nasze 
i naszych dzieci. Wszystko 
to każdy może mieć zawsze 
pod ręką w aplikacji mojeIKP. 
Do tego dołożyliśmy ankietę 
i skierowanie na badania Pro-
filaktyka 40 Plus” – napisał 
w sobotę na Twitterze.
Jak informuje Ministerstwo 
Zdrowia jedna osoba może 

tylko raz skorzystać z e-skie-
rowania na badania profi lak-
tyczne. Ponowne wypełnienie 
ankiety nie upoważnia do od-
bioru drugiego e-skierowania.
Poza aplikacją, ankietę 
można uzupełnić w Inter-
netowym Koncie Pacjenta, 
dzwoniąc na infolinię pod 
numer 22 735 39 53 lub 
stacjonarnie w przychodnie 
podstawowej opieki zdro-
wotnej (POZ), która uczestni-

czy w programie.
Ankieta jest w dwóch wer-
sjach: dla osób w wieku 40–64 
lata i 65+.
Osoby, które skorzystały 
lub skorzystają z programu 
do końca maja mogą wziąć 
udział w loterii. Chęć udziału 
w zabawie należy potwierdzić 
na swoim IKP, w aplikacji mo-
jeIKP (po wypełnieniu ankiety) 
lub dzwoniąc na infolinię.
Ostatnie losowanie nagród 

odbędzie się 7 czerwca 2023 r.
Bezpłatna aplikacja mobilna 
Ministerstwa Zdrowia moje-
IKP zawiera wiele funkcjonal-
ności, jak obsługa e-recepty, 
e-skierowań, skaner leków, 
czy możliwość szybkiego 
umówienia terminu szcze-
pienia przeciw COVID-19.W 
aplikacji mojeIKP pacjent zo-
baczy teraz historię swojego 
leczenia, także prywatnego.
Aplikację mojeIKP można 

pobrać na systemy Android 
z Google Play lub iOS z App 
Store. Działa ona także 
w trybie offl ine – dostępne 
są dokumenty medyczne po-
brane przy ostatnim urucho-
mieniu aplikacji w połączeniu 
z Internetem. Więcej informa-
cji na temat aplikacji mojeIKP 
jest na https://pacjent.gov.pl/
internetowe-konto-pacjenta/
poznaj-mojeikp 

MAŁGORZATA MISZCZUK/PAP

We wrześniu odbył się odbiór pracowni rezonansu 

W nidzickim szpitalu powstaje nowoczesne centrum diagnostyki obrazowej
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ZDROWIE

KUCHNIA ROŚLINNA CORAZ POPULARNIEJSZA 
Co drugi Polak przynajmniej raz w życiu próbował zrezygnować z jedzenia mięsa. Osoby, które podejmują się próby przejścia 
na wegetarianizm bądź weganizm, najczęściej poszukują lepszego samopoczucia, a także poprawy stanu zdrowia.

Z
miana nawyków ży-
wieniowych i  ogra-
niczenie bądź wy-
eliminowanie mięsa 

to jedno z  najczęstszych 
postanowień noworocz-
nych Polaków. Podjęcie 
takiego wyzwania w 2023 
roku zadeklarowało aż 43 
proc. respondentów. Jesz-
cze więcej, bo niemal po-
łowa badanych (46 proc.), 
przyznała, że choć raz pró-
bowała zmienić swoje zwy-
czaje żywieniowe i spróbo-
wać wegetarianizmu bądź 
weganizmu. Najczęściej 
taką decyzję podejmowały 
kobiety (52 proc.) i osoby 
w  przedziale wiekowym 
35-44 lata (52 proc.).

PRZECHODZIMY NA WEGE:
JAK PRZETRWAĆ 
PIERWSZY KRYZYS?
Jak pokazuje badanie 

przeprowadzone dla Pysz-
ne.pl, łatwo jest podjąć 
takie wyzwanie, ale nieco 
trudniej wdrożyć je w  ży-
cie. Pierwszy kryzys uderza 
w nas bowiem najczęściej 
już po dwóch tygodniach 
od rezygnacji z  mięsa, co 
dotyka 30 proc. badanych. 
27 proc. respondentów ra-
dzi sobie świetnie średnio 
do pierwszego miesiąca, 
a 17 proc. nabiera wątpliwo-
ści już po pierwszym tygo-
dniu po odstawieniu mięsa. 
Co piąty ankietowany nie 
zgłaszał żadnych trudności 
w związku ze zmianą nawy-
ków żywieniowych.

Co najczęściej stano-
wi dla nas przeszkodę na 
drodze do pełnej, roślinnej 
transformacji? Okazuje 

się, że najbardziej cierpią 
nasze kubki smakowe. 
Trudności dotyczą prze-
de wszystkim tęsknoty za 
smakiem mięsnych potraw 
(41 proc. badanych). Wie-
le osób źle mierzy swoje 
siły na zamiary i ostatecz-
nie stwierdza, że przejście 
na dietę wegańską bądź 
wegetariańską jest trud-
niejsze, niż zakładali (36 
proc.). Część responden-
tów rezygnuje, nie mogąc 
znaleźć odpowiedzi na py-
tanie: Czy ja tego w ogóle 
potrzebuję (32 proc.)?

— Trudności i  potknię-
cia są nieodłącznym ele-
mentem każdego procesu 
zmiany i  kształtowania 
nawyków. Trzeba być 
przygotowanym na to, że 
nie zawsze wszystko pój-

dzie zgodnie z planem. Co 
zrobić, kiedy nadejdzie 
pierwszy kryzys? Przede 
wszystkim wrócić do anali-
zy naszych potrzeb i korzy-
ści płynących z wyelimino-
wania mięsa z codziennej 
diety. Czyli ponownie za-
dać sobie pytania: dlaczego 
zdecydowaliśmy się podjąć 
wyzwanie? Na czym szcze-
gólnie nam zależało i dla-
czego było to dla nas takie 
ważne? —  radzi Monika 
Michalak, psychodietetycz-
ka i dietetyczka kliniczna.

Jak wynika z badania In-
sight Lab, osoby, które po-
dejmują się próby przejścia 
na wegetarianizm bądź we-
ganizm, najczęściej poszu-
kują lepszego samopoczucia 
(43 proc.  respondentów), 
a także poprawy stanu zdro-

wia (42 proc.). Część jest 
również motywowana przez 
członków rodziny (18 proc.), 
a  innych inspirują histo-
rie osób, którym udało się 
z sukcesem zmienić nawyki 
żywieniowe (19 proc.). Co 
piąty ankietowany stwier-
dził, że trwa w przemianie, 
bo daje mu to „świadomość 
działania na rzecz innych”, 
a 13 proc. wspiera w ten spo-
sób znajomą osobę, która 
jako pierwsza podjęła się 
próby zmiany.

Co ciekawe, co druga 
osoba, która na stałe zre-
zygnowała z jedzenia mięsa 
bądź wszelkich produk-
tów odzwierzęcych, oce-
nia swoje samopoczucie 
po zmianie nawyków jako 
pozytywne albo bardzo po-
zytywne (51 proc.). 41 proc. 

ankietowanych przyznaje, 
że nie zauważyło pogorsze-
nia samopoczucia, a tylko 8 
proc. czuje się gorzej.

17 PROC. ZAMÓWIEŃ 
TO POTRAWY 
WEGETARIAŃSKIE
Dziś, zgodnie z  wynika-

mi badań Insight Lab, 
w  Polsce mięsa nie je już 
nawet 4,5 mln ludzi (12 
proc.). Z roku na rok coraz 
bardziej „roślinnieje” też 
cała gastronomia. Od lo-
kali fast food, przez fi rmy 
specjalizujące się w reali-
zacji zamówień na wynos, 
po najlepsze restauracje 
oznaczone gwiazdka-
mi Michelin. Posiadanie 
w menu opcji wegańskich 
czy wegetariańskich nawet 
w lokalach typowo „mięs-
nych” jest obowiązkiem, 
ponieważ takich dań ocze-
kują klienci.

W 2022 roku potrawy 
wegetariańskie stanowiły 
już 17 proc. wszystkich za-
mówień w serwisie Pyszne.
pl. Wegański wrap, vege 
sushi, pizza margherita 
czy smażone pierożki gyoza 
z warzywami – to ulubione 
bezmięsne dania Polaków 
według raportu Food Tren-
dów 2022.

Coraz więcej osób zdaje 
sobie sprawę, że to, co lą-
duje na naszych talerzach, 
ma wpływ na kryzys klima-
tyczny i przyszłość planety. 
Przechodzenie na opcję 
wege dotyczy więc nie tyl-
ko jedzenia, ale staje się 
stylem życia.

— Aż 9 proc. ankietowa-
nych w  naszym badaniu 

określiło się jako wegeta-
rianie, a 3 proc. jako we-
ganie. To naprawdę wy-
soki wynik w  kraju o  tak 
silnej, kulinarnej tradycji 
jedzenia mięsa i  nabiału. 
Kuchnia roślinna zyskuje 
na popularności, a  wraz 
z nią przybywa restauracji 
serwujących bezmięsne 
potrawy — podkreśla Ar-
kadiusz Krupicz, współza-
łożyciel i  dyrektor zarzą-
dzający Pyszne.pl.

Dwie trzecie wegetariańskich 
burgerów sprzedawanych 
w Niderlandach jest niezdro-
wych z powodu zbyt dużej 
ilości soli. To wyniki badania 
holenderskiego stowarzysze-
nia konsumentów (Consu-
mentenbond). Organizacja 
wskazuje, iż zawierają one 
również zbyt dużo tłuszczu.
Consumentenbond przypomi-
na, że zgodnie z wytycznymi 
Holenderskiego Centrum 
Żywienia zdrowy burger wege-
tariański nie może zawierać 
więcej niż 2,5 grama tłusz-
czów nasyconych i 1,13 grama 
soli na 100 gramów produktu.
Z badań wynika jednak, że 
dwie trzecie sprzedawanych 
w supermarketach burgerów 
przekracza te zalecenia.
Stowarzyszenie wskazuje 
jednocześnie, że nawet 
z większą ilością soli wegeta-
riańskie burgery są zdrowsze 
od tradycyjnych i bardziej 
przyjazne dla klimatu. „Ape-
lujemy do producentów, aby 
używali mniej soli” – czytamy 
w raporcie.

ANDRZEJ PAWLUSZEK (PAP)

APA/ AP/

W giżyckim szpitalu 
trwa rozbudowa 
oddziału aneste-

zjologii i intensywnej tera-
pii. W przyszłości Centrum 
Opieki Długoterminowej, 
Rehabilitacji i  Medycyny 
Społecznej powstanie w no-
wym budynku, Giżyckie 
Centrum Matki Dziecka 
zajmie II piętro, a poradnie 
specjalistyczne znajdą się 
w obecnym biurowcu.

W odpowiedzi na inter-
pelację radnego Pawła An-
druszkiewicza w  sprawie 
rozbudowy, prezes spółki 
zarządzającej miejskim 

szpitalem Andrzej Bujnow-
ski wskazał kilka planowa-
nych inwestycji, których 
realizacja zależy od progra-
mów wsparcia i Krajowego 
Planu Odbudowy. Stąd brak 
jeszcze konkretnego har-
monogramu przedsięwzięć 
i  prac budowlanych zwią-
zanych z inwestycją. Jednak 
prace związane z rozbudową 
anestezjologii już trwają.

— Obecnie realizowana 
jest inwestycja związana ze 
zmianą lokalizacji i i rozbu-
dową Oddziału Anestezjolo-
gii i Intensywnej Terapii z 3 
do 7 łóżek. Termin zakoń-

czenia robót budowlanych 
przewidziany jest na 15 
marca 2023 r. Jednocześ-
nie procedowany jest nasz 
wniosek o doposażenie tego 
oddziału. Realizacja naszych 
zamierzeń inwestycyjnych 
ze względu na ich konieczny 
rozmiar jest ściśle związana 
i uzależniona od dostępności 
do zewnętrznych źródeł fi -
nansowania – poinformował 
Andrzej Bujnowski, prezes 
Giżyckiej Ochrony Zdrowia.

Samorząd miasta zamie-
rza rozszerzyć zakres usług 
medycznych w  giżyckim 
szpitalu. 

— Kadra na oddziale an-
estezjologii jest zapewnio-
na i stabilna. Daje to nam 
większe zabezpieczenie, 
większy dochód, możliwość 
kształcenia kadry w zakresie 
anestezjologii. Dzisiaj takich 
możliwości na naszym od-
dziale nie ma, co powodu-
je, że każdy, kto chciałby 
się kształcić w tym kierun-
ku, musi to robić w innym 
szpitalu. I z reguły tam już 
zostaje w  naszym szpitalu 
— zapewniał Wojciech Ka-
rol Iwaszkiewicz, burmistrz 
Giżycka ogłaszając rozbudo-
wę placówki.

Według planu oddział in-
tensywnej terapii zostanie 
przeniesiony do pomiesz-
czeń przy obecnym SOR, 
a  w dawnym miejscu od-
działu powstanie sala wy-
budzeń. W dalszej kolejno-
ści planowany jest remont 

i rozbudowa SOR. Nad SOR 
znajdą się pomieszczenia 
dla chirurgii, urologii i od-
działu urazowo-ortopedycz-
nego. Planowany jest też 
remont wraz z rozbudową 
oddziału zakaźnego. 

RENATA SZCZEPANIK

TRWA ROZBUDOWA GIŻYCKIEGO SZPITALA

Fo
t. 

R
en

at
a 

Sz
cz

ep
an

ik

Fo
t. 

ju
st

ea
tt

ak
ea

w
ay

.c
om

Jak wynika z badania Insight Lab, osoby, które podejmują się próby przejścia na 
wegetarianizm bądź weganizm, najczęściej poszukują lepszego samopoczucia 
(43 proc. respondentów) ŹRÓDŁO: PYSZNE.PL
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 REKLAMA 

CO KOPERNIK ROBIŁ W LIDZBARKU?
Co tak naprawdę robił Mikołaj Kopernik w lidzbarskim zamku? Jak długo tutaj przebywał i jak wyglądała jego codzienność? 
O to pytamy przy okazji trwającego Roku kopernikańskiego Małgorzatę Jackiewicz-Garniec, historyka sztuki, zabytkoznawcę, 
kierownik muzeum w lidzbarskim zamku.

EWA LUBIŃSKA

e.lubinska@

gazetaolsztynska.pl

— To, że Mikołaj Kopernik 

mieszkał u swojego wuja 

biskupa Łukasza Watzenrode 

nie jest dla nikogo tajemnicą, 

natomiast gdybyśmy mieli 

powiedzieć, jak długo u niego 

przebywał, to już większość 

z nas miałaby trudność. 

Jak długo więc ten słynny 

astronom łącznie mieszkał 

w lidzbarskim zamku?

— To nie są proste rachun-
ki, niemniej według najnow-
szych wyliczeń prof. Krzysz-
tofa Mikulskiego, łącznie 
ponad 10 lat. Kopernik prze-
bywał stale w  lidzbarskim 
zamku w latach 1503-1512, 
ponadto mieszkał tu w latach 
1495-96 i w 1501 r. Pojawiał 
się też często za czasów bi-
skupa Maurycego Ferbera 
w latach 1529-1537, opieku-
jąc się chorym biskupem, ale 
też dlatego, że biskup Ferber 
zlecił mu napisanie traktatu 
o monecie. Byli też po pro-
stu zaprzyjaźnieni.

— Kiedy pojawił się pierwszy 

raz, dlaczego i czy wiemy ile 

miał wtedy lat?

— Pierwszy raz przyjechał 
jesienią 1495 r., miał wtedy 
22 lata. W Toruniu zmarła 
jego matka Barbara, wuj 
biskup Łukasz Watzenro-
de wezwał go do siebie, na 
Warmię. Kopernik dzięki 
wujowi studiował wówczas 
już od czterech lat w Krako-
wie m.in. fi lozofi ę, matema-
tykę i  astronomię. Zresztą 
wspólnie z młodszym bratem 
Andrzejem. Wuj sprowadził 
Kopernika do Lidzbarka 
w momencie, w którym po-
jawiła się możliwość (po 
śmierci kanonika Jana Za-
nau) objęcia kanonii we 
Fromborku. Kopernik wtedy 
nie objął jednak formalnie 
kanonii, bo już w  styczniu 
1496 r., podjął studia praw-
nicze w Bolonii, z których po 
roku wrócił do Lidzbarka.

— Co tak naprawdę tutaj 

robił, bo wydaje się, że dbał 

o zdrowie wuja-biskupa, ale 

chyba prawda jest bardziej 

złożona?

— O zdrowie biskupa dbał, 
zwłaszcza, że kapituła zgo-
dziła się, aby oprócz prawa 
studiował też medycynę 
w Padwie. W 1501 r. jeszcze 
powrócił do Italii, by dokoń-
czy prawo i  zdobyć wiedzę 
medyczną. Powrócił już na 
dłużej do Lidzbarka w 1503 
r. i szybko stał się najbliższym 
doradcą wuja. Uczestniczył 
w  pracy i  życiu biskupiego 

dworu, towarzyszył wujo-
wi w wyjazdach na sejmiki 
pruskie i  sejmy polskie do 
Piotrkowa. Oficjalnie ka-
pituła oddelegowała go na 
służbę do biskupa jako me-
dyka w  1507 r., przyznając 
dodatkowe uposażenie.

Czas w  spędzony w  Lidz-
barku był bardzo aktywny, 
przede wszystkim pomagał 
wujowi, wiemy, że mocno, 
już od czasu krakowskich 
studiów, zajmowała go as-
tronomia i nauki matema-
tyczne, i także w Lidzbarku 
tym się zajmował, napisał 
przecież Mały Komenta-
rzyk, ale też np. sporządził 
tu niestety zaginioną, mapę 
Warmii. Przetłumaczył li-
sty bizantyńskiego pisarza 
Teofi lakta Symokatty z greki 
na łacinę, wydane drukiem 
w Krakowie w 1509 r., które 
opatrzył piękną dedykacją 
poświęconą wujowi.

— Czy wiemy, którą Mikołaj 

Kopernik zajmował komnatę 

w lidzbarskim zamku? Jak 

wyglądał zamek w czasach 

Kopernika?

— Dzieje budowlane za-
mku potoczyły się tak, że na-
warstwienia nowożytne dziś 
są prawie niewidoczne. Pałac 

Batorego od północy i wielki, 
barokowy pałac na parcha-
mie południowym, zostały 
rozebrane w drugiej połowie 
XVIII i w połowie XIX wie-
ku. Wnętrza zamkowe pod-
dane zostały regotyzacji przez 
konserwatorów niemieckich 
podczas prac w latach 1927-
1936, usunięto m.in. ślady 
adaptacji zamku na sieroci-
niec, prowadzonej w połowie 
XIX w. Po pięknych ogro-
dach biskupa Krasickiego 
na razie nie ma śladu.

Wuj  Kopernika, biskup 
Watzenrode był znakomi-
tym mecenasem sztuki, 
fundatorem ważnych inwe-
stycji, dzieł sztuki. Na jego 
potrzeby zostało wydzielone 
przęsło północne Wielkiego 
Refektarza i utworzona tam 
komnata mieszkalna bi-
skupa, od malowideł ścien-
nych nazwana Izbą Sybilli. 
Komnatę tę usunęli dopiero 
konserwatorzy niemieccy. 
Obok w komnatce w wieży, 
Watzenrode urządził t.zw. 
Oratorium, miejsce sekret-
nych rozmów, które zostało 
ozdobione wspaniałymi do 
dziś zachowanymi malo-
widłami, z herbem Warmii 
i  samego biskupa. W  tej 

komnatce na pewno nie raz 
wuj rozmawiał ze swoim 
siostrzeńcem, do dziś jest 
dobrze zachowana.

Biblioteka była w dzisiejsze 
Sali Audiencyjnej, z niej ko-
rzystał Kopernik, gromadził 
też swój księgozbiór. Wiemy, 
że księgi dotyczące medycy-
ny zapisał bibliotece bisku-
pów w lidzbarskim zamku. 

Apartamenty mieszkal-
ne znajdowały się wówczas 
w skrzydle północnym. Naj-
prawdopodobniej jedną 
z tych komnat mógł zajmo-
wać Mikołaj Kopernik. I wia-
domo, jak wszyscy miesz-
kańcy zamku wędrował po 
zamkowych krużgankach. 
No i tu na zachodniej ścianie 
krużganków mamy graffi ti, 
powstałe w czasach bytności 
Kopernika, a przedstawiające 
wykreślony za pomocą cyrkla 
układ kół koncentrycznych.

Zatem dziś, w pewnej mie-
rze widzimy zamek tak, jak 
widział go Mikołaj Kopernik, 
w  gotyckim, średniowiecz-
nym kształcie. I  wystarczy 
uruchomić wyobraźnię, 
dodać gwar biskupiego (po-
nad stuosobowego) dworu, 
pracowitą służbę zamkową 
i pod tym samym niebem co 
dziś zobaczymy wędrującego 
przez zamkowy dziedziniec 
Mikołaja Kopernika.

— Myśli pani, że Mikołaj 

Kopernik miał możliwość 

obserwowania nieba w Lidz-

barku Warmińskim?

— Astronomia była jego 
największą pasją. W  jego 
dziele, jak wiemy, równie 
istotna była matematyka. 
Za jego czasów obowiązy-
wała w  zamku ordynacja 
heilsberska, dziś powiedzie-
libyśmy regulamin dworu 
biskupiego. Nie wolno był 
wychodzić po zmroku. Nie 
wiemy, czy Kopernik stoso-
wał się do reguł mieszkań-
ców zamku, ale ten kwadrat 
nieba widoczny z dziedzińca, 
na pewno nie raz oglądał. 
Niemniej wiadomo - z  za-
chowanej notatki Koperni-
ka - że zimą 1503/04 obser-
wował w Lidzbarku rzadkie 
zjawisko - koniunkcję planet 
w gwiazdozbiorze Raka. Za-
tem na pewno patrzył w nie-
bo, by śledzić ruchy planet 
i gwiazd.

— Wiemy też, że to właś-

nie w lidzbarskim zamku 

powstał Mały Komentarzyk. 

Czym był i jaki miał wpływa 

na powstanie tej wielkiej 

teorii heliocentrycznej, która 

rozsławiła Kopernika?

— Dziś powiedzielibyśmy, 
że w czasie pobytu w Lidz-

barku Kopernik zrobił re-
search, to znaczy podsumo-
wał dotychczasowe teorie, 
poglądy na temat budowy 
wszechświata, naszego 
układu i przedstawił  swoje 
własne rewolucyjne wnio-
ski. Zawarł w Komentarzy-
ku podwaliny udowodnie-

nia teorii heliocentrycznej. 
Komentarzyk, choć w  rę-
kopisie, został przepisany 
i rozesłany do europejskich 
ośrodków. Zatem to stąd, 
z  Lidzbarka powędrowa-
ła po raz pierwszy w świat 
przełomowa myśl Koper-
nika.

Małgorzata Jackiewicz-Garniec: „Z Lidzbarka powędrowa-
ła po raz pierwszy w świat przełomowa myśl Kopernika.”

Niebo widziane z dziedzińca zamkowego
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181 MARCA

Przesyłka z zaświatów

Olsztyn

Przesyłka z zaświatów to błyskotliwa komedia Paula El-
liotta, pełna humoru i zaskakujących zwrotów akcji, prze-
mycająca pod komediową warstwą ważne, życiowe tematy.

Reżyseria: Cezary Żak. Obsada: Kinga Preis, Kata-
rzyna Żak, Katarzyna Kwiatkowska, Justyna Ducka, 
Jakub Gąsowski.

Aula Auditorium Maximum, godz. 17:30 i 20. Wstęp płatny

1 MARCA

10 Tenorów

Olsztyn

To trzeba zobaczyć i usłyszeć: 10 różnych indywidualności 
twórczych, 10 temperamentów, 10 odcieni tego jednego, 
najwspanialszego męskiego głosu, jakim jest tenor.

W zupełnie nowym repertuarze, pozwalającym jeszcze 
szerzej ujawnić ich talenty, nasza tenorowa dziesiątka 
przypomni wszystkim, że najważniejsze są te dni, których 
jeszcze nie znamy, oraz że nie liczą godzin i lat.

Godz. 19.00, Filharmonia Warmińsko-Mazurska. 

2 MARCA

Wernisaż wystawy malarstwa Grupy 
Plastycznej „Paleta”
Dywity

Wernisaż wystawy malarstwa „Kobieta” Grupy Plastycz-
nej „Paleta”.

Godz. 17.30, Gminna Biblioteka Publiczna w Dywitach.

3 MARCA

Koncert na dwie trąbki

Olsztyn

Alexandr Iradyan (Armenia) – dyrygent, Michał Tyrański 
– trąbka, Damian Kurek – trąbka, Orkiestra Symfoniczna 
Filharmonii Warmińsko-Mazurskiej, Janusz Ciepliński 
– prowadzenie koncertu | Program: Robert Schumann 
– Uwertura, scherzo i fi nał E-dur op. 52, Eric Morales 
– Koncert na dwie trąbki, Mieczysław Karłowicz – Sym-
fonia e-moll op. 7 Odrodzenie

Godz. 19.00, Filharmonia Warmińsko-Mazurska. 

5 MARCA

Boeing Boeing - odlotowa komedia 
z udziałem gwiazd
Olsztyn

„Boeing Boeing” to komediowy hit teatralny w gwiaz-
dorskiej obsadzie, który od lat przyciąga tysiące widzów. 
W 1991 roku sztuka została wpisana do Księgi rekordów 
Guinnessa jako najczęściej wystawiany spektakl w hi-
storii.

Sztuka opowiada historię Maksa, któremu wydaje się, że 
wie, jak korzystać ze wszystkich zalet poligamii, unikając 
jednocześnie jej wad.

Aula Auditorium Maximum, godz. 15:45 i 19. Wstęp płatny

8 MARCA

GRANDE amore

Olsztyn

Koncert GRANDE amore to kolejna unikatowa produk-
cja Woytek Mrozek Production, we współpracy z Agencją 
Artystyczną MUZA i Woytek Mrozek Chamber Orchestra.

Międzynarodowej klasy soliści, łącząc głosy operowe, 
jazzowe, popowe i musicalowe w towarzystwie profe-
sjonalnej orkiestry, zaprezentują niezwykłe aranżacje 
najbardziej znanych utworów o miłości: min. Grande 
Amore, Un Amore Cosi Grande, Unbreak my heart, 
Sway, O sole mio.

Godz. 19.30, Filharmonia Warmińsko-Mazurska. 

10 MARCA

Dzień Kobiet w GOK Dywity

Dywity

W programie warsztaty zorganizowane przez grupę 
„Bez kompleksów” oraz spektakl teatralny „Podwójne 
zaciemnienie” w wykonaniu dywickiej grupy teatralnej 
„Mimo wszystko”.

Godz. 16.30, GOK, ul. Olsztyńska.

10 MARCA

Koncert z okazji Dnia Kobiet

Olsztyn

W programie koncertu usłyszymy m.in. słynne Walce 
Paryża, przeboje Edith Piaf, Charlsa Aznavoura, a także 
znane tanga Astora Piazzolli. Program dopełnią światowe 
przeboje i popularne tematy muzyki fi lmowej.

Godz. 19:00, sala koncertowa Filharmonii.

10 MARCA

Paweł Szymański: Męski Świat

MOK Olsztyn serdecznie zaprasza na bluesowy koncert 
Pawła Szymańskiego „Męski świat”! Paweł Szymański to 
znakomity tekściarz, wokalista i muzyk grający na gitarze 
akustycznej i rezofonicznej oraz na harmonijce ustnej. Wy-
stępował na imprezach i festiwalach bluesowych, wykonu-
jąc repertuar złożony ze standardów gatunku.

Godz. godz. 20:00, Sala pod Amfi teatrem. Wstęp płatny

11 MARCA

XXXIX Kaziuki-Wilniuki

Olsztyn

MOK Olsztyn zaprasza na doroczne święto kultury kreso-
wej i dziedzictwa polsko-litewskiego KAZIUKI-WILNIUKI. 

W programie:  
• Polski Zespół Tańca Ludowego „Perła” z Niemenczyna  

pod kierunkiem Germana Komarowskiego
• Zespół Art of Music przy Centrum Kultury w Solecznikach
• Zespół Tańca Ludowego „Perła Warmii” z Lidzbarka 

Warmińskiego
Koncertom towarzyszy JARMARK WILEŃSKI z rękodzie-

łem, regionalnymi potrawami, wydawnictwami wileńskimi.
Godz. 18:00, Centrum konferencyjno-szkoleniowe UWM, 

ul. Dybowskiego 11 (Kortowo).

11 MARCA

The Strings

Olsztyn

The Strings - przezabawny spektakl komediowy o przy-
jaźni, życiowych zakrętach i miłości do muzyki. Musisz to 
zobaczyć! Niebanalne żarty, moc przyjaźni, grupa 5 męż-
czyzn, którzy spotkali się będąc na życiowym zakręcie. 
W tle muzyka, która osładza ich perypetie. To krótki opis 
spektaklu autorstwa i reżyserii Macieja Kowalewskiego. 
„The Strings - pełna humoru i zwrotów akcji sztuka, która 
po prostu przywraca wiarę w marzenia oraz siłę przyjaźni. 
Kim są nasi bohaterowie? To Ernest, Kotlet i Manuel. Er-
nest rozpacza, ponieważ żona wyrzuciła go z mieszkania 
i z życia. Kotlet za dużo pije, a na dodatek został zwolniony 
z zespołu chippendales, który sam założył. Manuel właśnie 
wyleciał z hukiem z legendarnego zespołu Figi, który dziś 
koncertuje w muszli. Załamani panowie na zakręcie życio-
wym postanawiają wziąć sprawy w swoje ręce i zakładają 
zespół The Strings. Kto do nich dołączy? Jak potoczą się 
ich losy? O tym przekonacie się będąc na widowni.

Aula Auditorium Maximum, godz. 15:45 i 19. Wstęp płatny

11 MARCA

Występ Gruzińskiego Państwowego 
Baletu Aphkhazeti  
Olsztyn

Aphkhazeti to wyjątkowe połączenie gruzińskiego tańca, 
silnie zakorzenionego w tradycji tego narodu, ze współczes-
ną choreografi ą i muzyką. To zespół o niespełna 100-letniej 
historii, ofi cjalnie założony w 1931 roku, który nieustannie 
koncertuje po całym świecie, przybliżając widzom wszyst-
ko, co w gruzińskiej kulturze najpiękniejsze – tradycję, folk-
lor i niebywałą energię. To tradycyjne fragmenty muzyki 
gruzińskiej w zupełnie nowej odsłonie, wykonane przez 
orkiestrę na żywo, a także widowiskowe tańce różnych re-
gionów w interpretacji legendarnego Bachana Chanturia.

Filharmonia Warmińsko-Mazurska, ul. Głowackiego 1, godz. 

19:30. Wstęp płatny

11 MARCA

Dzień Kobiet w stylu retro

Olsztyn

W programie:
» wernisaż wystawy pt. „Być kobietą” Edy Yukow
» spektakl „Dziecko Noego”

» upominki od partnerów wydarzenia oraz słodki poczę-
stunek przygotowany przez cukiernię „Złoty Klucz”

» kontynuacja wieczoru w restauracji „Nowe Retro” Ho-
telu Wileńskiego

Godz. 17:45, Olsztyński Teatr Lalek, ul. Głowackiego 17.

11 MARCA

WERONIKA MUREK: DZIEWCZYNKI. 
KILKA ESEJÓW O STAWANIU SIĘ
Olsztyn

Co właściwie znaczy „być dziewczynką”? Jakie atrybuty 
ma dziewczęcość, dziewczyńskość, dziewczynkowatość? 
Spotkanie z autorką książki poświęconej kulturowej i pop-
kulturowej fi gurze dziewczynki.

Godz. godz. 17:00, Kamienica Naujacka. Wstęp wolny

12 MARCA

Bezpłatna lekcja tańca

Olsztyn

Bezpłatna lekcja tańca adresowana do mieszkańców 
Olsztyna z okazji 50-lecia powstania tańca towarzyskiego 
w Olsztynie.

Prowadzący: Kamila Grygorowicz - właścicielka szkoły 
tańca Lilla Salsa Academy.

Rodzaj tańca: salsa - solo.
Godz. 16.30/17.30, Eranova | Olsztyn, ul. Obrońców Tobruku 3.

12 MARCA

Recital fortepianowy 

Olsztyn

Antonio Di Cristofano (Włochy) –  fortepian, Jagien-
ka Perlikiewicz-Kass – prowadzenie recitalu | Program: 
Wolfgang Amadeus Mozart – Sonata fortepianowa nr 10 
C-dur K330, Robert Schumann – Arabeska op. 18, Jo-
hannes Brahms – 6 utworów na fortepian op. 118, nr 1, 2, 
3, Fryderyk Chopin – Scherzo b-moll op. 31, Ferenc Liszt 
– Vallée d’Obermann, Alban Berg – Sonata op. 1, Fryderyk 
Chopin – Polonez-Fantazja As-dur op. 61.

Godz. 18:00, sala koncertowa Filharmonii.

12 MARCA

Koncert rodzinny ze Smokiem 
Kwintusiem i Fermatką – Odgłosy wiosny
Olsztyn

Mała orkiestra kameralna, Katarzyna Kropidłowska 
– Fermatka, Marcin Młynarczyk – smok Kwintuś | Pro-
gram m.in. Strauss, Vivaldi, Mclean.

Godz. 11.30, sala koncertowa Filharmonii.

15 MARCA

12 TENORÓW & DIVA

Olsztyn

12 Tenorów & Diva to prawdziwa uczta dla zmysłów 
- na jednej scenie 12 arcyzdolnych i przystojnych Te-
norów, a crème de la crème tego wspaniałego koncertu 
- utalentowana i przepiękna Diva Agata Sava. Podczas 
koncertu usłyszymy wybitne kompozycje pod batutą 
Maestro Woytka Mrozka w wykonaniu Woytek Mrozek 
Chamber Orchestra.

Godz. 19.00, sala koncertowa Filharmonii.
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HELIOS REPERTUAR
Centrum Handlowe Aura, 

Olsztyn, al. Piłsudskiego 16

OPIEKUN: 17:15; TATA: 13:10, 
17:30, 20:50; PLAN NA MIŁOŚĆ 
/ napisy: 15:45, 18:15, 20:15; 
Najbardziej samotny chłopak 
na świecie / napisy: 20:30; 
ANT-MAN i OSA: Kwanto-
mania / dubbing: 11:30, 14:15, 
18:00; ANT-MAN i OSA: Kwan-
tomania / napisy: 15:10, 19:45, 
20:40; ANT-MAN i OSA: Kwan-

tomania / dubbing / 3D: 12:15; 
WIELORYB / napisy: 14:40, 
19:30; KRÓLOWA WOJOWNIK 
/ napisy: 15:30; ASTERIKS 
I OBELIKS: Imperium smoka / 
familijny / od 7 lat / dubbing: 
10:00, 10:40, 12:50, 15:00, 
17:45; AVATAR: Istota wody 
/ dubbing: 11:00; AVATAR: 
Istota wody / napisy: 15:20; 
AVATAR: Istota wody / dubbing 
/ 3D: 19:15; HEAVEN IN HELL: 
14:50, 20:00; KOT W BUTACH. 
Ostatnie życzenie / familijny / 
od 6 lat / dubbing: 10:30, 12:30, 
17:00; MASZ CI LOS!: 12:40, 
18:30; MUMIE / familijny / od 7 
lat / dubbing: 12:30;

108422otbr-a-M

tel. 89 535 20 30

eprasa.pl 772cfffd5d
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SUDOKU

7 5 2 4 9

9 7

8 1 5

6 7

1 3

7 4 6 9 1

6 7 4 1 5

5 2 3

4 1

8 7 6 1

9 1 2 4 6

2

1 3 5

5 8 2 1 3 6

8 4

1 7 6 4 3 5

4 2 9 3 8 1

2 6

1 6

9 3 6

6 9 1 5 2

4 7 1 9 5 2 3

9 2 4 8 5

3 7

5 9 7

1 4 3 2

8 4 7 5
737 738 739

eprasa.pl 772cfffd5d
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NIERUCHOMOŚCI

sprzedam

SPRZEDAM - zamienię dom 

Stawiguda, 512-372-218

WWW.DOMKIANGIELSKIE.

PL, 503-103-703

kupię

KUPIĘ działkę na Mazurach z 

dostępem do jeziora, 793-164-

163

PRACA

dam pracę

W gospodarstwie mlecznym, 

534-920-987

ZATRUDNIĘ w Gospodarstwie 

Rolnym, 601-772-124

USŁUGI

budowa | remont

BUDOWY domów, remonty, 

504-782-518

POLBRUK, 602-401-309

inne

WYCINKA SAMOSIEJEK. Ofe-

rujemy 10 tysięcy za hektar. Tel. 

512-11-11-21

HANDEL

DREWNO kominkowe, opa-

łowe, transport, 576-935-573, 

794-630-121.

ZDROWIE 
I URODA

WCZASY dla Seniora-Krynica 

Morska, kwiecień od 1149zł/
os., maj 8 dni od 1149 zł/os., 

czerwiec 8 dni od 1399 zł/os. 

Stegna, maj 8 dni od 1049 zł/
os., czerwiec 8 dni od 1199 

zł/os www.wczasy-senior.pl, 

534-244-044.

WIELKANOC NAD MORZEM 

W KRYNICY MORSKIEJ 10 

dni w cenie 1799 zł/os. www.

owjantar.pl, tel: 552476030, 

534 244 044.

320520opb1-d-M

614219opb1-g-M

dawniej

OLSZTYN

ul. Lengowskiego 18-20

BISKUPIEC

ul. Armii Krajowej 4

895 355 300

602 327 277

897 152 093

608 680 642

POGOTOWIE POGRZEBOWE 89 527-09-09

Pomożemy Ci godnie pożegnać

614619opb1-i-M

OLSZTYN (Zatorze), ul. M. Zientary-Malewskiej 2A

     89 534 72 42, 605 635 908

OLSZTYN (Jaroty), ul. Herberta 16/24

      89 526 66 01, 605 665 909

www.arkaolsztyn.pl

2

2

-P48023opb1-a

-P47923opb1-a

-P48223opb1-a-P48323opb1-a

-P48523opb1-a

Dariuszowi 

 

 

-G48623opb1-a

-P48723opb1-a

Pani 

Basi Jaworowskiej 

 

Kochanej Córki Agnieszki 

-G48823opb1-a

-P49223opb1-a

31419opb1-A 2x2-M380-28919opb1-C-M

KONDOLENCJE
(wymagany dowód osobisty osoby nadającej) ukazują się w ciągu trzech dni od chwili nadania

www.pozegnania.net

* Dotyczy Biura Ogłoszeń w Olsztynie, plac Józefa Bema 5

Biuro Ogłoszeń, ELBLĄG, ul. Rybacka 35

tel. 55-236-18-02

pon.-pt. godz. 8.00-16.00

NEKROLOGI (wymagany akt zgonu). Terminy przyjęć*:

Biuro Ogłoszeń, OLSZTYN, plac Józefa Bema 5
czynne w godz. 7.00-15.00, soboty – nieczynne
tel. 89-539-74-80, b.ogloszen@gazetaolsztynska.pl

TU ZLECISZ ZAMIESZCZENIE 
NEKROLOGU  LUB KONDOLENCJI

W „GAZECIE  OLSZTYŃSKIEJ” I „DZIENNIKU ELBLĄSKIM”

eprasa.pl 772cfffd5d
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MISTRZOSTWA DLA ZAHARTOWANYCH 
PŁYWANIE\\\ Ponad setka zawodników rywalizowała w Ełku w mistrzostwach Polski w pływaniu zimowym. Na podium, obok 
reprezentantów kraju i mistrzów pływania ekstremalnego, stawali zawodnicy z naszego regionu, którym nie straszna lodowata woda.

N
iby wszystko było 
tak, jak podczas 
normalnego mi-
tyngu pływackie-

go, czyli przeprowadzono 
wyścigi kobiet i  mężczyzn 
na kilkunastu dystansach, 
tyle tylko że tym razem 
wszystko odbyło się w  lo-
dowatej wodzie Jeziora 
Ełckiej i przy temperaturze 
powietrza około zera stopni. 
Na starcie mistrzostw Pol-
ski w  pływaniu zimowym 
w  Ełku stanęli naprawdę 
zahartowani zawodnicy. 
Listy startowe otwierali re-
prezentanci Polski, specjali-
ści pływania ekstremalnego 
i posiadacze rekordów Gu-
innessa w pływaniu zimo-
wym, a wraz z nimi pasjona-
ci z naszego regionu, którzy 
wywalczyli kilka medali. 

Po tytuł mistrzyni Polski 
na dystansie 50 metrów 
grzbietem sięgnęła Magda 
Gentek z Pisza. Instruktor-
ka pływania i ratowniczka 
wodna zimą regularnie 
morsuje, ale zawody w lo-
dowatej wodzie uznaje za 
wyzwanie z innej półki. 

– PODCZAS MORSOWANIA 
TRZEBA SIĘ WYCISZYĆ, 
KUMULOWAĆ CIEPŁO 
WŁASNEGO CIAŁA, 
A TU MUSIMY ZMUSIĆ 
ORGANIZM DO WYSIŁKU 
W PRZENIKLIWYM ZIMNIE 
- WYJAŚNIA MAGDA 
GENTEK. – NA PEWNO 
MOŻNA TO WYTRENOWAĆ. 
PODZIWIAM 
ZAWODNIKÓW, KTÓRZY 
STARTOWALI NA 
DYSTANSACH 500 I 1000 
METRÓW, BO SPĘDZILI 
W WODZIE NAPRAWDĘ 
DUŻO CZASU. 

Ja byłam przemarznięta 
po swoich krótszych pró-
bach i musiałam korzystać 
z pomocy męża. Cieszę się, 
że udało mi się wystarto-
wać na dwóch dystansach. 
W  pierwszym wyścigu 
kraulem nie założyłam 
okularków, których na co 
dzień nie używam, no i „za-
płaciłam” za to miejscem 
na podium w  open, zaj-
mując czwarte miejsce. Po 
czterech godzinach jeszcze 
raz zanurzyłam się w lodo-
watej wodzie i  wygrałam 
wyścig grzbietem - dodaje 
pani Magda. 

Wśród kobiet na podium 
w rywalizacji open stawały 
także reprezentantki klubu 
Zahartowani Ełk, główne-
go organizatora imprezy. 
Teresa Kumiszcza była 
druga na 100 m klasykiem, 
a  jej klubowa koleżanka 
Natalia Twarowska zajęła 
trzecie miejsce w  rywali-
zacji na dystansie 250 m 
kraulem. W  tym samym 

wyścigu panów trzecią 
pozycję wywalczył Adam 
Matusiak vel Matuszewski 
z Mastersa Olsztyn. Z kolei 
Piotr Konopacki i Grzegorz 
Mówiński, dwaj inni Ma-
stersi, zajęli odpowiednio 
drugie i trzecie miejsce na 
najdłuższym wyścigu, czyli 
na kilometr stylem dowol-
nym. Olsztynianie dodat-
kowo triumfowali w sztafe-
cie 4x100 m kraulem. 

W zawodach walczyło 
ponad stu zawodników, 
a  rywalizacja toczyła się 
przez kilka godzin. Tytuły 
mistrzowskie i medale roz-
dano w jedenastu katego-
riach w rywalizacji kobiet 
i mężczyzn. Organizatorzy 
dopięli szczegóły wyda-
rzenia na ostatni guzik, 
zapewniając zawodnikom 
m.in. dostęp do saun i  ja-
cuzzi, by ci mogli jak naj-
szybciej ogrzać przemrożo-
ne na kość ciała. 

To drugi sezon zimowej 
rywalizacji pływackiej 

w Ełku. Klub Zahartowani 
organizuje imprezy w grud-
niu i lutym, łącząc je w cykl 
Masuria Winter Swimming 
Cup. Wyniki rywalizacji 
w lodowatej wodzie Jeziora 
Ełckiego zaliczane są tak-
że do klasyfi kacji Pucharu 
Polski Ice Cup Poland, a w 
tym roku po raz pierwszy 
nadano im rangę MP. 

– MAMY DALEKO NA 
INNE ZIMOWE ZAWODY, 
KTÓRE ODBYWAJĄ SIĘ 
W CAŁEJ POLSCE, WIĘC 
SAMI POSTANOWILIŚMY 
JE ZORGANIZOWAĆ 
– MÓWI GRZEGORZ 
KUMISZCZA, PREZES 
KLUBU ZAHARTOWANI 
EŁK, KTÓREGO  PŁYWANIE 
ZIMĄ PASJONUJE OD 
OŚMIU LAT. 

– Mój pomysł przypadł 
do gustu Tomaszowi An-
drukiewiczowi, prezy-
dentowi Ełku, w  którym 

zyskaliśmy mocnego sprzy-
mierzeńca. W pierwszych 
zawodach mieliśmy już 80 
zawodników. Z perspekty-
wy tych czterech edycji za 
największą wartość uznaję 
nowych zawodników, któ-
rzy u nas po raz pierwszy 
decydują się na pływanie 
w  zimowych warunkach. 
W  każdych zawodach 
mamy po kilka, kilkanaście 
takich osób - przyznaje 
Grzegorz Kumiszcza. 

– Debiutowałam w gru-
dniowych zawodach 
w  Ełku, podczas których 
mieliśmy prawdziwie zi-
mowe warunki –  dodaje 
Magda Gentek. –  Na je-
ziorze był lód, więc orga-
nizatorzy musieli wyciąć 
przerębel o  długości 25 
metrów. To były naprawdę 
ekstremalne zawody, dla-
tego tym razem żartowali-
śmy, że prawie mamy lato. 

Zahartowani Ełk, jak 
na gospodarzy przystało, 
wystawili najliczniejszą 

reprezentację klubową, 
składającą się z 10 zawod-
ników. Licznie stawiły 
się także kluby z  Olszty-
na, Poznania, Warszawy, 
Śląska i Pomorza. Stawkę 
uzupełnili przedstawiciele 
klubów morsów z regionu, 
triatloniści reprezentujący 
najmocniejsze grupy w Pol-
sce i zawodnicy startujący 
indywidualnie. 

– Za nami kilka tygodni 
pracy przy organizacji mi-
strzostw, ale było warto 
– nie ma wątpliwości Grze-
gorz Kumiszcza. – Gości-
liśmy czołówkę polskiego 
pływania zimowego i eks-
tremalnego. To była znako-
mita okazja, by nauczyć się 
czegoś nowego, podpatrzeć 
najlepszych zawodników 
podczas przygotowania do 
startu. Mam nadzieję, że 
wykonana praca przynie-
sie efekty w postaci nowych 
miejsc na mapie regionu, 
gdzie będzie można rywa-
lizować w pływaniu zimą. 

Zahartowani na swoim 
koncie mają także pomoc 
w  pobiciu rekordu Guin-
nessa w  zimowym pływa-
niu. Poprzedniej zimy wy-
zwania podjął się Krzysztof 
Kubiak, zawodnik Klubu 
Pływackiego Żaglica Po-
znania. W lodowatej wodzie 
Jeziora Ełckiego ekstremal-
ny pływak pokonał 4705 m 
przez niespełna 1,5 godziny. 

Do zakończenia sezonu 
pływania zimowego pozo-
stały jeszcze zawody zali-
czane do Ice Cup Poland. 
W przypadku zawodników 
z naszego regionu oznacza 
to trzy dalekie wyjazdy, ale 
zahartowani pływacy nie 
powiedzieli jeszcze ostat-
niego słowa. 

ŁUKASZ SZYMAŃSKI
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• Wczoraj i dzisiaj zostaną ro-
zegrane ćwierćfi nały Pucharu 
Polski: Lechia Zielona Góra 
- Legia Warszawa 0:3 (Pekhart 
8, Kapustka 43, Carlitos 71), 
Pogoń Siedlce - Górnik Łęczna 
(zakończył się po oddaniu 
gazety do druku); środa: KKS 
1925 Kalisz - Śląsk Wrocław 
(17:30 Polsat Sport), Motor 
Lublin - Raków Częstochowa 
(20:30 Polsat Sport). 
• Jan Lechowid został 
wypożyczony z Olimpii Elbląg 
do czwartoligowej Polonii 

Lidzbark Warmiński. 18-letni 
bramkarz w obecnym sezonie 
II ligi nie wystąpił w żadnym 
spotkaniu.
• W ostatnim meczu 22. kolejki 
Ekstraklasy Zagłębie Lubin 
pokonało 2:1 Miedź Legnica 
(Kacper Chodyna 52, Jarosław 
Jach 82 - Luciano Narsingh 
90).
• Na zakończenie 21. kolejki 
I ligi Bruk-Bet Termalica 
Nieciecza pokonał 1:0 Skrę 
Częstochowa. Zwycięskiego 
gola w 75. minucie zdobył 

Andrzej Trubeha. Czołówka 
tabeli: 1. ŁKS Łódź - 44; 2. 
Ruch Chorzów - 41; 3. Bruk-Bet 
Termalica Nieciecza - 36; 4. 
Puszcza Niepołomice - 35; 5. 
Arka Gdynia - 34; 6. Chrobry 
Głogów - 34.
• 4 marca o godz. 10 roz-
pocznie się halowy turniej 
dziewcząt Nowe Miasto Cup. 
W imprezie wezmą udział 
pięcioosobowe zespoły (plus 
dwie rezerwowe) złożone 
z uczennic szkół podstawo-
wych. 

• II Liceum Ogólnokształcą-
ce im. Gustawa Gizewiusza 
w Giżycku oraz Wojewódzki 
Ośrodek Szkolenia Piłkar-
skiego zapraszają nauczycieli 
oraz trenerów piłki nożnej 
na szkolenie pt. „Organizacja 
pracy i założenia szkoleniowe 
z piłki nożnej w WOSP przy 
II LO w Giżycku”. Szkolenie 
odbędzie się 3 marca w Resor-
cie Niegocin w Wilkasach ul. 
Niegocińska 7. Wstęp wolny, 
początek o g. 16.30.
• W wieku 64 lat zmarł Zdzi-

sław Baca, były piłkarz i wie-
loletni prezes Vela Dąbrówno. 
Uroczystości pogrzebowe 
rozpoczną się dzisiaj o godz. 12 
w Dąbrównie. 
• Marokańczyk Achraf Hakimi, 
jeden z bohaterów niedawne-
go Mundialu w Katarze, jest 
podejrzany o gwałt. Śledztwo 
w tej sprawie podjęła w ponie-
działek prokuratura w Nanter-
re pod Paryżem. Podstawą do 
wszczęcia dochodzenia były 
zeznania 24-letniej kobiety, 
która twierdziła, że 25 lutego 

została zgwałcona w domu pił-
karza w Boulogne-Billancourt.
Hakimi jest bliskim przy-
jacielem Kyliana Mbappe, 
innej gwiazdy PSG. Podczas 
mistrzostw świata w Katarze 
obaj dawali dowody swojej 
przyjaźni w mediach społecz-
nościowych.
Marokańczyk znalazł się wśród 
14 zawodników nominowanych 
przez FIFA do nagrody dla naj-
lepszego piłkarza 2022 roku, 
m.in. obok Roberta Lewandow-
skiego.  DRYH

O PIŁCE

Magda Gentek z Pisza na najwyższym stopniu podium w rywalizacji na 50 m stylem grzbietowym 
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LMŁODZIEŻ SZANSĄ EKSTRAKLASY
PIŁKA NOŻNA\\\ Polska Ekstraklasa to zaledwie III liga w Europie, ale dla wielu młodych zawodników jest oknem wystawowym, w którym mogą pokazać się światu. 
A jak pokaz się uda, wtedy mogą zagrać w lepszej lidze i za jeszcze lepsze pieniądze.
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Dobrym przykładem jest 
przypadek Ernesta Ter-
piłowskiego, którego 

udane występy w obecnym 
sezonie Ekstraklasy nie 
przeszły bez echa. 22-letni 
pomocnik łódzkiego Widze-
wa jest bacznie obserwowa-
ny przez skautów włoskiego 
FC Bologna i pewnie latem 
wyjedzie z Polski. Jeśli nie do 
Serie A, to jakiś chętny i tak 
się znajdzie, przy okazji wy-
kładając na stół odpowied-
nio wysoką kwotę, co może 
przyczynić się do rozwoju 
łódzkiego klubu.

A takich przykładów jest 
więcej. Do wyjazdu szyku-
ją się też Ariel Mosór (20 
lat, Piast Gliwice), Michał 
Rakoczy (21 lat, Cracovia), 
Michał Skóraś (23 lata, 
Lech Poznań), Szymon 
Włodarczyk (20 lat, Górnik 
Zabrze) i Kacper Tobiasz (21 
lat, Legia Warszawa). 

Ten ostatni jeszcze nie-
dawno był bramkarzem 
pierwszoligowego Stomilu, 
po czym po powrocie do 
Warszawy niespodziewanie 
wskoczył do bramki Le-
gii, z  którą rozgrywa swój 
pierwszy sezon w Ekstrakla-
sie. Wiele wskazuje na to, że 
będzie to zarazem - jak na 
razie - jego ostatni sezon, bo 
zainteresowane są nim po-
noć kluby Bundesligi. 

Zresztą takich młodych 
zdolnych zawodników 
w  Ekstraklasie jest jeszcze 
kilku - każdy z nich ma inne 
atuty, ale łączy ich jedno 
–  zostali umiejętnie wpro-
wadzeni do pierwszego 
zespołu, co pozwoliło im 
zabłysnąć. A  to wcale nie 
jest proste.

- Gdyby istniał jeden 
sprawdzony przepis, to 
wszyscy by go stosowa-
li - zauważa z  uśmiechem 
Sebastian Pietrzyk, trener 
młodzieży w fundacji Polish 
Soccer Skills organizującej 
obozy szkoleniowe dla pił-
karzy w  wieku od 7 do 19 
lat. Jednym z graczy, którzy 
przewinęli się przez PSS, 
jest Igor Strzałek. Pomoc-
nik Legii powoli przebija 
się do składu pierwszego 
zespołu i w rundzie jesiennej 
zagrał już w trzech meczach 
Ekstraklasy. O  ile występ 
przeciwko Koronie (3:2) 
był krótkim epizodem, to 
już w  spotkaniu z  Zagłę-
biem (2:1) i  Widzewem 
(2:2) Strzałek odegrał dużo 
większą rolę.

 - Igor był zawodnikiem 
wyróżniającym się, ale pew-
nie na tym samym obozie 
Polish Soccer Skills było 
jeszcze kilku chłopaków 
prezentujących podobny 
poziom - uważa Pietrzyk.

I tu zaczynają się scho-
dy. Bo z  jednej strony nie 
można przegapić talentu 
młodego zawodnika, ale 
z  drugiej trzeba go odpo-
wiednio poprowadzić, by 
był w  stanie wskoczyć do 
pierwszego zespołu w ide-
alnym momencie.

- Kiedy trenowałem Ko-
ronę, razem z  moim asy-
stentem Kamilem Kuzerą 
byłem częstym gościem na 
meczach rezerw i zespołów 
młodzieżowych. Chcieliśmy 
mieć jak największą wiedzę 
o  tych chłopkach, by póź-
niej wiedzieć, jak mądrze 
ich prowadzić – w rozmo-
wie z „Przeglądem Sporto-
wym” wspominał Maciej 
Bartoszek. Efektem wizyt 
na tych meczach było wy-
ciągnięcie do pierwszego 
zespołu kilku piłkarzy: Da-
niela Szelągowskiego, Iwo 
Kaczmarskiego i  Wiktora 
Długosza. Cała trójka kilka 
miesięcy po pracy z Bartosz-
kiem w pierwszej drużynie 
trafiła do Rakowa, dając 
Koronie zarobić i złapać fi -
nansowy oddech w trudnym 
dla klubu momencie.

- I  to jest tak naprawdę 
nasze miejsce w piłkarskim 
ekosystemie. Prawda jest 
taka, że wychowywanie 
zdolnych piłkarzy to jedyny 
sposób, żebyśmy ruszyli do 
przodu jako całość - uwa-
ża Pietrzyk z  Polish Soc-
cer Skills.

Jako pierwszy na polskim 
rynku zrozumiał to Lech. 
Dziś w  Poznaniu zbierają 
plony inwestycji sprzed kil-
ku lat, gdy „Kolejorz” moc-
no postawił na szkolenie. 
Efekt jest taki, że obecnie 
dość regularnie i  za coraz 
większe pieniądze szefo-
wie aktualnych mistrzów 
Polski sprzedają kolejnych 
wychowanych w  klubie 
graczy. W  latach 2019-22 
na transferach „Kolejorz” 
zarobił ponad 40 milionów 
euro. Latem tego roku bę-
dzie mógł dopisać do tego 
bilansu kolejne miliony, 
bo z  klubem pożegna się 
Michał Skóraś (zresztą też 
absolwent obozów Polish 
Soccer Skills), notujący 

fantastyczny sezon (cztery 
gole i asysta).

I tu warto podkreślić 
drogę, jaką przeszedł ten 
skrzydłowy, bo akurat jego 
przypadek wcale nie był 
oczywisty. Ba, był moment, 
gdy mało kto w niego w Po-
znaniu wierzyło. Niewiele 
brakowało, a kilka lat temu 
zostałby bez żalu skreślony, 
dopiero dobre występy na 
mistrzostwach świata do 
lat 20 przekonały działaczy 
Lecha, że jeszcze warto na 
niego stawiać. Ale nawet 
w zeszłym roku na początku 
rundy wiosennej przy Buł-
garskiej mieli wątpliwości, 
czy Skóraś to gracz prezen-

tujący odpowiedni poziom. 
Maciej Skorża sadzał go na 
ławce, a kolejni sprowadza-
ni na jego pozycję piłkarze 
tylko potwierdzali tezę, że 
mało kto na urodzonego 
w Jastrzębiu Zdroju zawod-
nika liczy.

- Nigdy nie odpuszczał. 
Często trzeba było go ha-
mować i  zganiać z  boiska. 
Zawsze wiele od siebie wy-
magał i chciał cały czas się 
rozwijać - poznańskiego 
skrzydłowego charakteryzu-
je Krzysztof Kołodziej, który 
prowadził go w juniorskich 
zespołach Lecha.

I opłaciło się W  tym se-
zonie Skóraś jest jednym 
z  kluczowych graczy po-
znańskiego klubu, a dobre 
występy w  rundzie jesien-
nej pozwoliły mu wywal-
czyć miejsce w  kadrze na 
Mundial w Katarze. Za kil-
ka miesięcy pewnie już go 
w Polsce nie będzie.

- I tu dochodzimy do ko-
lejnej ważnej sprawy. Nie 
wszystko zależy od klubu 
czy trenera. Sporo musi dać 
od siebie piłkarz. Dziś świat 
jest pełen pokus i to, że uta-
lentowany chłopak nie od-

nosi sukcesu, nie zawsze jest 
winą szkoleniowca. 

Czasem po prostu młody 
piłkarz dokonuje złych wy-
borów. Naprawdę żyjemy 
w  takich czasach, że coraz 
częściej aspekt mentalny od-
grywa większą rolę niż pił-
karski - przekonuje współ-
pracujący z  Polish Soccer 
Skills Pietrzyk.

Zwrot „wychowanie piłka-
rza” zaczyna nabierać coraz 

bardziej dosłownego zna-
czenia. Złotego środka na to 
nie ma, ale warto młodym 
zaufać i  na nich stawiać. 
Już Jan Zamoyski mówił: 
„Takie będą rzeczpospolite, 
jakie ich młodzieży cho-
wanie” i nie inaczej będzie 
z Ekstraklasą. Jeśli będziemy 
w stanie wyszkolić dużą licz-
bę graczy na odpowiednim 
poziomie, liga automatycz-
nie stanie się lepsza. ŁG
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Polska Ekstraklasa dla wielu piłkarzy jest oknem, 
przez które mogą dostać się do lepszej ligi
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W PARYŻU MARCIN ZASTĄPIŁ ROBERTA
PIŁKA NOŻNA\\\ Lionel Messi po raz siódmy wygrał plebiscyt FIFA na Piłkarza Roku. Generalnie plebiscyt był wielkim sukcesem 
argentyńskiego futbolu, ale wśród wyróżnionych znalazł się też polski ampfutbolista Marcin Oleksy, autor „Bramki Roku”.

D
wie poprzednie edy-
cje plebiscytu FIFA 
na najlepszego pił-
karza roku na świe-

cie - za 2020 i 2021 - wygrał 
Robert Lewandowski, tym 
razem zabrakło go w fi nało-
wej trójce. Nagrodę jak naj-
bardziej zasłużenie odebrał 
Lionel Messi (Paris Saint-
-Germain), który w grudniu  
z  reprezentacją Argentyny 
zdobył mistrzostwo świata, 
a  na dodatek został uzna-
ny za najlepszego piłkarza 
Mundialu (MVP).

W fi nałowej trójce plebis-
cytu FIFA Messi okazał się 
lepszy od dwóch Francuzów 
- swojego kolegi z PSG Ky-
liana Mbappe (króla strzel-
ców Mundialu) oraz Karima 
Benzemy z Realu Madryt.

- NIESAMOWITE. TO BYŁ 
WSPANIAŁY ROK. TO DLA 
MNIE ZASZCZYT BYĆ TUTAJ 
DZIŚ WIECZOREM I ZDOBYĆ 
TĘ NAGRODĘ - POWIEDZIAŁ 
MESSI PODCZAS 
CEREMONII W PARYSKIEJ 
SALI KONCERTOWEJ 
SALLE PLEYEL.

- Chcę podziękować Lio-
nelowi Scaloniemu (se-
lekcjoner reprezentacji 
Argentyny - red.) i  moim 
kolegom z drużyny, bo bez 
nich nie byłoby mnie tu-
taj. Spełniłem marzenie, 
na które tak długo liczy-
łem. To marzenie każdego 
piłkarza, bardzo niewielu 
ludzi może to osiągnąć, a ja 
miałem szczęście - dodał 
Lionel Messi.

Nagroda jest przyznawa-
na od 1991 roku. W latach 
2010-15 „France Football” 
i FIFA wyróżniały wspólnie 
jednego zawodnika „Złotą 
Piłką FIFA”, ale od 2016 
roku plebiscyty na najlep-
szych piłkarzy znów pro-
wadzone są oddzielnie.

Warto zauważyć, że tym 
razem wszystkie najbar-
dziej prestiżowe nagrody 
w męskim futbolu zgarnę-
li argentyńscy mistrzowie 
świata: najlepszym trene-
rem został Scaloni, a najlep-
szym bramkarzem - Emilia-
no Martinez z Aston Villi. 
Na dodatek nagroda FIFA 
dla kibiców trafi ła do fanów 
„Albicelestes”.

„Argentyńscy kibice zo-
stali docenieni za wsparcie 
reprezentacji narodowej 

w  trakcie Mundialu, pod-
czas którego imponująca 
liczba kibiców przybyła do 
Kataru, a następnie miliony 
fanów powitały swoich bo-
haterów w Buenos Aires i w 
całym kraju” - napisano na 
stronie FIFA.

W futbolu kobiecym naj-
lepszą piłkarką została 
Hiszpanka Alexia Putellas 
z Barcelony, trenerką - ho-
lenderska selekcjonerka 
reprezentacji Anglii Sarina 
Wiegman, a  bramkarką - 
Mary Earps (Anglia/Man-
chester United).

Zwycięzcy tych kategorii 
byli wybierani przez mię-
dzynarodowe jury, w skład 
którego weszli obecni selek-
cjonerzy wszystkich drużyn 
narodowych, kapitanowie 
reprezentacji, po jednym 
dziennikarzu z każdego te-
rytorium reprezentowane-
go przez drużynę narodową 
oraz kibice z całego świata 
zarejestrowani na fi fa.com.

Tradycyjnie również og-
łoszono najlepsze jedenast-
ki w  futbolu męskim oraz 
kobiecym. W ataku wśród 
panów nie było tym razem 
Lewandowskiego, choć 
znalazło się tam aż czte-
rech napastników - oprócz 
Messiego, Mbappe i Benze-
my również robiący furorę 
w  Manchesterze City nor-
weski napastnik Erling Ha-
aland.

Brak Lewandowskiego nie 
oznaczał jednak, że polscy 
kibice nie mieli w  ponie-
działek powodów do dumy. 
Przeciwnie. Za najładniej-
szą bramkę roku uznano 
w głosowaniu kibiców gola 
ampfutbolisty Marcina 
Oleksego. Efektowne trafi e-
nie zaliczył 6 listopada 2022 
roku dla Warty Poznań 
w meczu PZU Amp Futbol 
Ekstraklasy ze Stalą Rze-
szów, gdy pokonał bram-
karza rywali tzw. nożycami.

O zwycięstwo w  tej ka-

tegorii (The FIFA Puskas 
Award) Polak rywalizował 
z Brazylijczykiem Richarli-
sonem i Francuzem Dimi-
trim Payetem.

- CIĘŻKO MI BYŁO NAWET 
POMARZYĆ O TAKIEJ 
NAGRODZIE, A DZISIAJ 
STOJĘ PRZED WAMI 
I ODBIERAM NAGRODĘ ZA 
NAJŁADNIEJSZĄ BRAMKĘ 
NA ŚWIECIE - ZACZĄŁ 
WYRAŹNIE WZRUSZONY 
MARCIN OLEKSY. - 
DEDYKUJĘ JĄ EWELINIE, 
TOMKOWI, TOSI, BO 
DZIĘKI NIM WSTAŁEM PO 
WYPADKU, PODNIOSŁEM 
SIĘ I JESTEM W TYM 
MIEJSCU, CO DZISIAJ. 

I strzelam tak piękne 
bramki. Dziękuję również 
całemu środowisku amp 
futbolu, bo ktoś stworzył 
tak piękny sport. Dzięki 
temu możemy się spełniać 
- dodał Oleksy, który na 
co dzień pracuje na bu-
dowie. Na budowie też 13 
lat temu stracił lewą nogę, 
a  prawą zdołali uratować 
lekarze, chociaż łatwo nie 
było (m.in. pod skórą ma... 
blachę). Dwa kolejne lata 
spędził w wózku inwalidz-
kim, ale w końcu wrócił do 
piłki nożnej (przed wypad-
kiem był bramkarzem Arki 
Nowa Sól i Korony Kożu-
chów), nigdy się jednak nie 
spodziewał, że pewnego 
dnia stanie na scenie obok 
największych gwiazd świa-
towego futbolu. 

Na początku gali oddano 
hołd zmarłemu w grudniu 

w  wieku 82 lat słynnemu 
Brazylijczykowi Pelemu, 
trzykrotnemu mistrzowi 
świata (1958, 1962, 1970). 
Przyznano też specjalną 
nagrodę, którą z  rąk szefa 

FIFA Gianniego Infantino 
oraz byłego brazylijskiego 
piłkarza Ronaldo odebrała 
Marcia Aoki - wdowa po 
legendarnym piłkarzu. 

DRYH,PAP

THE BEST FIFA 2022
• Piłkarz Roku - Lionel Messi (Argentyna/Paris Saint-Germain)
• Piłkarka Roku - Alexia Putellas (Hiszpania/Barcelona)
• Bramkarz Roku - Emiliano Martinez (Argentyna/Aston Villa)
• Bramkarka Roku - Mary Earps (Anglia/Manchester United)
• Trener Roku (drużyny męskie) - Lionel Scaloni (Argentyna/
reprezentacja Argentyny)
• Trener Roku (drużyny kobiece) - Sarina Wiegman (Holandia/
reprezentacja Anglii)
• Bramka Roku - Marcin Oleksy (Polska/ampfutbolista/Warta Poznań)
• Fair Play - Luka Loczoszwili (Gruzja/Cremonese)
• Kibice - fani reprezentacji Argentyny        

• Męska Drużyna Roku: Thibaut Courtois (Belgia/Real Madryt) - 
Achraf Hakimi (Maroko/PSG), Virgil van Dijk (Holandia/Liverpool), 
Joao Cancelo (Portugalia/Bayern Monachium) - Kevin De Bruyne 
(Belgia/Manchester City), Luka Modric (Chorwacja/Real Madryt), 
Casemiro (Brazylia/Manchester United) - Kylian Mbappe (Fran-
cja/PSG), Karin Benzema (Francja/Real Madryt), Erling Haaland 
(Norwegia/Manchester City), Lionel Messi (Argentyna/PSG) 

• Kobieca Drużyna Roku: Christiane Endler (Chile/Olympique 
Lyon) - Lucy Bronze (Anglia/Barcelona), Maria Leon (Hiszpania/Bar-
celona), Wendie Renard (Francja/Olympique Lyon), Leah Williamson 
(Anglia/Arsenal Londyn) - Lena Oberdorf (Niemcy/VfL Wolfsburg), 
Keira Walsh (Anglia/Barcelona), Alexia Putellas (Hiszpania/Barce-
lona) - Beth Mead (Anglia/Arsenal Londyn), Sam Kerr (Australia/
Chelsea Londyn), Alex Morgan (USA/Tottenham Hotspur) 

LAUREACI PLEBISCYTU FIFA
1991: Lothar Matthaeus (Niemcy/Inter Mediolan)
1992: Marco van Basten (Holandia/AC Milan)
1993: Roberto Baggio (Włochy/Juventus Turyn)
1994: Romario (Brazylia/Barcelona)
1995: George Weah (Liberia/AC Milan)
1996: Ronaldo (Brazylia/Barcelona)
1997: Ronaldo (Brazylia/Inter Mediolan)
1998: Zinedine Zidane (Francja/Juventus)
1999: Rivaldo (Brazylia/Barcelona)
2000: Zinedine Zidane (Francja/Juventus)
2001: Luis Figo (Portugalia/Real Madryt)
2002: Ronaldo (Brazylia/Real)
2003: Zinedine Zidane (Francja/Real)
2004: Ronaldinho (Brazylia/Barcelona)
2005: Ronaldinho (Brazylia/Barcelona)
2006: Fabio Cannavaro (Włochy/Real)
2007: Kaka (Brazylia/AC Milan)
2008: Cristiano Ronaldo (Portugalia/Manchester United)
2009: Lionel Messi (Argentyna/Barcelona)
------------
2010: Lionel Messi (Argentyna/Barcelona)
2011: Lionel Messi (Argentyna/Barcelona)
2012: Lionel Messi (Argentyna/Barcelona)
2013: Cristiano Ronaldo (Portugalia/Real)
2014: Cristiano Ronaldo (Portugalia/Real)
2015: Lionel Messi (Argentyna/Barcelona)
------------
2016: Cristian Ronaldo (Portugalia/Real)
2017: Cristian Ronaldo (Portugalia/Real)
2018: Luka Modric (Chorwacja/Real)
2019: Lionel Messi (Argentyna/Barcelona)
2020: Robert Lewandowski (Polska/Bayern Monachium)
2021: Robert Lewandowski (Polska/Bayern)
2022: Lionel Messi (Argentyna/Paris Saint-Germain)

Lionel Messi odebrał nagrodę z rąk Gianniego Infantino, przewodniczącego FIFA
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Marcin Oleksy (Warta Poznań) na scenie w paryskiej 
sali koncertowej Salle Pleyel
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M
ecze Wojewódz-
kiego Pucharu 
Polski tradycyjnie 
poprzedzają start 

rozgrywek ligowych - tak 
jest i  przed początkiem 
rundy jesiennej, i  przed 
początkiem piłkarskiej 
wiosny. W lipcu rywalizację 
w WPP rozpoczęło ponad 
100 klubów od klasy B do 
III ligi, z których do dzisiaj 
w stawce zostało już tylko 
16 drużyn. Niektóre już 
zrobiły wynik ponad stan, 
a  inne mierzą w końcowy 
sukces, bo przecież apetyt 
rośnie w  miarę jedzenia. 
A po trzech przebrniętych 
rundach każdy ma prawo 
marzyć. 

Walka o  ćwierćfinał 
WPP jest rozbita na raty. 
W  weekend rozegranych 
zostanie sześć z  ośmiu 
zaplanowanych meczów. 
Nie odbędą się spotka-
nia z  udziałem naszych 
trzecioligowców, którzy 
odliczają godziny do roz-
poczęcia rundy rewanżo-
wej. Mecze Granica Kę-
trzyn – Concordia Elbląg 
oraz Mazur Ełk –  Sokół 
Ostróda przełożono na 22 
marca, ale inauguracja pił-
karskiej wiosny na szczeb-
lu wojewódzkim i  tak za-
powiada się ciekawie. 

Bezpośrednią walkę 
o  miejsce w  najlepszej 
ósemce WPP stoczą Jezio-
rak Iława, wicelider forBet 
IV ligi, i  notowana kilka 
pozycji niżej po rundzie 
jesiennej Mrągowia Mrą-
gowo. Przed ekipą z Iławy 
poważny sprawdzian for-
my przed startem rundy 
rewanżowej i  pogonią za 
liderem z sąsiedniego Wi-
kielca. W Mrągowie ocze-
kiwania wobec ligi są inne, 
dlatego warto byłoby prze-
dłużyć pucharowe granie. 

– Jedziemy awansować 
do kolejnej rundy – mówi 
Łukasz Kuśnierz, najbar-
dziej doświadczony gracz 
Mrągowii, który w  prze-
szłości reprezentował Je-
zioraka. –  Puchar to za-
wsze inny rodzaj emocji, 

bo przegrywający odpada 
i  nie ma miejsca na błę-
dy. Mamy ostatnio swo-
je problemy, ale głęboko 
wierzę w ten zespół. Jestem 
pewien, że przy odpowied-
nim podejściu do meczu 
wrócimy w radosnym na-
stroju do Mrągowa.

Czwartoligowcy zmie-
rzą się także w Biskupcu, 
gdzie Tęcza podejmie re-
zerwy elbląskiej Olimpii. 
Dwaj kolejni reprezentanci 
forBet IV ligi trafi li na ry-
wali grających w klasie A. 
Znicz Biała Piska o awans 
powalczy z Jurandem Bar-
ciany, a  przeciwnikiem 
DKS Dobre Miasto będzie 
Orzeł Janowiec Kościelny - 

w obu tych parach wskaza-
nie faworytów nie powin-
no być trudnym zadaniem. 

Na szczeblu 1/8 finału 
WPP dojdzie także do der-
bów okręgówki i to z udzia-
łem przedstawicieli obu 
grup, a to za sprawą pary 
Polonia Pasłęk – Victoria 
Bartoszyce. W  rozgryw-
kach ligowych oba zespo-
ły prezentują się w  tym 
sezonie bardzo dobrze 
i liczą się w walce o awans, 
a zwycięzca pucharowego 
starcia pozostanie ostat-
nim przedstawicielem tej 
klasy rozgrywkowej w ry-
walizacji o trofeum. 

Na miano kopciuszka tej 
edycji WPP już zasłużyła 

Olimpia Kisielice. B-kla-
sowy zespół, wicelider gr. 
3 po rundzie jesiennej, do-
trwał do wiosennej części 
rozgrywek nie tracąc na-
wet gola. Olimpia po kolei 
wygrywała 3:0 z Jordanem 
Kazanice, 4:0 z  Polonią 
Markusy i 1:0 z KS Mrocz-
no. Teraz rywalem ekipy 
z  Kisielic będzie Drwęca 
Nowe Miasto Lubawskie.  

– W  zespole jest duża 
wiara, że możemy awan-
sować –  mówi Arkadiusz 
Gwiazda, trener Olimpii. 
– To naprawdę budujące. 
Przygotowujemy się do 
meczu od miesiąca, roze-
graliśmy kilka sparingów, 
testowaliśmy zawodników, 

są nowe ustawienia. Nie 
dość, że jesteśmy ostatnim 
zespołem z B klasy na tym 
etapie, to wciąż nie straci-
liśmy gola. Utrzymanie że-
laznej defensywy może być 
kluczem do sukcesu w me-
czu z Drwęcą. Przed loso-
waniami w  poprzednich 
rundach chcieliśmy zagrać 
z Jeziorakiem, bo jesteśmy 
z tego samego środowiska 
i  dobrze się znamy. Taki 
mecz byłby naprawdę du-
żym wydarzeniem dla na-
szego klubu, dlatego mu-
simy awansować i  liczyć 
na szczęście w  doborze 
ćwierćfi nałowego rywala. 

Piłkarska wiosna w  re-
gionie może odbywać się 

w  zimowych warunkach, 
dlatego niewykluczone, 
że część spotkań odbędzie 
się na boiskach ze sztucz-
ną nawierzchnią.

ŁUKASZ SZYMAŃSKI

1/8 FINAŁU WPP
• Sobota g. 14: Polonia 
Pasłęk - Victoria Bartoszyce, 
Orzeł Janowiec Kościelny - 
DKS Dobre Miasto, Jeziorak 
Iława - Mrągowia Mrągowo, 
Jurand Barciany - Znicz Biała 
Piska, Tęcza Biskupiec - Olim-
pia II Elbląg, Olimpia Kisie-
lice - Drwęca Nowe Miasto 
Lubawskie.
• 22 marca: Granica Kętrzyn 
- Concordia Elbląg, Mazur Ełk 
- Sokół Ostróda.
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Znicz Biała Piska (zielone stroje) w poprzedniej rundzie WPP odprawił z kwitkiem GLKS Jonkowo, wygrywając aż 6:0

WIOSNA PUCHAREM SIĘ ZACZYNA 
PIŁKA NOŻNA\\\ Bezpośrednią walkę o miejsce w ćwierćfi nale Wojewódzkiego Pucharu Polski stoczą w sobotę Jeziorak 
i Mrągowia, czyli czołowe zespoły forBet IV ligi, ale wśród zespołów, które dobrnęły do 1/8 fi nału, są także kluby A i B klasy.

LIONEL MESSI PO RAZ SIÓDMY WYGRAŁ PLEBISCYT FIFA NA PIŁKARZA 
ROKU, A NAGRODĘ ZA NAJŁADNIEJSZĄ BRAMKĘ ROKU ODEBRAŁ 

POLSKI AMPFUTBOLISTA MARCIN OLEKSY

ŚRODA 01.03.2023
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